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PREMTE,., 


czyli podarunki dla naprzód 
Get abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub Bo? roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, któr opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
stor ycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premie, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę, raga z abo- 
namentem. : Kto sobie 
wybierze w zai Słownik 
Polsko - Angielski i An: 

ielsko - Polski Aleksandra 
D i. który kosztuje 
34, 00, to odciąga sobie $1.00 
Jako premię, a $3.00 przy- 
gyła razem Z prenumeratą 
i dołącza l0c. na przesyłkę 
premii. Prawo, do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

“Gazeta Polska’ do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

‘‘Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASI  PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agenta- 

mi są E pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską? w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pzn W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską* w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, 4: onuwanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
TER Hazleton, Mahanoy City, 

Oael, Shamokin i okolicz- 

= miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 

ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de island, 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin, 

Abonenci, którzy niają opłacić 
prenumeratę za “Gazete Polską,” 
l acy do pracy, niechaj pozostawią 

omu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz, 


Do o Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “September 
5, znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
we wrześniu 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


Zawieszenie broni. 


Pokój żaków między 
Rosyą i Japonią na warun- 
kach znanych czytelnikom, 
wywołał wielką radość mię- 
dzy głowami ukoronowane:* 
mi w Europie. Wszyscy 
przyznają główną zasługę 
doprowadzenia do zgody 
stron wojujących prezyden- 
towi Rooseveltowi, chociaż 
nie ulega wątpliwości, że 
tak Rosya, jak i Japonia 
uczuły na sobie ciężar pro- 
wadzenia wojny i chciały 
ją zakończyć. 

Rosyę pchały do zawarcia 
pokoju zaburzenia wewnę:* 
trzne, ogólne rozstrojenie 
w armii, a tem samem cią- 
głe pogromy. Dalsze pro- 
wadzenie wojny równałoby 
się ogólnej demoralizacyi 
w wojsku, a nawet i rewo- 
lucyi, która się już zaczęła 
objawiać buntami i odma- 
wianiem wykonywania roz- 
kazów. 

Japonia wiedziała, że 
dalsze zwycięstwa na nie 
jej się nie przydadzą, bo 
cały świat dyplomatyczny 
patrzy na nią zazdrosnem 
okiem i nie pozwoli jej ko- 
rzystać ze zwycięstw, zaję- 
ciem większego terytoryum 
chińskiego czy  moskiew: 
skiego. Sprytna Japonia 
wolała zadowolnić się tem, 
co zdobyła, i zabrać się do 
pracy nad wzmocnieniem i 
powetowaniem tego, co wy- 
dała na wojnę, aby się stać 
jeszcze silniejszą i być pa- 
nią na dalekim Wschodzie 
Azyi. 

Japonia dopięła przez tę 
wojnę tego, czego od dawna 
pragnęła, na co poświęciła 

wszystko, co miała najdroż- 
szego, bo tysiące wiernych 
swej ojczyźnie synów; do- 
pięła tego, z czego ograbiła 
Ja złodziejska dyplomacya 
po wojnie z Chinami — za- 
jęła Koreę, półwysep Liao- 
tung, pół wyspy Sachalin i 
odrzuciła daleko od granie 
swej ojczyzny, czyhające* 
go na jej zgubę moskala. 

Tego Japonia od dawna 
pragnęła i tego dopięła, za: 
bezpieczając swą ojczyznę i 
ochraniając Chiny od zabor- 
czOŚCI państw zagrani- 
cznych. Japonia swemi zwy- 
cięstwami zadecydowała o 
bycie Azyi Wschodniej, na 
której rozbiór od dawna 
czyhano. Za Japonią pójdą 
Chiny, zachęcone przykła: 
dem Japonii i niedługo cze- 
kać będziemy potrzebowali, 
gdy nie zgangrenowana 
Europa będzie postrachem 
dla Azyi, ale odwrotnie. | 

Japonia jest już dzisiaj 
państwem pierwszorzędnem 
1 nikt jej lekceważyć nie 
będzie. [elegramy nawet 
donoszą że między Japonią 
i Anglią zawarto nowe 
przymierze, którego zna: 
czenie jest bardzo ważnem 
dla obydwóch państw. Na 
wypadek bowiem wojny je- 
dnego ztych państw, dru- 
gie musi mu  pośrpieszyć 
natychmiast z pomocą wo- 
jenną. 


Wiadomość ta wywołała 


wielkie wrażenie w stoli- 
cach europejskich, ale ani 
Japonia, ani Anglia urzę- 
dowo o tem nie wspomina- 
ją. Jeżeli przymierze to 
jest faktem, to następstwa 
jego będą wielkiej wagi dla 
polityki europejskiej. 

Taki jest ogólny pogląd 
na zwycięstwa Japonii i 


pogrom Rosyi, która stra- 
ciła już wszelką szansę pa- 
nowania nad Azyą. Przyj- 
rzyjmy się teraz, co słychać 
na świecie po zawarciu po- 
koju. 

Wiadomość o zawarciu 
pokoju wywołała w oby- 
dwóch państwach wojnę 
prowadzących pewne nieza- 
dowolenie. Naród japoński 
spodziewał się więcej zdo- 
byczy za swe zwycięstwa. 
Partya wojenna w Peters- 
burgu nie chciała się wprost: 
pogodzić z faktem, że ją 
spotkało tak haniebne u- 
pokorzenie. Doradcy carscy 
chcieli dalej mordować na- 
ród, aby przytem mogli 
więcej kraść i śpiewać je- 
remiady o honorze Rosyi. 

Wszystko to nie ma nie 
wspólnego 4 zawarciem po- 
koju, który podpisali komi- 
sarze obydwóch państw w 
Portsmouth, o czem zawia- 
domiono obydwie strony 
walczące w  Mandżuryi. 
Obydwie armie liczące oko- 
ło pół miliona chłopa, za- 
czną się przygotowywać do 
opuszczenia tych krwawych 
pól Mandżuryi, zwilżonych 
obficie krwią ludzi niewin: 
nie pomordowanych. 

Podczas, gdy zwycięscy 
japończycy powracać będą 
do ojczyzny z wesołą pie- 
śnią i ochotą, zdziesiątko- 
wana armia carska powra- 
cać „będzie do domu z prze- 
kleństwami na ustach „na 
tych czynowników car- 
skich, którzy ją do niesławy 
i biedy popchnęli. 

'Telegramy donoszą, że po 
ogłoszeniu rozkazów o za- 
wieszeniu broni, nie zau- 
ważono w szeregach wal- 
czących na dalekim wscho- 
dzie wielkiej radości. Tło- 
maczyć to można tem, że 
japończycy patrzyli śmiało 
w przyszłość i chcieli dalej 
walczyć dla chwały swej 
ojczyzny. Szczęśliwy kraj, 
który ma tak wiernych i 
dzielnych synów. 

Armia rosyjska nie ma 
się u czego cieszyć, gdyż 
poniosła haniebną klęskę, 
i zniesławiona powracać 
musi do domu, gdzie cze- 
ka ją nowe zadanie wojny 
domowej. Czy jednakże ta 
zhańbiona armia zechce sta- 
nąć po stronie popleczników 
carskich, to zdaje się być 
rzeczą bardzo wątpliwą. 

Najbardziej cieszy się z 
zawarcia pokoju prezy- 
dent Roosevelt, którego ob- 
rzucono setkami telegra- 
mów - kongratulacyjnych. 
Wszyscy ukoronowani przy 
znają naszemu pre ydens 
wi, że dokonał wielkiego 
dzieła w imię cywilizacyi, 
zapobiegając  strasznemu 
rozlewowi krwi. 

Komisarze 
państw powracają nieba- 
wem do domu, skoro się 
tylko załatwią z protokóła- 
mi konferencyt pokojowej. 


obydwóch 


WIADOMOŚCI 
ZAGRANICZNE. 


Zaburzenia w Warsza= 
wie. 

WARSZAWA, Í wrze- 
śnia. — Socyaliści nie prze- 
staja podburzać robotników 
kolejowych do strajków. 
Agitacya ich jednak wśród 
pracowników kolejowych 
nie znajduje posłuchu, wo- 


bec czego postanowili oni 
zorganizować kadry z robo- 
tników fabrycznych i za 
pośrednictwem ich urządzić 
napady na pociągi, by w 
ten sposób zahamować 
ruch. Pierwszą próbą w tym 
kierunku urządzili w Da- 
browie Górniczej, która 
skończyła się dla nich zu- 
pełnem” fiasco. Robotnicy 
narodowcy, dowiedziawszy 
się o zamierzonym zama- 
chu, przybyli na odsiecz 
kolei i sromotnie pobili i 
rozpędzili socyalistów, a po- 
rażka ta tak się dała im we 
znaki, iż strajk odłożyli na 
miesiąc. 

Jakie spustoszenia moral- 
ne szerzy propaganda s0- 
cyalistyczna wśród sfer ro- 
botniczych i rzemieślni- 
czych, zilustrować mogą 
następujące przykłady, za- 
szłe w tych dniach na Wo- 
li: Pewien 16-letni robo- 
tnik, należący do partyi so: 
cyalistycznej rozgniewany 
na ojca narodowca za to, iż 
ten nie podzielał jego so- 
cyalistycznych poglądów, 
podczas polemiki chwycił 
za rewolwer i groził, że 
go zastrzeli, jeśli ten będzie 
bronił swych narodowych 
przekonań. 

Inny wypadek podobny 
poprzedniemu: 20-letni bu- 
halter, należący również do 
party! socyalistycznej, roz: 
gniewany na matkę, która 
mu tłomaczyła, że należy 
odmawiać pacierz i uczę- 
szczać do kościoła, zawo: 
łał, iż wszystkich “‘sta- 
rych”, tj. rodziców, należy 
wyprawić na tamten świat, 
kiedy w niego wierzą, a 
wtedy nie będzie miał kto 
takiemi głupstwami głowy 
zawracać.’ 

Pr zejawy ździczenia i ze- 
zwierzecenia poczynają bu- 
dzić w naszem społeczeń- 
stwie dążenie do stworzenia 
hamulca dla tej rozpętanej 
i rozzuchwalonej anarchii. 
Społeczeństwo znużone cią: 
głym terrorem, spragnione 
odpoczynku, gotuje się do 
walki z nią. A czas już, 
wielki czas na to, bo anar- 
chia, rozboje i morderstwa 
polityczne poczynają rozsze- 
rzać się na kraj cały. 


K 
Bunt w wojsku. 


WARSZAWA, 1 września. 
W pułku, "stojącym w 
Warszawie, skazano 24 żoł- 
nierzy i 12 oficerów za nie- 
subordynacyę na karę 
śmierci. Kary jednakże nie 
można było wykonać, gdyż 
żadna z kompanii piechoty, 
odkomenderowanych do 
rozstrzelania, nie chciała do 
skazanych dać ognia. 


Rosya w Persyi. 
LONDYN, 1 września. 


— Cichaczem, bez rozgłosu 
rząd rosyjski prawie już u- 
kończył budowę linii kole- 
jowej, która wyjdzie na o- 
gromną niekorzyść angiel- 
skiemu handlowi w H ersyi. 
Donosi * Daily Mail” z Pe- 
tersburga, że temi ai 
oddaną będzie do użytku 
publiczności kolej żelazna 
nadgraniczna na linii Ery- 
wan-Naczyczewan-Dżulfa. 
Rosya otrzyma przez to 
zupełnie swobodną komuni- 
kacyę z państwem szacha, a 
już ma przyobiecaną sobie 
koncesyę na przedłużenie 
tej linii przez Fai aż do 
Tabrysu, głównego środo- 
wiska; handlu Persyi. Ro- 


syjscy inżynierowie -zabie- 
rający się do robót nad 
przedłużeniem, nie napoty- 
kają na żadne trudności ze 
strony władz — ponieważ 
obecne stosunki między Pe- 
tersburgiem a 'leheranem 
są lepsze, niż były > kiedy- 
kolwiek. 


Szwecya i Norwegia. 
SZTOKHOLM, 1 wrze- 


śnia. — Zawieszone są na 
razie negocyacye między 
tymczasowym rządem Nor: 
wegii, a ks.Karolem duń- 
skim, prowadzone przezżhr. 
Wedel- Jarlsberga, jednego 
z sSzambelanów dworu kró- 
la Oskara i byłego posła w 
Danii. 

Ks. Karol duński oświa- 
dczył, że przyjmie tron nor- 
weski tylko w tym razie, je- 
żeli układy z księciem Ka- 
rolem szwedzkim nie przy- 
niosą oczekiwanego rezul- 
tatu. 

Mniej więcej miesiąc te- 
mu, przed abdykacyą króla 
Oskara, elekcya Karola 
duńskiego zdawała się być 
pewną, rząd angielski zo- 
stał o niej nawet uwiudo- 
miony, wprawdzie prywa- 
tnie, lecz jako o fakcie nie- 
wątpliwym. 3 

W Anglii wiadomość wy- 
wołała tem większe zado- 
wolenie, że księżua Karolo- 
wa, córka Edwarda VII 
posiada ojcowskie zdolno- 
ści dyplomatyczne. 

Abdykacya króla Oskara 
pokrzyżowała plany i ra: 
chuby. W Norwegii króla 
nie lubiano, nie ufano mu, 
chciano załatwiać sprawy 
krajowe bez względu na 
jego zapatrywania, nie ży- 
czono więc sobie nikogo z 
jego rodziny na tronie. 
Lecz po abdykacyi plany 
norwegów może się zmie- 
nią,tem bardziej, że sami 
książęta szwedzcy są w 
kraju popularni. Kandy- 
datem 
którego on podobno ener- 
gicznie polecał w Sztokhol- 
mie i w Kopenhadze, ma 
być ks. Waldemar duński, 
najmłodszy syn królewski, 
wielki faworyt duńczyków, 
którego trzej synowie słu- 
żą w dwńiskiej marynarce. 
Zdaje się tylka, że norwe- 
gowie sprzeciwiają się, jako 
katoliczce, małżonce jego, 
Maryi, z domu księżniczce 
Orleańskiej. 


Prusacy kradną. 
HAMBURG, 1 września. 


— Wielkie wrażenie wywar- 
ło tu zniknięcie właściciela 
tamtejszego domu banko- 
wego pod firmą Meuller i 
Becker. O ile zdołano na 
razie stwierdzić, brakuje w 
kasie przeszło 200,000 ma- 
rek. Aresztowano dwóch 
urzędników, jako podejrza- 
nych o wspólnictwo w o- 
szustwie. W Karlsruhe ban- 
kier Stresser oddał się w 
ręce prokuratora. Sprze- 
niewierzył on około 250,- 
000 marek. 


Cholera w Prusach i w 
Austryi. 


BERLIN, 1 września. — 
W Prusach pojawiła się 
cholera, która wywołała o: 
gólne przerażenie w całym 
kraju. Przed pięciu dnia- 
mi pojawiła się zaraza tylko 
w dwóch miejscowościach, 
dzisiaj zanotowano już 34 
wypadków w dwunastu 


cesarza Wilhelma, p 


miejscowościach na _ prze- 
strzeni 150 mil od morza 
Bałtyckiego wzdłuż rzeki 


Warty. 

Choroba pojawiła się też 
w Hamburzu, gdzie umarł 
jeden emigrant rosyjski. 
(Ogólny popłoch panuje 
wśród publiczności, gdyż 
przypomina to rok 1892— 
1893, kiedy na tę zaraźliwą 
chorobe umarło w Rosyi 
800,000 osób, a tysiące w 
państwie pruskiem. 

Rząd pruski dokłada 
wszelkich starań, aby zapo- 
biedz grożącemu niebezpie- 
czeństwu i wyznaczył spe- 
cyalne komisye, w celu 
zmalczadii tej plagi. Wy- 
słano dziesiątki doktorów 
w okręgi dotknięte tą nie- 
bezpieczną zarazą, w celu 
zapobiegania | rozszerzaniu 
się tej zarazy 1 niesienia po- 
mocy chorym. 

W zachodnich Prusiech 
ogłoszono kwarantannę 
przeciw rosyjskim rybakom. 
Około Landsbergu, gdzie 
Noteć wpada do Warty, u- 
marło dwóch rybaków na 
cholerę. W obydwóch rze- 
kach zakazano się ludziom 
kąpać. 

W Gdańsku zachorowały 
dziś znów 3 osoby na cho- 
terę, w Neu Fahrwasser 2 
il w Marienwerder; razem 
zachorowało na tę chorobę 
23 osób, a 7 już umarło. 


W Rastenburg, Prusy Za- 
chodnie, umarła jedna oso- 
ba na cholerę, a jedna w 
wiosce Warnikein. 

Ze względu na fakt, że 
rzeki przepływające przez 
okolice, gdzie się pojawiła 
ta zaraza, mogą mieć w so: 
bie zarazki, rząd ostrzegł 
mieszkańców, aby nie uży- 
wali wody rzecznej do ża- 
dnych potrzeb. Rząd pruski 
ma niebawem ogłosić ostrą 
kwarantannę między grani- 
cą niemiecko-rosyjską. 


LWÓW. — Dwie osoby u- 
marły w tych dniach na 
cholerę, a kilka zapadło na 
tę zaraźliwa chorobę. Wia- 
domość o cholerze wywołała 
tu wielkie zaniepokojenie. 
Rząd stara sie wszelkimi 
sposobami zapobiedz szerze* 
niu się tej strasznej zarazy. 


BERLIN, 2 września. 
Cholera szerzy się mimo 
wszelkich środków ostro- 
Żności. Zachorowało znów 
17 osób na tę zarazę, mia- 
nowicie: 1 oseba w Ham- 
burgu, 2 żołnierzy w Toru- 
niu, 6 osób we wsi Grodzi- 
sko, a resztę wypadków za- 
notowano wzdłuż Wisły. 


Warszawa, 2 wrześria.— 
Cholera pojawiła się w Kró- 
lestwie wzdłuż granicy 
pruskiej. W Ciechocinku 
zachorowało kilka osób na 
tę zarazę. Przedsięwzięto 
wszelkie kroki ostrożności, 
aby ta zaraza nie dostawała 
się do większych miast. 

Z Tarnowa w Galicyi do: 
noszą, że kilka osób zapadło 
tam na cholerę. 


Zaburzenia w Rosyi. 


PETERSBURG, 2 wrze- 
śnia. — W gubernii kur- 
landzkiej wybuchło komple- 
tne powstanie chłopów prze- 
ciw obywatelom ziemskim. 
Władze przyznają urzędo- 
wnie, że zabito do tej pory 
już 21 obywateli ziemskich. 
Zamachy na urzędników i 
na obywateli 


ziem skich | 


Poza w dalszym ciągu, a 


podpalania i rabunki są tam 
rzeczą powszechną. Rząd 
zamierza w gub. kurlandz: 
kiej ogłosić stan oblężenia 


i zaprowadzić sądy dora- 
źne. 

Znany działacz ziemski 
Petrunkiewiez objeżdża 


gminy i zwołuje włościan 
na zgromadzenia przedwy- 
borcze, na których uświa- 
damia zebranych o celach 
i zadaniach przyszłego par- 
lamentu rosyjskiego. Je- 
dnem z najliczniejszych ta- 
kich zebrań był wiec chło- 
pów w powiecie nowotor- 
skim, na który przybyli 
chłopi ze wszystkich wsi te- 
go powiatu. 

Komendant portu w 
Kronsztadzie, jenerał Zełe- 
nej, wydelegowany do Li- 
bawy celem przeprowadze- 
nia śledztwa. w sprawie 
buntu na okręcie ‘“‘Car Ale- 
ksander lIl" odmówił wy: 
konania tego rozkazu dane- 
go mu przez ministerstwo 
wojny. Charakterystyczną 
jest rzeczą, że do tej pory 
minister marynarki i mini- 
ster wojny nie zarządzili 
śledztwa przeciw jenerało- 
wi Zełenemu, jakkolwiek 
dopuścił sie skrajnej niesu- 
bordynacyi. 

gub. infłandzkiej, e 
stońskiej i kurlandzkiej bę- 
dą zamianowani gubernato- 


rowie wojskowi, ato z po- 
wodu stosunków  rewolu- 


cyjnych, jakie tam panują. 

Jenerał-gubernator war- 
szawski Maksymowicz wy- 
jechał pod eskortą do Pe- 
tersburga. Zdaje się, że się 
podał do dymisyi i car się 
na to zgodził. 

Mordują żydów, 

PETERSBURG, 5 sier- 
pnia. — Robotnicy żydowcy 
należący do “bundu” cheie- 
li wczoraj zmusić robotni- 
ków do antyrządowej de- 
monstracyi w mieście Ki- 
szyniewie. Przyszło do 
krwawych rozruchów, pod- 
czas których zginęło 50 ży- 
dów i około 80 odniosło ra- 
ny. W całej południowej 
Rosyi zanosi się na rzeź ży: 
dów, za to, ponieważ buntu- 
ją spokojnych, namawiając 
do rozruchów ulicznych, 
które nie mają żadnego do- 
datniego znaczenia dla wol- 
ności w Rosyi. 


Nowy kalendarz ścienny. 


W tych dniach wyszedł 
z pod prasy *''Gazety Pol- 
skiej” ozdobny kalendarz 
ścienny na rok 1906, druko- 
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenumeratę 
za ''Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czemem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada- 
jących. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st, Chicago, Ill. 

Składajcie ofiary na po- 


mnik T. Kościuszki w 
Washingtonie. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następnjący: 


zz 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, a 
Wschodn. i Zachodnie 4 
i Szlaskn 24 15c 

KORONA do Austry!, td 
licyi, Czech, Morawil I g— 6 ox 
Węgier 200 250 

RUBEL — do Rosyl, Litwy,_ c so 
i Polski pod MoskalemoJ 2100 


CRANK —do Francyl, Bel-. gg += 
gii i Szwajcaryl id 15c. 
GULDEN — do Holandyi 4lim 250. 


KRONER — do Danii, Nor-g— zg ox 
wegil I Szwecyl Š PARC 25c. 


250. 


LIRA — do Włoch 


kontrolą rządową. 


Władysław Dyniewiez. 


| tenth 


Kalenda:z Tygodniowy. 


WRZESIEŃ. 
8 P. Narodzenie NMP. 
9 S. Gorgoniusa, Otmara 
10 N. Imienia NMP. Mikołaja. 
11 P. Prota i Jacka 
12 W. Winanda, Gwidona 
13 Sr. Tobinsza. 
14 C. Podwyższenie ś. Krzyża. 
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kowie Tow. 


ściciele domu, 


cznego bez praw. 
Rodzice i 
uczniów, 


ko wykładowego i 


prędszym. 


Jyrektor szkoły handlo- 
wej wraz z profesorem Bie- 
drzyckim wniósł podanie do 
ministra rolnictwa o po- 
i otworzenie 
szkoły rolniczej 6-cio klaso- 
wej bez praw szkół rządo: 
wych. Ministerstwo w od- 
powiedzi zażądało wskaza” 
nia miejsca na zajęcia pra- 
ktyczne dla młodzieży ze 


zwolenie na 


szkoły rolniczej. Chcąc 
przyjść z pomocą. mającej 
powstać szkole rolniczej, 


pp. Juliusz Bagniewski i 
Karol Klennenberg ofiaro- 
wali folwarki swe pod mia- 
stem na poła doświadczalne 
dla uczniów przyszłej szko- 


ły. 
W gmachu 


piętrze 
ściem, otwartą 
szkoła trzyklasowa z klas 
wstępną bez praw szkó 


rządowych pod kierunkiem 
Klossa, przy 
in- 


p. Wacława 
udziale w wykładach 
nych nauczycieli ze szkoły 
komercyjnej. Wreszcie 


twarcia C 
nychz wykładem w języ- 
ku polskim. i 


WARSZAWA. — Nazy: 
wamy Warszawę ''sercem 
Polski”, podnosimy z uzna- 
niem polski charakter na- 
szej stolicy, cieszymy się 
jej rozrostem, pomimo tak 
niepomyślnych warunków 
politycznych. 

Według sprawozdania za 
rok 1904 Warszawa bez 
przedmieść, które do mia- 
sta administracyjnie nie na- 
leżą i bez wojska, liczyła 
771,382 mieszkańców. Po- 
nieważ podczas spisu jedno- 
dniowego w r. 1884 miała 
Warszawa 404,889 mie- 
szkańców, w ciągu lat 20 
przybyło więc 366,493 czy- 
li około 90 proc. ludności. 

Przyjrzawszy się jednak 
cyfrom szczegółowym, wi- 


dzimy, że szybki wzrost 
Warszawy zmienia pod 


względem narodowym skład 
jej ludności, że stolica nasza 
staje się miastem coraz to 
mniej polskiem, że do tego 
“serca Polski” dopływa co- 
raz więcej krwi obcej. 


19% 25c. 


Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


KRÓLESTWO POLSKIE. 
WARSZAWA. = Człon- 


fiznowo:ko- 
mandytowego ìi współwła- 
wybudowa- 
nego na szkołę przy ulicy 
Kaliksta, w którym mieści 
się szkoła Rontalera, zamie- 
rzają postarać się o poźwo- 
lenie na otwarcie w tym 
domu gimnazyum filologi- 


opiekunowie 
uczęszczających 
do szkoły komercyjnej, pod- 
pisali telegram do ministra 
skarbu z prośbą o wpro- 
wadzenie do tejże szkoły na 
zasadzie zatwierdzonego po- 
stanowienia komitetu mini: 
strów języka polskiego, ja- 
to w 
czasie, o ile można, jak naj- 


szkoły przy 
ulicy Kaliksta na trzeciem 
z oddzielnem wej- 
zostanie 


dy- 
rektor szkoły oczekuje de- 
cyzyi na podanie co do o- 
kursów wieczor- 


W roku 1884 liczono w 
Warszawie katolików 236,- 


644, starozakonnych 137,- 
195, ewangelików 18,095. i 
prawosławnych 12,702. Dziś 
ludność żydowska podwo- 


iła się, a rosyjska niemal 
potroiła podówczas, 


przedmieść, mających 


czenia stosunek 
Szy. 


sławnej był 


zmniejszenie się 
rosyjskiej. 


charakteru 


kiem ogniskiem 


chodem a Wschodem. 


do 
czyć. 


leciu ludność 


w Warszawie 
pionierami 


wców. 


tnych i 


i wyznaniowym. 


wioł odrębny, 


ligencyi znacznie osłabło. 


cej zarobku w 


uboga i ciemna, 


miast osiadający w 


inteligentnej i 


turalna ludności polskiej. 


Zmiana w składzie ludno- 
ści Warszawy rzuca pewne 
osta- 
Stolica pol- 
skiego kraju ze względu 
na skład swej ludności i na 
jej chakter nie wyraża już 
należycie jego dążeń, jego 


światło na wypadki 
tniego dnia. 


interesów. 


Gdyby stosunki, istnieją- 


ce dłuższy czas potrwały 


jeszcze, 
między Warszawą i krajem 


przybierałoby coraz wyra- 
Źniejszy i coraz niebezpie- 


czniejszy charakter. 

Natomiast nie ulega wą- 
tpliwości, że zmiana sto- 
sunków politycznych, zwła* 
szcza zaś przyznanie Króle- 
stwu autonomii, w szybkim 
czasie wzmocni naturalną 
przewagę liczebną i kultu- 
ralną żywiołu polskiego w 
Warszawie i jego siłę asy- 
milaeyjną. 

WARSZAWA. — Akcya 


ugodowców przeciwko boj- 
kowi szkoły rosyjskiej za- 


czyna przybierać charakter 
<trójzaborowy . Niedawno 


gdy 
polska i katolicka wzrosła 
tylko o 85 proc., a prote- 
stancka zaledwie o 18 proc. 

Dodać trzeba, że w osta- 
tniem dwudziestoleciu przy: 
łączono do Warszawy ai 
il- 
dność przeważnie katolicką 
i polską. Bez tego przyłą: 
ludności 
polskiej byłby jeszcze gor- 


Wzrost ludności prawo- 
następstwem 
stosowanego w ostatnich 
zwłaszcza czasach ze 8szcze- 
gólną energią systemu po- 
lityki rosyjskiej. Zmiana te- 
go systemu sprowadziłaby 
niewątpliwie znaczne 
ludności 


Natomiast wzrost ludno- 
ści żydowskiej jest zjawi- 
skiem stałem, zależnem od 
ekonomicznego 
miasta. Warszawa jest wiel- 
handlu 
pośredniczącego między Eu- 
ropą a Rosyą, między ai 
pośrednictwo handlowe jesl; 
niemal monopolem ludności 
żydowkieji to nie tylko w 
naszym kraju. Ściąga więc 
ona i ściągać będzie nadal 
Warszawy. Ź tym fa- 
ktem trzeba się poważnie li- 


W ostatniem  dziesięcio- 
żydowska 
Warszawy zwiększyła się ta- 
kże wskutek wydalenia ży- 
dów z Rosyi. Ci żydzi ro- 
syjscy, prześladowani i wy- 
pędzeni przez rząd, stali się 
gorliwymi 
rusyfikacyi 
wśród swoich współwyzna- 


W r.1884 ludność żydow- 
ska w warstwach inteligen- 
półinteligentnych 
przyznawała się do polsko- 
ści, masy zaśtkwiły w kon- 
serwatyżmie obyczajowym 
Obecnie 
ludność żydowska w części 
zrusyfikowana, w części o- 
garnięta ruchem syonisty- 
cznym stanowi na ogół ży- 
lub nawet 
wrogi polskości. Dążenie do 
asymilacyi, do zespolenia 
się politycznego z ogółem 
polskim, nawet wśród inte- 


Polski żywioł w Warsza- 
wie zachowuje przewagę li- 
czebną dzięki dopływowi 
ludności wiejskiej, szukają- 
wielkiem 
mieście. Ale jest to ludność 
która w 
istniejących warunkach po- 
litycznych nie podnosi sie 
kulturalnie, nawet demora- 
lizuje się i dziczeje. Nato- 
War- 
szawie rosyanie, a poniekąd 
i żydzi rosyjscy należą w 
znacznej części do warstwy 
zamożnej. 
Zmniejsza się więc wskutek 
dopływu tych żywiołów nie- 
tylko przewaga liczebna, ale 
i przewaga społeczna i kul- 


przeciwieństwo 


ogłoszony został list arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego ks. 
Stablewskiego do ks. arcy- 
biskupa Popiela, w którym 
‘prymas polski” gorąco 
popiera znany list paster- 
ski ks. arcybiskupa Popie- 
la, zachęcający młodzież do 
powrotu do szkoły rosyj: 
skiej. 

Ks. arcybiskup Stablew- 
ski stara się być lojalnym 
na dwa fronty, bo podczas 


przyjazdu Wilhelma II-go 
kazał bić we wszystkie 


go służałstwa osłabia zara- 


cokolwiek 


niepotrzebne i 
wych 


W argumentacyi 


czykowsko-ugodowych. 


przywrócenie 


stępującym ustępem: 


sług Chrystusa 


wem 1 czynem 


idea 


wspaniałomyślnego 


całej Wielkiej Rosyi”'. 


braćmi. 


kołach doktorskich 


natorów szpitalnych 


skutkiem tego, że 


sali ''Protest" czyli 
zwany 


ragrafu, orzekającego, 


więc także procedura we: 
cyjnego”. 
nastąpiła na rozkaz jenerał- 


w kołach lekarskich 
stała myśl, aby w zbioro- 
wym adresie 


wiskach urzędowych. 


tersburgu bawi 
gólnych osób z Królestwa, 
celem poparcia starań o 
szkoły polskie. Starania te 
spotykają się z komplemen- 
tami rozmaitych wysoko 
postawionych osób, ale re- 
zultatu pozytywnego do- 
tychezas nie dają. Naogół, 
najpomyślniej, jak dotąd, 
przedstawia się sprawa 
szkół handlowych. Rząd 
w zasadzie zgadza się na 
udzielanie koncesyi na pry- 
watne szkoły handlowe, na- 
lomiast starania o szkoły 
typu klasycznego spotyka- 
Ją się z oporem. 
Wiceminister skarbu Ti- 
mirazjew zapewnił, jak do- 
nosi korespondent ‘“‘Ku- 
ryera Warszawskiego”, że 
"Życzenie polaków w spra- 
wach szkolnych, minister 
uważa za słuszne i uwzglę- 


dniać je bezwarunkowo bę- 


dzwony i na gnieźnieńskiej 
katedrze wywiesić pruską 
chorągiew. Taki akt głupie- 


zem moralne znaczenie li- 
stu księdza arcybiskupa 
Stablewskiego w Króle- 
stwie. 


Ugodowy “Kraj” peters- 
burski w ostatnim numerze 
zebrał skrzetnie wszystko, 
miało dowieść, 
że utrzymanie dalszego boj- 
kotu szkoły rosyjskiej jest 
szkodliwe, 
a zastąpienie szkół rządo- 
vrzez prywatne ko- 
sztować będzie zbyt drogo. 
swej 
“Kraj” powołuje się na ar- 
tykuły innych pism stań- 


WARSZAWA. — Z Kró- 
lestwa jakieś serwilistyczne 
żywioły wystosowały '‘po- 
korną prośbę” do cara o 
klasztorów. 
Podanie to kończy się na- 


«Niech wzmocni się pod 
działalnością prawdziwych 
moralnie 
cierpiący naród, niech sło- 
l rozprze: 
strzenia się chrześciańska 
miłości bliźniego; a 
odrodzi się duchowo nasz 
naród z korzyścią dla całej 
słowiańszczyzny, na chwałę 
Cesa- 
rza, Obrońcy wiary Chrze- 
ściańskiej i na chwałę bra- 
tniego, ruskiego narodu i 


Królowo korony polskiej 
przyczyń się za błądzącymi 


WARSZAWA. — Panuje 
tu gremialne oburzenie w 
z po- 
wodu dymisyi dwóch A 
r. 
Chełchowskiego i dr. Jaki- 
miaka. Iymisya nastąpiła 
obaj 
wymienieni lekarze podpi- 
tak 
“Memoryal 350”. 
Posady ordynatorów szpi- 
talnych są rządowe. Dodać 
trzeba, że dymisya nastąpi- 
ła na mocy specyalnego pa- 
że: 
władza w szczególnych wy- 
padkach może udzielić dy- 
misyi bez podania przyczy- 
ny. Taka forma dymisyi 
wyklucza zarazem możność 
wszelkiej apelacyi. Jest to 


W tym wypadku dymisya 


gubernatora. Skutkiem tego 
pow- 


żądać przy- 
wrócenia obydwóch lekarzy 
na stanowiska, co gdyby nie 
nastąpiło, wstrzymać się od 
zajęć na wszystkich stano- 


WARSZAWA. — W Pe- 


wi obecnie 
wiele deputacyi i poszcze- 


jak żołnierz 


GAZETA POLSKA- 


dzie, o ile w myśl postano- 
wienia komitetu ministrów 
reprezentanci szkół zdecy- 
dują się zrzec praw zakła- 
dów szkolnych rządowych”. 


Tak samo mówił zarzą- 
dzający wydziałem nauko: 


wym w ministerstwie skar- 
bu Antopow. Statuty pry- 
watnych szkół handlowych 
mają być przejrzane i za: 
twierdzone przez komitet 
ministrów. 

Natomiast ani minister 0- 


światy Głazow, ani wicemi- 


nister Lukjanow nie powie- 


prywatnych gimnazyów kla: 


sprawie zapadną 


decyzye — zobaczymy. 


// Litwy. 


pod tytułem “Kuryer 
tewski”'. Wydawcą 


prospekcie, co następuje: 
“Po latach 


czeństwa na Litwie. 


wnie więcej 


będzie 


żdym kierunku 


pny. 


kiem życia. 


wszelkich usiłowań 


strony.” 


11 


nika Poznańskiego 
szą: 


objaśniać. Skoro 


wodniej polaków z ı 
nadzorczej, a następnie i 
zarząd, złożony z polaków. 


winni je trzymać. Wiado- 
mo, że cukrownia w Kru- 
szwicy jest jedną z nieli- 
cznych fabryk w zaborze 
pruskim, założonych przez 
polaków, a przytem świe- 
tnie prosperuje i daje wyso- 
kie dywidendy”. 


POZNAŃ. — Komendant 
pułku huzarów nr. 3, puł- 
kownik  IKenszycki podał 
się do dymisyi. Pułkownik 
ten sprzedał niedawno te- 
mu swe dobra polakom. 
Gazety niemieckie, rozpisu- 
jąc się o tem, zapytują, czy 
ta dymisya pułkownika jest 
następstwem mowy cesarza, 
który, jak wiadomo, ostrze- 
gał niemców, żeby bez po- 
trzeby nie sprzedawali zie- 
mi, ale żeby stale wytrwa- 
li w dzielnicach polskich, 
na poste- 


dzieli nic pewnego co do 


sycznych. Zapewniali tylko, 
że ostatnie dezycye w tej 
przed 
wrześniem. Jakie to będą 


WILNO. — Od dnia 14 
września zacznie wychodzić 
w Wilnie dziennik polski, 

JE 
tego 
pisma jest Hipolit Korwin- 
Milewski. Wydawca pisze w 


czterdziestu 
dwóch wskrzeszamy organ 
polski w Wilnie, jest to nie- 
wątpliwie znaczna zdobycz 
moralna dla naszego spole- 
Lecz 
ze zdobyczy tej wypływają i 
obowiązki: Pierwszy — aby 
skorzystać z nadanego nam 
prawa i zająć to ważne dla 
naszej narodowości stano- 
wisko. Drugi — aby tego 
stanowiska nie wystawić na 
hazardy, nie wywołać od- 
wrotnych prądów i nie zam- 
knąć drogi innym, może le- 
piej przygotowanym i pe- 
j j utalentowa- 
nym. Dlatego zasadą stałą 
i głównem hasłem naszem 
umiarkowanie. 
Dążąc do ciągłego w ka- 
postępu, 
wierzymy, że postępuje sta- 
lei dochodzi daleko tylko 
ten, którego każdy krok na- 
przód wiąże się z poprze- 
dnim i przygotowuje nastę- 
Umiarkowanie powin- 
no być dla obywatela zasa- 
dą, dla gazety jest warun- 


Jako jedyny dotychczas 
polski dziennik na Litwie, 
nie będzie narzędziem je- 
dnego człowieka, ani jednej 
partyi, lecz będzie dostępną 
dla każdego trybuną. Nie 
będzie niczyim sługą i ni- 
czyim wrogiem i względem 
społe- 
cznych, względem miejsco- 
wych instytucyi i Stowa- 
rzyszeń, będzie swobodnym 
krytykiem i obserwatorem 
gotowym zawsze otworzyć 
swoje szpalty tym, którzy 
zechcą nasuwającą się kwe- 
styę wyjaśnić z odwrotnej 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Do ''Dzien- 
dono: 


“Jest głośną tajemnicą, 
że komisya kolonizacyjna 
wykupuje akcye cukrowni 
w Kruszwicy. W jakim ce- 
lu, nie potrzeba obszerniej 
komisya 
kolonizacyjna będzie miała 
przewagę, usunie najnieza- 
rady 


Dlatego polacy, którzy ma- 
Ją, akcye kruszwickie, po- 


runku. 
twierdzą, że pułkownik już 
dawniej nosił się z myślą 
ustąpienia i byłby podał się 
do dymisyi, choćby cesarz 
nie był swej mowy w Grnie- 
źnie wypowiedział. Która 
z tych wiadomości jest pra- 
wdziwą, trudno stwierdzić. 
Ale prawdą jest, że cesarz 
ostrzegał niemców przed 
sprzedawaniem ziemi i dru- 
gą prawdą jest, że pułko- 
wnik sprzedał ziemię pola- 
kowi, ateraz wręczył pro- 
śbę o dymisyę. 


GÓRNY SZLĄSK. 
KATOWICE. — Na Gór- 


nym Szląsku zanosi się na 
wielki proces, który wyto- 
czyła prokuratorya robotni- 
kom polskim w Zabrzu, ob- 
winiając ich o spiskowanie 
i zdradę stanu. 

Na czem ma polegać to 
rzekome spiskowanie robo- 
tników, ta rzekoma ich 
zdrada stanu? Otóż sami 
hakatyści piszą, że ci obwi- 
nieni zbrodniarze nie chcą 
pijać wódki. Podobno mieli 
się łączyć w kółka, a tam 
przysięgać sobie, że nie bę- 
dą pić wódki, ale za to cno- 
tliwe prowadzić życiei być 
wzorem dla szerokich mas 
ludu polskiego, które je- 
szcze szukają zapomnienia 
swej biedy w kieliszku. 

Od roku śledzą podejrza- 
nych, przeszukują, ich mie- 
szkania, zabierając im fajki, 
które powiesili na ścianach, 
na znak, że już więcej pa- 
lić nie będą, zabierają im 
książki, które sobie kupili 
za ciężko zapracowany 
grosz, a p. Maedler, spe- 
cyalista od ruchów polity- 
cznych i społecznych w 
Polsce, prawdopodobnie ca- 
łymi miesiącami  ślęczał 
nad różnemi broszurami i 
gazetami polskiemi, aby u- 
dowodnić, że nasi abstynen- 
ci spiskują razem z rodaka- 
miz pod innych zaborów. 

Owocem tej  skrzętnej 
pracy prokuratoryi jest 
sprawa o przynależność do 
tajnych związków i opiera- 
niu się prawom i rozporzą- 
dzeniom państwa. Skarga 
obwinia podobno około 25 
osób, mężczyzn i kobiet, 
a p. Wycisku nawet areszto- 
wano pod zarzutem, że jest 
przywódcą i sprężyną całe- 
go ruchu. 


«Schlesishe Zeitung”, or- 
gan szląskich junkrów i ha- 
katystów, donosi nawet, że 
Wyciskowi istotnie zarzuca- 
ją zdradę stanu, że usiłował 
oderwać ziemię polską od 
Prus, że dlatego go w przy- 
szłym tygodniu jeszcze od- 
wiozą do Lipska i przed są- 
dem rzeszy jego zbrodnię 
rozpatrywać będą. 

Więcej takich “zbrodni” 
popełniajcie bracia szląscy, 
a naród polski uchyli przed 
wami czoła. 

Jesień życia, 

Pierwszy siwy włos, osła- 
bienie sił fizycznych są o- 
znaką, że wiosna życia mi- 
nęła. Niema atoli powodu, 
dlaczegoby każdy mężczy- 
zna i każda kobieta nie mie- 
li pozostać silnymi i czer- 
stwymi, opierając się ni- 
szczącym wpływom wieku i 
atakom chorób w jakiej- 
kolwiek formie. Severy Bal- 
sam życia przedłuża życie 
Czyni bogatą, czerwoną 
krew. Jest on nieprzyjacie- 
lem dyspepsyi i innych or- 
ganicznych chorób, które 
nie pozwalają mężczyznom i 
kobietom użyć wielu przy- 
jemności, do których mają 
prawo. Nie pozwólcie się 
obrabować z przyjemności 
życia używając Severy naj- 
lepszego specyfiku Balsa- 
mu życia i odnówcie swoją 
siłę i młodość. Pewien stu- 
dent z kolegium św. Win- 
centego w Greensburg, Pa., 
pisze: 'Zużyłem tylko je- 
dną butelkę pańskiego Bal- 
samu życia i wyleczyłem 
się z przykrego bólu żołą- 
dkowego i dyspepsyi, przy- 


prowadzając do porządku 
cały swój system.” Cena 
75 e. Wewszystkich apte- 
kach lub u W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids lowa. 
Udzielamy porady lekar- 
skiej darmo w nadzwyczaj- 
nych wypadkach chorób. 


NOWA KSIĄZKA 


zostala wydrakowana w drukatai Gaser Polski 
E ii ukstai ety Polakia 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 

Cena nmiarkowana. 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, 111. 


| 


Najlepsze maszyny do szycia. 


p za najniżrzą ceną można nabyć 
= w polskiej Firmie 
za Ya PULASKI MDSE.. CO. 


251 Nim kupicie Maszynę do szycia 
napiszcie po katalog, który wy- 
ayłamy bezpłatnie. 


wyranć fylko w pawnych zero 
jęyka, ma capto da zwalczenia nmawykła trodwości, 


Cena egzemplarza $2.00. 
+4, m | ją jeże 


Wydaje sły uito te proar Goset f 
Gulam | 10 sanio so proayiog > 


W.DYNIEWICZ, b32 Noblo Street, CHICAUO, ILL. 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, "Chicago, Ll. 


kupić  szczero- złoty 
Kto chce lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 


Papier Listowy z Widokami 


1 OO O AOC 


1) Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju, 


Diech PE piękny NACI kata- | 2) u “ Z powinszowaniem 

og i cennik a zaoszczędzi na pewno | g x « ozdrów 

85 do 50 centów na każdym dolarze, ) z PANA 

kupując złote lub srebrne wyroby z 4) u Z pozdrowieniem da 

pierwszej ręki. Katalog ten zawiera osób znajomych lub 

śliczne ryciny na złote I srebrne odzna- krewnych. 

ki I medale dla towarzystw ! klubów, 5) u u Z lust. przedstawia- 

Adresować należy: r jaca ofiarę Mszy św. 
K. BTACHOWSKI & Co. 6) u “ Z modlitwą odpusto- 


533 Noble at. Chicago, Ill. wą Í serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 


stwa lub przyjaciół 


Goldzier, Rodgers 6, Froelich, | = 0 Z kzżkiazowaniem 


Wesołych łąt Bo- 
ATTORNEYS AND COUN- zo arods 


š żego Narodzenia, 
Z powinsz. Imienin 
SELORS AT LAW. 0) $ U « Nowego Roku. 
POKÓJ 820 Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
Chamber of Commerce Kullding. z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 


tami $ 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY PTNEAAA a chce nahyć pa kilka 
CHICAGO, ILL. 


sztuk z każdego gatnnku, niech nam na- 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310 


pisze pod numerem. 
W. Dyniewicz, 


m—— A g > 


Anglo=Polish Lexicon 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 

dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 

żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Ksiażki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 

egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie. 

Anglo-Polish Lexicon obejmujacy 400 stronic dro 

bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 

dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 

ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o te; 

książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają. 

Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.oo. 
W. DYNIEWICZ 

532 Noble str. Chicago, Ill. + 
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Ra 


nie było jeszcze OR =" aby nie pomogła, chyba, że wy 
4 padek ten trwał już kilka lat, Podajemy tu poświadcze 
nie wyłeczonej koblety: ''Chicago, w lutym. — Szan. panio Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę nu nodze, wycierpiałnm wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nle pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej | RZE AA: Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godniach, za co zusyłam panu moje podziękowanie. — Z uszunowaniem, Ma- 
rya Jendrychown,” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 Gotów Ple- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
F. Winholt, lakarz, Milwaukee I Erie ulice, Chicago, Il. Piszcie, w której 
gazecie wyczytullście to ogłoszenie. à 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


cientodajnych, owocowych | krzewów od roku 1888, na 80 akrach w gra- 
nioach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave's. Dla piszą- 
oych lety office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj I ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. 


BEZONTIY od 560 centów do % dolarów 
BRZOZT po 15 © 
BŁAWATY od 5 dolarów do 20 
»JŁÓG WZKABŁATNY od 1 dol. do 10 
JARZĘBIE PŁACZACE po 6 
JENION BIAŁY od 15 centów do 6 
JESION CZARNY od 76 " da i0 
KARZTAN ad 75 * do A 
KLONY od36 * dos 
LIPY od 25 * da 18 
NORWY po 6 
NIEBODRZEW od 15 * do 10 
ORZECH CZARNY od 26 can. do f 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 38 
WIKNZKY PŁACZĄCEOd 1 dol. do 8 


KRZEWY, 


BZT od 50 centów do 16 dolarów 
BOŻK DRZEWKA po 50 cantów. 


JAŃNIN po 60 centów 
KALINA = 
LUNICERA 

RÓŻK 

TAWUŁY 

WINU DZIKIE 

BIJONY 


do 1 doiar,. 
dog « 


da 7% centów. 
do a “ 


OWOCOWE, 


od $1.25 do 

od 75 centów do 
pa 
do 
do 
do 


GRUSZEK 
JABŁONIK 
MOKKELK 
LIWY 
WIŚNIE 
AGRERT 
NALINI 
PORZKCZKI 
SMRODTNY 
TRUSKAWKI 


ü dolarów 


a“ 
a o" 
a“ 
3 
1 
tuzin 25 
od 50 
od B0 
Sto estuk 


do 
da 


PNE DOO NOT 
Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyimują alę wszędzie, ponieważ aą 
po cztery razy przesadrane, przeto mają dość drobnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, azobaczyw ży wazystka 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy spoacbności oznajmić swym znajon ym, Że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości sxkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


| Nowa książka do uczenia się po angielsku. 


Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko=Anfielski 

najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia sių 

po angielsku w bardzo krótkim czasie. i 
Cena w twardej oprawie $1.00. $ 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. Chicago, III, 


GAZETA POLSKA- 


A. _ WILKOŃSKI. 


RAMOTY | RAMOTKI. 


- z 4 


(Ciąg dalszy.) 
Gdybyś literki policzył, 


byłoby milionów 
kilkanaście; gdybyś atrament odwilżył, było- 
by garncy kilkadziesiat, gdybyś pióra pozbie- 
rał, mógłbyś tysiącem skrzydeł z Warszawy do 
Ameryki powietrzna odbyć żeglugę; gdybyś 
papier zgromadził, mógłbyś w któremkolwiek 
z miast powiatowych wszystkie budowle z 
wierzchu i wewnątrz wykleić, a gdybyś wszy- 
stkie myśli na jeden zcenał rynek, byłby zgiełk, 
wrzask, hałas i kłótnie na mil kilkadziesiat 
wystarczająca. 

Prócz Ulany ludowych poswarków nade 
zwyczaj skąpo; — szkoda; bo Ulana jest naj- 
piękniejsza, przedmiot najwięcej żywotny, naje 
więcej chrześciański. 

Było to z południa o godzinie 4-ej d. 5 grud- 
nia roku od stworzenia świata 5751, gdym w 
poobiedniej godzinie, Witoldowe czytając boje, 
zdrzymnął się troszeczkę. Już od roku jak po 
obiedzie drzyrać zaczynam. Mój Boże! minęła 
ta jarka młodość, w której za dnia ani na chwi- 
leczkę zasnać podobnem nie było, a cóż dopiero 
przy czytaniu bojów. 

Drzymię, marzę o przeszłości, 
obecnym i przyszłym, i już mi się na piękny 
sen zbierało, gdy wtem z łoskotem wbiega do 
mojego pokoju siwosoki Erazmek i z zarumie- 
niona twarzyczka ku mnie zawołał: 

— A wie wujaszek, kto przyjechałł... 

— Wiem. 

— No któż £... 

— Minas Szlama z Opatowa, który ma 
twój rewers z roku 1843. Był tutaj już dwa ra- 
zy i życzy sobie widzieć się z toba koniecznie. 

— Ja mu złamanego grosza nie winien. 

— On też o złamany grosz nie upomi- 
na się wcale. tylko o 1780 złp. z procentem 
prawnym po sześć od sta. 

— A czy nie wziął czterdziestu korcy psze- 
nicy i dwudziestu trzech sążni drzewa ?... 

— Nie wiem, czy wział, czy nie wziął, ale 
widziałem, że jest w posiadunia rewersu z two- 
jem imieniem i nazwiskiem; — jeszcze w po- 
środku umieściłeś 'Habdank*. Nie wiedzia- 
łem, że tak pięknego herbu używasz. Ale bo 
też pożyczując od żyda 1730 złp. można się 
Hlubdank podpisać. 

-- Wujaszek zawsze žartuje. Mniejsza o 
żyda; wie wujaszek, że Kraszewski przyjechał? 

— Był tu u mnie dziś rano. 

— Kraszewskił... 

— Kraszewski, który się z Urszulka, moją 
siostra stryjeczną, ożenił, podobno Bonifacy 
nau imię. 

— Ale © nie ten Kraszewski: Józef Igna- 
cy Kraszewski, sławny literat przyjechał i ata- 
pał w hotelu angielskim. 


— Czytałem w Kuryerze i jutro odwiedzić 
go zamierzam. 

— Jaktoń... 
przyjść powinien. 

— Widzisz, Eraziu, w Anglii jest zwyczaj, 
że przyjeżdżający nie błądzi, szukając znajo- 
mych po nieznanem mieście, ale znajomi od- 
wiedzaja przyjeżdżającego. Awyczaj ten za słu- 
szny uznaję i użyję go do odwiedzin Kraszew- 
skiego tem więcej, że przez to pragnę złożyć 
należny hołd jego wielkiej zasłudze w życiu 
naszego piśmiennictwa, i z całego serca żądam 
go poznać naocznie, bo listownie znamy się od 
lat kilku. 

Nazajutrz gdym o godzinie 10-ej z rana 
przyszedł do hotelu angielskigo, nie zastałem 
pana Józefa, ale zacny rodzie autora, pan Jan 
Kruszewski, chorąży, raczył mnie prosić 
uprzejmie, abym się zatrzymał, zapewniając, 
że syn za chwilę z miasta powróci. I w istocie 
nie ubiegło 5 minut miłej rozmowy, gdy drzwi 
się nagle rozwarły i wbiegł Józef Ignacy Kra- 
szewski. 

— Otóż i jest mój syn 
chorąży. 

Serce moje głęboko zadrżało: widok czło- 
wieka, który poczciwej literackiej służy spra- 
wie, a służy z poświęceniem swojego zdrowia i 
wszystkich sił swoich, widok Józefa Kraszew- 
skiego napełnił mnie rzewnem i słodkiem 
uczuciem. 

— Jestem Au. Wi., przybyłem, aby się z 
tobą osobiście poznać. 

— Serdecznie ci dziękuję i wdzięczny ci 
jesten. za krok, uprzedzająacy moje życzenia 
osobistego poznania się z tobą. 1 uścisnęliśmy 
się szczerze obaj jak dwaj dawni dobrzy 
znajomi. 

W tężchwilę przyszedł drugi, trzeci i 
czwarty literat. Po miłych przywitaniach na- 
stąpiły pytania, odpowiedzi, — a ja tymczasem 
patrzyłem się pilnie, jak też ten olbrzym lite- 
racki wygląda. 

Wam, coście go nie widzieli opiszę. 

Wzrost niski, budowa szczupła, włosy ja- 
sne, oczy modre, spojrzenie żywe i wesołe, na 
czole myśl widoczna, nos wielki, uszy cudownie 
maleńkie, usta obdarzone przyjemnym uśmie- 
chem, wogóle cały wyraz wdzięcznie uprzedza- 
jacy; — trzyma się nieco pochyło; świadectwo 
ciągłej pracy piśmiennej, pracy nadzwyczaj- 
nej; urodził się w roku 1812, liczy więc obec- 
nie lat 34, wydaje się młodszym. Ubiór miał 
bardzo przyzwoity: czarny, skromny, bez naj- 
mniejszej oryginalności. 

Dnia następnego pan Józef odwiedzić mnie 
raczył. Cośmy ugwarzyli, trudno powtórzyć, 
boby było za wiele pisania; a nie wszystko o 
literaturze, bo 1 o rolnictwie, i o handlu, io 
przemyśle, i o ludziach w ogólności i w szcze- 
gólności mówiliśmy, rozprawialiśmy, jako w 


o czasie 


a przecież on do wujaszka 


zawołał 


pan 


mowę nieleniwi. 


A ciekawym jest pan Józef, 
więc pytanie szło za pytaniem; jam w odpo- 
wiedziach nie rad był dłużnym, więc gadałem i 
nagadaliśmy się obficie. Od tej pory widywali- 
śmy się codziennie; byliśmy na kilku biesin- 
dach, bo obiady i uczty, u literatów i w tak na= 
zwanych domach znakomitszych dla. K raszew- 
skiego wyprawianie szły nieprzerwaną kolejka 
z dnia na dzień. 

Pan Kraszewski bez zarozumiałości, ser- 
cem wdzięcznem przyjmował każde zaprosze- 
nie, i ztąd był jak na młynie, chwili spoczyn- 
ku nie doznał. 

Kiedy się tak bieg rzeczy już po trzeci ty- 
dzień toczy, 20 grudnia przychodzi do mnie 
mało mi znany, niejakiś pan Kwasikowski, a 
po troskliwem dopełnieniu najgrzeczniejszej 
formy przywitania następująca zanosi prośbę: 

— Łaskawe względy, które pan dobrodziej 
okazać raczyłeś dla siostry mojej, oświadcza- 
jac o jej rękę dzisiejszego jej męża, z którym 
jest bardzo szczęśliwa, ośmielaja i mnie upra- 
szać pana najpokorniej, abyś raczył być łaska- 
wym wpłynąć i na los mój przez przyczynienie 
się do szczęścia mojego na całe życie, — a nie- 
tylko dozgonną i nieograniczoną będę najszano= 


wniejszemu panu winien wdzięczność, ale nad- 
to pan będziesz moim prawdziwyn: dobro- 
czyńcą. 


— ( cóż punu idzie, mów że wprost, bez 
ustępów rozrzewniających. 

— Panie! moie idzie o los mojego życia. 

— I do jakiejże to kategoryi ten los zmie= 
rzony 4... 

— Ja, panie, kocham się w jednej tutaj pa- 
nience. 

A cóż, 
szkodzie... 

— O nie! ale pan dobrodziej mógłbyś 
ścić moje wszystkie nadzieje. 

— Slyszę słowa, rzeczy nie rozumiem. 

— Otóż ja panu ten cały interes opowiem. 
Rok temu poznałem w ogrodzie Ohma bardzo 
ładng panienkę i zaraz dowiedziułen: się. że to 
jest córka bardzo bogatego obywatela warszaw- 
skiego, majaca bardzo dobra edukacyg, i że 
mówi po francuzku, że gra na fortevianie, że 
tańczy kaczuczę i że nawet jest autorka kil- 
ku powieści, które w rękopisach posiada; i że 
jej cioteczny brat bywa u państwa Hutlewi- 
czów, u których to państwa bawi się znów 
przyrodnia siostra pani Butlewiczowej, bardzo 
piękna panna, o którą ten cioteczny brat mojej 
panny stara się już od roku. 

- Aż mi tchu brakuje, tak jestem cieka- 
wy, gdzie mnie pan tutaj przylepisz!... 

— To zaraz, panie, będzie. Otóż ja pozna- 
łem się z ciotecznym bratem... 

— Przepraszam, że przerywam; dzisiaj 
pan jesteś w chęci żenienia się z bogatą i edu- 
kowaną córką obywatela warszawskiego... 

— Tak jest panie; staram się o rękę panny 
Justyny. 

— Więc zbierz pan przytomność i krótko a 
zwięzłowuto objaśnij mnie, jak ja-ci pomocnym 
być mam, ubyś rękę pauny Justyny pozy- 
skał... 

— Ja panu wszystko opowiem. 

I z nielitościwie długiego opowiadania do- 
wiedziałem się w końcu, że panna Justyna 
oświudczyłu wczoraj panu Kwasikowskiemu, 
iż jeżeli potrafi ułatwić jej sposobność po- 
znania sławnego autora, Kraszewskiego, w 
takim tylko razie zezwoli, aby o jej rękę 
rodziców poprosił. A więc pan Kwasikowski 
słysząc, żem ja bardzo dobrego serca, że się 
znam z panem sławnym autorem Kraszewskim, 
przyszedł prosić i błagać o radę, o pomoc, o 
wpływ na jego los i t. d. 

Gdym pojał o co rzecz idzie, z ufnością 
w uczuciowość autora *''Pod włoskiem niebem”, 
zapewniłem pana Iwasikowskiego, że jutro 
wieczorem z panem MKraszewskim wprost do 
rodziców panny Justyny przyjadę. Kwasikow= 
ski w uniesieniu rzucił mi się na szyję i tak 
mnie łzami wdzięczności umazał, że aż było 
potrzeba ręcznikiem wdzięczność jego przed 
zwierciadłem obetrzyć. 

— Niech pan dobrodziej będzie pewnym, 
że ja, póki będę żył... 

— Ale mój panie Kwasikowski, jeden kła- 
dę warunek, abyś o żadnej wdzięczności nie 
gadał. 

-- Jakto! ja panu nie mam być wdzięcz- 
nym?.... bo pan dobrodziej wie, jak panna 
Justyna jest literatką i jak ona mi będzie 
wdzięczna, gdy pan Kraszewski ten wielki 
uczyni dla nich zaszczyt.... 

— Mniejsza o zaszczyty; powiedz mi ra- 
czej, panie Kwasikowski, ażali też rodzice 
panny Justyny bytność pana I raszewsziego 
mile przyjąć zechcą !... 

— (o pan dobrodziej 
że tu w Warszawie nie ma takiego człowie- 
ka, któryby pana Kraszewskiego otwartemi 
nie przyjął rękoma. 


czy ja jestem panu na prze- 


zi- 


mówisz!.... a toć 


— Więc zgoda; zapewnij pannę Justynę, 
że się jutro stawimy z panem MKraszewskim. 
Ale, ale gdzież mieszkają rodzice panny Ju- 
styny ? 

— Przy ulicy Solnej Nr.*" Ach! jak 
oni będą szczęśliwi! A ja panu dobrodziejowi 
zawdzięczać będę los całego życia mojego... bo 
ja zaraz poproszę wuja mojego, pana naczelni- 
ka, aby mnie nazajutrz oświadczył. 

— Bardzo się cieszę, że chociaż pośrednio 
panu Kwasikowskiemu pomocnym być mogę. 

Z tysigęcem wyrazów wdzięczności na 
ustach a bez watpienia i w sercu wybiegł pan 
Kwasikowski do panny Justyny, aby donieść 
o szczęściu swojem. 


Nazajutrz o godzinie jedenastej z rana 
udałem się do angielskiego hotelu, aby Kra- 
szewskiego uwiadomić, żem jego osoba na jed- 
nę godzinę rozporządził. Przychodzę do an- 
gielskiego hotelu; służący Jaś oświadcza, że 
jego pan ubrał się w czarny frak i w biała ka- 
mizelkę i przed godzina wyjechał na miasto. 


— A nie wiesz do kogo?... 

— Podobno do tego pana, co to mojego pa= 
na maluje. 

— Już wiem. 

Idę na ulicę Miodowa. 

— Jest pan w domu... 

— Jest. 

— Zapytaj czy wolno pana odwiedzić. 

— Proszę — proszę — zawołał z drugie- 
go pokoju przezacny artysta pan Z. 

Wchodzę do prucowni, patrzę jest Kra- 
szewski na płótnie, ale żywego nie widzę. 

— Był tu dzisiaj Kraszewski... 

— Był ale tylko minut 5, nie mogłem go 
nawet podmalować... 

— I gdzież pojechał’... 

— Zdaje mi się, że do księcia J... 

— Przepraszam cię, panie Antoni, że 
wpadłem jak ogień ale muszę ścigać pana Jó- 
zefu. Jndę do księcia J.... i dowinduję się, że 
pan Kraszewski był, ale pojechał z księciem 
do księcia stryja. 

Jadę do księcia stryja; — książe stryj zA- 
pewnia mnie, żem się musiał z Kraszewskim i 
z księciem synowcem chyba na schodach omi- 
nać — i że obydwaj pojechali do księżnej R. 

Jadę do księżnej R.; powiadają mi, że co 
dopiero było dwóch panów, ale odjechali na- 
tychmiast, bo nie zastali księżnej pani. 

Patrzę na zegarek godzina 2; trochę 
mnie głód po plecach przebieżył na wspomnie- 
nie, że o godzinie 6-ej los Kwasikowskiego na 
Solnej ulicy rozstrzygniętym być ma. Zadu- 
many jadę do hotelu angielskiego; aliści na 
skręcie ulicy Czystej idzie w futrzanej szub- 
ce poczciwy Wójcicki, brat literat. “Stój! 
stój! krzyknałem na powożącego mnie do- 
rożkarza. 

— Kaziu dobrodzieju, dzień dobry!... 

— Dzień dobry, chirurgu! 

— Nie wiesz przypadkiem, gdziebym 
mógł Kraszewskiego pochwycić:... 

— Mówił mi, że o zodzinie 2-ej obiecał 
się do naszego S., bo zaczął go wczoraj ma- 
lować, 

— Dziękuję. Ruszaj. 


I pojechałem i przyjechałem na Nowolip= 
ki. Czci najgodniejszy artysta SŚmokowski sie» 
dział jeszcze przed trójnogiem z mokrym pędz- 
lem w ręku. 

— Byłże tutaj Kraszewski’... 

— W tęchwilę porwał mi go szambelan. 
tylko dziesięć minut przesiedział. A co, podo- 
bien... 

Jak dwie krople wody. 
go uwiózł szambelan... 

— Zdaje mi się, że do pana referendarza 
stanu M... 

— Do widzenia, kochany panie Wincenty! 

Iwybiegłem jak postrzelony i wsiadłem 
do dorożki i pędzę na Nowy Świat. Referen- 
darz zapewnia mnie, że dzisiaj Kraszewskiego 
nie widział, ale słyszał, że ma być na obiedzie 
u hrabiny P. 

Hrabina P... przyjmuje, prosi siedzieć 
łaskawie; Kwasikowski kręci się przed oczyma 
mej wyobraźni, pytam o Kraszewskiego. Był 
przed chwilą, będzie na obiedzie, ale doniero 
pojutrze. Przepraszam, kłaniam się najyrzecz- 
niej, odjeżdźam — dokąd”... nie wiem; aliści 
w porę zjawia się nieoceniony szambelan G... 

— Zbawco  przezucny! gdzie jest Kra- 
szewski '... 

— Byłem z nim u pana Tomasza Zielińskie- 
go, ogladaliśmy jego galeryą obrazów, pod 
względem doboru książecia! Oryginałów pierw- 
szych w świecie mistrzów, jak mnie Kraszew* 
ski zapewnił jest 19. 


Nie wiesz, gdzie 


Znam, wiem, zgadzam się; ale gdzież, pa- 
nie, zostawiłeś Kraszewskiego”... 

— Zawiózżłem go do mecenasa M....; ztam- 
tad miał być w redakcyi Przeglądu naukowego; 
o szóstej łącznie z panem K..., zaproszeni są na 
obiad do...: ;o 9-ej zajrzą na posiedzenie biblio- 
teki warszawskiej; o J0-ej będa u wojewodzi- 
ny, otrzy kwadranse na jedenastą zejdziemy 
się w salonie pani B... 

Śród kłopotu jaki mnie dręczy: byłem znie- 
wolony podziwiać obszar wiadomści dziennych 
zacnego szumbelana, ale zarazem wszelką 
straciłem nadzieję, abym dzisiaj potrafił 
pana Kraszewskiego na Solna zawieść ulicę. 

Powróciłem z kwitkiem do domu i zdo- 
bywając się na energię, właśnie rozpoczy- 
nam pisać list do pana IKwasikowskiego, gdy 
wchodzi nizka, pękata faciatka z maleńkim 
noskiem, .Jespan Rolewicz, kancelista, i od- 
daje mi 70 arkuszy przepisanego  raptularza 
moich Litewskich Rumotek. 

— Spodziewam się, że pan dobrodziej 
będziesz tą razą kontent z pracy mojej: 
starałem się ani jednego błędu nie zrobić, 
żydka też nie masz żadnego. Tylko oto ten 
jeden wyraz nie wiem, czym dobrze wyczy- 
tałt... 

— Który?... 

A znana hrabiego drobnoczynnoźć... 
Nie drobnoczynność ale dobroczynność. 

Pan Rylewicz wyjał z kieszonki scyzoryk i 
pomyłkę przeskrobywać poczał. W tej chwili 
Mephistopheles usiadł na mojej peruce i szepnał 
mi do ucha: "Załaduj do dorożki pana Rolewi- 
cza i zawieź go do rodziców panny Justyny”. 

Aż mi się zimno zrobiło na tę myśl strasz- 
liwa; ale zanim Rolewicz skrobania dokończył, 
powróciła gorgcość mojego klopotu względem 
losu pana Kwasikowskiego. Mephistophel szep; 
ngl raz drugi: 'Idzie o los zakochanego mlo- 
dzieńca”* i — bies zwyciężył. 

— Panie Rolewiczu! oto masz 35 złp. za 
dokonana pracę wzorowego przepisywania. 
Dam ci świeżej roboty trzy razy tyle. Wysta- 
ram się, abyś w komisyi przeszedł na etat, 
a może potrafię ci wyrobić urząd dziennika- 
rza, ale za to wszystko zrób mi jedyna jedna 
vsługę. 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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6 litogratowany mi kolorow y - 

mi obrazkami | chjmaje i 

przeszłe DWO stronic wiet- 
kiego rozmiaru. 

W mocnej oprawie, wytlacza- 

ne z srebra tytuliki | mar. 
murewe brzegi. 
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Prrysyłający na tę kaiara niechaj podadzą 
najbliaszą stacyą exprecową. gdyż pocztą nia 
można wyzyłać, bo księge jest za ciężka. 

Drakuwane ni pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztnje $8.00 
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Rozmiar 9X 12. Waży © funtów. 


CHICAGO, ILL- 


OSTATNI PODARUNEK. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 


CHICAGO. 


NOWA KSIĄŻKA 


Wyszła z pod prasy ‘'Gazety 
Polskiej? nowa powieść w trzech 
— tomach pt. 
Jeżeli 


macle krewnego zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
im szacunek 4 chrześciańską powinność, 
a postawcie im na pamiątkę piękny po- 
mnik — krzyż. 

My teruz wyrablamy bardzo piękne 


krzyże z żelaza, albo 'z W" Hiałego 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac, 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez l.ndwika Gallet. 


Mklu, "©7 który nigdy nie rdzewieje, | Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
z napisem zmarłego, krucyfixem, pięknie | licki, przedmowę napisał J. A. 
złotem omagantowana pa przystępnych Święcicki 
cenach. Piszcł ilust k R s" s . 

py ki Tj WPA = KAKAO w miękkiej oprawie 75c 
N. Y. Cemetery Monumental Co, | W nocnej oprawie $1.00 


Punxsutawney, Pa. 
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Harmoniki po niskiej cenie! 


Ra Jat to przyjemno | mocna has. 
monika. Ma ona oprawę kobanową, otoan 
tą klawialurę, podwójne miechy, rogi eprm 
Gloag w nikiel, 10 piklewych klaćzy, 2 bę. 
ej. $ urtopny I 2 rudy pmzezalnk, 

Rozmiar 04x34 cali. Cena 32 0 

No. Te Jest to lakio joina e pipah 
niejsiych baraicaik, ma bård2o dobry gło, 
prang mócną, samkaigla klawiatarg a 10 
trąbkami, podwójne Dy | 
spinacze aq reg 10 klaczy, 2 basy, 2 


«atupay (E rzędy pisactalek. 123€ cali, Osa 
tyiko 


u| wimbesi 


monik. 


sztopry, 


Ko. 45. — Prote 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
ay. 3 aztopsy. trzy 
rzędy piszczałek, he 
banuwa oprawa, 0” 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
we klucze, piklowe 
rogi i klamry, ko- 
Jlosalny głos, uzg- 
wana jest przez pro* 
fesorów. Jedna $ 
najlepszych barmo* 
nik 19%6x6% gali. 
Cana 25.25 
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najmniej 


No. 8.—Nowe] mody Aron harmo- 
nika, doskónały instrument, z 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rządy 
piezczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
E klawiatura, niklowe klucza, okryte rogi 
p i klamry oras pódwójne miechy. Jedna BĘ 

a najwpszych w małym formacie har 
1015% cali. 
No. 9.—Dobrze zoana harmon 

i pajpopulegniejszych. Ma otwar 
U) klawiaturę, r2 ozdobnych trąbek, ni 
klowe klucze, rogi i klamry orar po 
iwójne miechy. 
2 rzędy piszczałek. 
13x64 cali, Cena 


półtonówka, Imitowana 
rózanego drzewa w moco 
oprawie, 


x7 cali. Cena 


obrym 


Cena 


10 klaczy, Z.basy, 2 
Rozmia 


No L, Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
1574x1034x8% cali, Ładna za- 
bawka dla dzieci. Cena +» 

-A 2. Imitacya różanego drzewa opra- 
wa. mocniejszy i ładniejszy ine 
strument jak poprzedni, 15 kla» 
wiszowy, 15 stalowych gleców, 
16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 
mentami ozódhiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena  - 


jednę czwartą. 


"Na. 91.—Tania, ale dobra 


niklowe klucze, 
podwójne miechy, piklowe 
rogi i klnmry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopey, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmiar 113% 
46 


No. 92.—Ta samą tylko 
o 21 kluczach. Ceaa $2 
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ej 


sics 
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No. 110. = Ôzdobna b 
ślicznie wykończona ra 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawistura, periowe 
klucze, niklowe rogi å 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy. 2 sztop 
ay, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na 
1291. Cena 4160 
« No. 121.—Ta sama tyle" 
ko 21 kluczy. Cena $850 
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Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 


Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia i >, 


katalogi, 
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“Mój stary ojciec z dnia 


nia pańskiego, cudownego 


Niebezpieczeństw o 


Brighta w organizmie 
się nagromadził. 


zażywanie 


Severy Lekarstwa na 
nerki i wątrobę. 


Dobre czasy. 


E A TNES E TTEN T REN, 


picie może na ból głowy, 


silniejszym się staje i to skutkiem zażywa- 


Lekarstwo to zdaje się być zdrojem młodości. 
Marya Tyrznik, Wallace, Mich. 


zwiastuje często ból w krzyżach, 
wskazując na to, że kwaa moczo- 
wy, który prowadzł do choroby 
ludzkim 
Usuńcie holeści 
i wzmocnijcie organa wasze przez | 


Cena 75c 1 $1.25. 


p. Kto chce 
musi przysłać 56. na 


Pulaski Mail Order 


CZY NIE MACIE SIŁY? 


Czy nie czujecie się wyczerpanymi, czy czujecie zmęczenie po każdem natężeniu 
się, czy organa wasze cielesne nie wypowiadają wam posłuszeństwa, i czy cier- 
ból w krzyżach, na zawrot i ogólne osłabienie? Jeżeli 
się rzeczy tak mają, to rozum chłopski wam powie, że coś w organizmie wa- 
szym jest w nieporządku i że zażywanie środka wzmacniającego jest potrzebne. 
Jeżeli jaka choroba was osłabiła, albo jeżeli lata podeszłe dają się wam: we zna- 
ki, wtedy niema nic lepszego dla odzyskania sił, do wzmocnienia organizmu ca- 
łego i do zupełnego odrodzenia krwi waszej i każdego organu w ciele waszem, jak 


„| SEVERY 
| BALSAM 


Cena 75 centów. 


na dzieri coraz to "Chociaż syn nas 
był słaby, 


Balsamu Zycia. 


Nocne powietrze 


nie nadBje się dla osób ze sła- 
| hemi płucami. Zasiębienie, zaata- 
kowunie płuc, jakoteż 1 kaszel, 
mogą powstać od razu, z nłeopa- 
trznego wystawienia się na po- 
wietrze nocne. 


| bole 


Severy Balsam Sev 


| dla Płuc 


j zapobiega skutecznie tym choro- 
bom. Użyjcie tego lekarstwa we 
właściwym czasie Cena 25c 1 50c.|] 


| spol 


W czasie żniw apetyt powinien być doskonały. 
tego, co jecie nie możecie mieć czasów dobrych. Zołądek dobry zwiastu- 


je wam, że organizm cały w porządku się znajduje. A 
Zabezpieczcie sobie siłę żołądka przez zażywanie Severy Gor 


Servery Lekarstwa są do nabycia we wszystkich aptekach. 
LEKARSKA PORADA DARMO. 


W.F. SEVERA Co. 


pański Balsam Zycia postawił go 
znowu na nogi, a my łączymy nasze serdeczne 
wyrazy wdzięczności.” 


Szybko działające 

lekarstwo. 
Zaręczamy 6zybkie wyleczenie 

się cierpiącym na ból 


| głowy z kongestyą połączone. Na 
| to trzeba tylko pod ręką mieć 


głowy i neuralgię 
ja będzie się wolnym od tych po- 


czy żołądkowej. 


otrzy mać w Szy AEP 


przesyłkę katalogów. 


House 


Chicago III. 


ŻYCIA. 


z długo chorował i bardzo 


Rodzina Jana Barcla 
Green Bay, Wis. 


głowy. na 
neuralgiczne, albo też na bole 


ery pastylki na ból 


itych dolegliwości. 
Cena 25 centów. 


Jeżeli nie macie pożytku z 


Cena 50c i %1.00. 


AAG DAD 


ROR PAY 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 


GAZETA POLSKA. 


4 - 


GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 
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Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 
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Central America, South America, in Great Britain 
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W. DYNIEWICZ, 
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and Edition, and Imported Rooks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Uajatarsze cza: czanopixmo o polakte w Rtaa. 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENUNEKATA ROCZNA: 


W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 82.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 
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POSZUKIW ANIJA krewnych 1 znajomych nie 


RH jednego cala druku na jeden raz 
centów, następnie połowę ceny. 
POSZUKIWANIA na ieden raz jak i ogłosze 
nia o założenia jakiego przedsiębioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 
ABONENCI zmieniający apami t=ict powinni 
podać atary adrea I dołączyć 10c 
azkach poczt.) na opłatą zmiany 
RLN AŻZE należ 
ar, Express lub w liecie registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


treau, 


Rękopisów nis zwracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
682 Noble st., 


Pierwnza Księgarnia Polaka w Ameryce poalada 


książki rowadzona s Europy oras przeszła 
006 daisi I dzicłak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1258. 


CHICAGO, ILL., dala 7 Wrzetnla 1905 


Po wojnie, 


Wojna Rosyi z Japonią 
przeszła do historyi jako 
jedna z majwiększych i naj- 


krwawszych w ostatnich 
dwóch wiekach. 
tysięcy ludzi 
snem wiecznym na polach 
Mandżuryi, lub zatonęło w 


głębinach oceanu Spokojne- 


go. A między otiarami tej 
nieszczęsnej wojny, iluż to 
naliczyćby można braci na- 
szych! 

Cały naród rosyjski od- 
czuł tę wojnę  dokliwie. 
Wiele rodzin zostało osie- 
roconych i pozbawionych 
opieki, bo rząd earski nie 
troszczy się o żony i dzieci 
osierocone przez wojnę. Car 
zażądał ofiary krwi, a wza- 
mian za to niec nie daje 
swym poddanym. To też 
naród od dawna domagał 
się zawarcia pokoju, bo 
wiedział, że wojna nie pole- 
pszy jego opłakanej doli. 

Car byłby prowadził woj- 
nę do ostateczności, ale jej 
prowadzić nie mógł, bo na- 
ród zaczął się burzyć coraz 
bardziej i zaczął odmawiać 
posłuszeństwa. Z armią zło- 
rzeczącą carowi i całej jego 
autokratycznej maszynie, 
okradającej kraj i naród, 
zwycięstw odnosić nie mo- 
żna. tem bardziej, gdy się 
ma do czynienia z tak kar- 
ną i przykładną amią, jaką 
się może poszczycić Japo- 
nia. 

To też car zawarł pokój, 
tak haniebnie upokorzony, 
jak żaden z jego poprzedni- 
ków. Nigdy jeszcze Rosya| £ 
nie została tak pobitą, mi- 
mo swej potęgi, jak w tej 
ostatniej wojnie. Przegrać 
wszystkie bitwy lądowe i 
morskie i nie odnieść ani 
„jednego zwycięstwa w woj- 
nie trwającej przeszło pół- 
tora roku, to rzecz niesły- 
chana w historyi. 

Jakże sobie wytłomaczyć 
ten  niesłychany pogrom 
Rosyi? Dowodów na toda- 
leko szukać nie potrzebuje- 
my. Armia carska złożona 
z niewolników, wysłaną zo- 
stała na daleki wschód w 
celu rabunku. Kazano se- 
tkom tysięcy ludzi umierać 
za cara, który w zamian za 
ofiary krwi i życia, daje 
swym poddanym niewolę. 
Car, pan życia i śmierci 
przeliczył się. Naród od 
wieków poniewierany i gnę- 
biony gorzej, od bezrozum- 
nego bydła, obudził się w 
końcu i wypowiedział posłu- 
szeństwo swemu ciemięży- 
cielowi. 

Poszły liczne zastępy na 
wojnę, ale przeklinały cara 
i jego doradzców na czem 
świat stoi. Zapędzono ty- 
siące ludzi na ostatnie krań- 
ce Azyi 1 kazano im mor- 
dować naród spokojny i 


Zjedn. 


przesyłać przez Money 


Chicago, Ill. 


Dziesiątki 
położyło się 


pracowity, który im nigdy 
w życiu nic złego nie zro- 
bił, który swą ojczyznę ko- 
cha nad życie i obcych u- 


szanować umie. Naród to 
cywilizowany, obywatele 


jego cieszą się wolnością 
i odznaczają się wysokiem 
poczuciem w wypełnianiu 
swych obowiązków obywa- 
telskich. 


tym więc wolnym, cy-' 


wilizowanym narodem, sto- 
jącym na wysokim szcze- 
bln oświaty, kazał się car 
bić swym niewolnikom, któ- 
rzy go przeklinali za nadu- 
życia, jakich się na nich do- 
puszcza. Następstwa na sie- 
bie długo nie dały czekać. 
Wolność zaczęła brać górę 


nad niewolą, bo carscy nie- 


wolnicy, sami cheiwi wol- 
ności, wolnych mordować 
nie mieli ochoty. Kto mógł, 
rzucał broń i oddawał się w 
ręce 
go przyjmowali 
gli i jak na cywilizowanych 
ludzi przystało. 

Z listów nadsyłanych nam 


Japonii od naszych roda- 
niewoli, 
powiadujemy się o wspania- 


ków, będących w 
łomyśłności japończyków w 
obchodzeniu 


oświeceni moskale bili 
narodowości, jak polacy, 
walczyli 
śmierci. 

Nie więc dziwnego, że ta- 


ka armia przegrywała je- 
dną bitwę, po drugiej, spo- 
tkawszy się z armią owianą 


duchem  patryotycznym, i 
walczącą w obronie zagro- 
żonej swej ojczyzny. 


Całv świat patrzył na tę 


walkę z podziwem i cieszył 
się ze zwycięstw Japonii. 
Każdy pogrom Rosyi wita- 
no, jako nadzieję wscho- 
dzącej wolnosci w Rosyi ii 
całej Europie. Ale w koń- 
cn zaczęły się niepokoić 
koronowane głowy europej- 
skie o swoją przyszłość. Za- 
burzenia wewnątrz Rosyi i 
jej pogromy na wschodzie, 
to początki upadku carów, 
którzy całą Europę trzyma- 
li na uwięzi. Tego się prze- 
razili  ukoronowani, więc 
zmusili cara do zawarcia 
pokoju. 

Pokój zawarto na warun- 
kach dogodnych. dla Japo- 
nii. Co Japonia chciała, to 
otrzymała z wyjątkiem od: 
szkodowania wojennego, 
które jest niczem wobec 
wielkiej zdobyczy teryto- 
ryalnej i zabezpieczenia 
swych granie od zaborczej 
polityki moskiewskiej. 

Niebawem rozpocznie się 
powrót zdziesiątkowanej 
armii carskiej do domu. 
Cała ta armia powracać bę: 
dzie do sadyb ojczystych z 
przekleństwem na ustach i 
z zemstą w sercu. Głódni, 
obdarci, shańbieni, sponie- 
wierani żołnierze, przyniosą 

z dalekiego wschodu wiel- 
ką naukę do domu. Japonia 
otworzyła i im oczy, jak czło- 
wiek żyć powinien i jakie 
każdemu śmiertelnikowi 
przysługują prawa. 

Po powrocie dowie się na- 
ród rosyjski od swych bra- 
ci, o nadużyciach i rozmai: 
tych łajdactwąch carskie- 
go rządu. Nie pomogą wte- 
dy ami nahajki kozackie, 
ani bagnety ciemnych mu- 
żyków — naród zacznie się 
na dobre upominać o swe 
prawa. Walka o wolność 
raz rozpoczęta, pójdzie po- 
woli naprzód i niedaleką 
jest chwila, że w Rosyi sto- 
sunki zmienić się muszą na 
lepsze, pod ciosem, zada- 
nym rządom carskim przez 
cywilizowaną Japonię. 

Rząd carski wie o tem, że 
armia powracająca z Man- 
dżuryi i z niewoli japońskiej 
bedzie dla niego bardzo nie- 
wygodna. To też już czy- 
nione są pewne przygoto- 
wania, aby uspokoić nieza- 
dowolonych. 

Teraz dopiero przyjdzie 
na Rosyę chwila przełomo- 
wa, gorsza od wojny z Ja- 
ponią. Tak twierdzą ludzie 
obznajomieni ze stosunkami 
w Rosyi. 


japończyków, którzy 
3 w swoją 
opieke i szanowali jak mo- 


się z zabrany- 
mi do niewoli. Ź listów tych 
dowiadujemy się wielu cie- 
kawych rzeczy. Mianowicie, 
że w armii moskiewskiej pa: 
nował taki nieład i rozprę- 
żenie, że tylko ciemni i nie- 
się 
jako tako, a żołnierze innej 


tylko pod grozą 


Główne wypadki wojny 
Rosyi z Japonią. 


POCZĄTEK WOJNY I JEJ ZA- 
ZAKOŃCZENIE. 


Wojna Rosyi z Japonia trwała 
półtora roku i 23 dni. Wojna ta 
była jedną z najkrwawszych i 
najkosztowniejszych od czasu wo- 
jen napoleońskich na początku 
18-go stulecia. Dla dokładnego 
poglądu na tę krwawą wojnę, 
podamy jej przebieg w skróce- 
niu. 

Wojna rozpoczęła się dnia 6 lu= 
tego, 1904 atakiem floty japoń- 
skiej na flotę rosyjską w porcie 
Artura, a skończyła się 29 sierp- 
nia 1905 roku, pokojem zawar= 
tym w Portsmouth, N. H. 


SIŁY MORSKIE I STRATY. 


Rosya miała przed rozpoczęciem 
wojny 15 okrętów |I-szej klasy, 
7 uzbrojonych krążowników leej 
klasy, 3 okręty do obrony brze- 
gów, 13 krążowników 2 klasy 
21i krążowników 3-ej klasyi 24 
niszczycieli; razem 83 okrętów 
wojennych. 

Z tego straciła Rosya w bitwach 
morskich 12 okrętów l-ej klasy, 
5 krążowników t-ej klasy, I okręt 
do obrony brzegów, 6 krążowni- 
ków 2-ej klasy, 14 krążowników 
3e-j klasy i 19 niszczycieli czyli 
torpedowców; razem poszło na 
dno morza 57 wojennych okrętów 
rosyjskich. Do niewoli zabrali 
Japończycy 2 okręty l-ej klasy, 
2 do obrony brzegów, | krążow- 
nik 3-ej klasy i 2 torpedowce, 
które obecnie pływają pod flagą 
japońską; razem 7 okrętów wo- 
jennych. 

W portach neutralnych znajdu- 
je się 19 rosyjskich okrętów wo- 
jennych. 

Straty rosyjskie w okrętach 
zatopionych lub wziętych do nie- 
woli wynoszą według sprawozdań 
urzędowych $155,560,000. 

Japonia miała przed rozpoczę- 
ciem wojny: 6 okrętów l-ej klasy, 
8 krążowników l-ej klasy, 2 okrę- 
ty doobrony brzegów, 20 krą- 
żowników 2-ej klasy, 18 krążow- 
ników 3-ej klasy i 22 niszczycieli 
czyli torpedowców ; razem 76 okrę- 
tów wojennych. 


W bitwach morskich straciła 
Japonia Zokręty l-ej klasy, 4 krg- 
żowniki 2-ej klasy, 4 krążowniki 
3-ej klasy i 2 niszczyciele; ra: 
zem poszło na dno morza 12 wo- 
jennych okrętów japońskich. 

Straty japońskie w okrętach 
zatopionch wynoszą według spra- 
wozdań urzędowych $24,720,000. 


GŁOWNE BITWY MORSKIE. 


Bitwa przed portem Artura, z 
8go na 9go lutego. — Torpedowce 
japońskie pod wodzą adm. Togo 
zaatakowały flotę rosyjską o pół- 
nocy uszkodziły Zokręty lej kla- 
sy Carewicz i Retwizan i krą- 
żownik Palladę; rozpoczęła się 
walka, w której uzskodzony zo: 
stał okręt l-ej klasy Połtawa i 
krążowniki Nowik, Askold i 
Diana. 

Bitwa przed Czemulpo, 9-go 
lutego. — Japońska eskadra pod 
admirałem Uriu zatopiła rosyj- 
ski krążownik Wariag z kano- 
nierką Koriec. 

Bitwa przed portem Artura, 
13 kwietnia. — Rosyjska eskadra 
pod wodzą adm. Makarowa wy- 
płynęła z portu poczem nastąpiła 
rozpaczliwa walka. Rosyanie co- 
fnęli się do portu i w odwrocie 
najechał okręt flagowy Petro- 
pawłowsk na minę japońską i za- 
tonął w 2 minutach. Adm. Ma- 
karow wraz z 700 marynarzami 
poszedł na dno morza. Razem z 
nimi zginął także słynny malarz 
rosyjski Wereszczagin. 

Bitwa przed portem Artura, 
3 maja. — Admirał Togo po kil- 
ku nieudanych próbach zatopił 
nareszcie 12 okrętów handlowych 
naładowanych kamieniami u wej- 
Ścia do portu Artura, i w ten spo- 
sób zablokował rosyjską flotę 


w porcie. 
Bitwa przed portem Artura, 
15 maja. — Japoński okręt l-ej 


klasy Hatsuse najechał na minę i 
zatonął z blizko 200 marynarza- 
mi, krążownik Yoshino zatonął 
wskutek kolizyi z okrętem Ka- 
suga. 

Bitwa około Round Rock, 10 
sierpnia. Flota rosyjska ucie- 
ka z portu Artura; przyszło do 
walki i 5 okrętów lej klasy mu- 
siało się cofnąć do portu; okręt 
Carewicz umknął do Tsingtan; 
admirał Withoeft i 200 maryna- 
rzy zginęło; krążownik Askold 
skchronił się do Szangaj, a Diana 
dopłynął do Sajgon; Nowik um- 
knął, ale został zatopiony na wy- 
brzeżach wyspy Sachalin; trzy 
torpedowce schroniły się do Cze- 
fu, jeden do Tsingtan, a jeden do 
Szanęgaj. 

Bitwa w Cieśninie korańskiej, 
14 sierpnia. ~ Eskadra włady- 
wostocka pobita przez adm. Ka 
mimurę; krążownik Ruryk zato- 
piony, Rosya i (iromoboj bardzo 
uszkodzone wróciły do Włady- 
wostoku. 

Bitwa pod Cuszimą 27 i 28 
maja, 1905. — Największa bit- 
wa morska ostatnich czasów; 
cała rosyjska flota rozbita, 27 
okrętów utonęło lub zabrano do 
niewoli; admirał Rożestwienski 
i wice-adm. Nebogatow wraz z 
8,000 marynarzami wzięci do nie- 
woli; wice-admirał Voelkersam i 
5,000 marynarzy zabitych lub 
utopionych; admirał Togo nie 
stracił ani jednego okrętu oprócz 
kilkuset ludzi zabitych i ranio- 
nych. 


GŁOWNE BITWY LĄDOWE. 


Bitwa nad rzeką Yalu Igo ma- 
ja. - Jen. Kuroki przekroczyw= 
szy rzekę Yalu z 50,000 armią, 
rozpoczął walkę z Moskalami w 
liczbie 21,500, którymi dowodzili 
jenerałowie Sasulicz i Kasztaliń- 
ski; Rosyanie zostali pobici, tra- 
cąc 3,196 ludzi, z których 1,390 
poległo. Japończycy stracili w 
zabitych 5 oficerów i 783 szere- 
gowców; zdobyli także na mo- 
skalach 28 armat. Walka ta by- 
ła początkiem wkroczenia Japoń- 
czyków do Mandżuryi. 


Bitwy pod Kinczau i Nanszan 
od 21 do 26 maja. — Jen. Oku z 
armią 80,000 szturmował wzgó- 
rza najeżone licznemi fortyfika- 
cyami i rowami. Po 5 dniowej 
walce Rosyanie zostali wyparci 
z pozycyi, straciwszy 3,370, a Ja- 
pończycy 4,207 w zabitych i ran- 
nych. Zwycięstwo to otworzyło 
japończykom przystęp do oblęże- 
nia portu Artura. 


OBLĘZENIE PORTU ARTURA. 


Obiężenie portu Artura rozpo- 
częło się 27 maja 1904 roku, a 
skończyło się 28 go stycznia 1905 
roku. Oblężenie trwało 232 dni. 
Komendantem twierdzy był jen. 
Stoessel, a dowodzcą Japończy- 
ków jen. Nogi. Od 19 sierpnia 
do czasu kapitulacyi atakowali 
Japończycy 31 razy twierdzę. 
Od 29 do 30 pażdziernika bitwa 
pod 203 metrowem wzgórzem by- 
ła najkrwawszą bitwą w porcie 
Artura. Rosyanie pobici ze stratą 
3,000 a  japończycy stracili 
15,000. 

Od 23 do 3ł października Nogi 
zajmuje wszystkie pozostałe po- 
zycye otaczając port Artura. 

Jen. Nogi miał pod dowódz- 
twem przy zaczęciu oblężenia 
portu Artura 88,000 żołnierzy i 
600 dział. Zdobycie twierdzy ko- 
sztowało Japonię w zabitych i 
rannych około 55,000, a Rosyę 
w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli przeszło 50,000. 

Bitwa pod Wafangow od 14 
do 15 czerwca. = Jen. Oku z ar- 
mig 80,000 pobił jen. Stackel- 
berg, dążącego z 40,000 armią na 
odsiecz portowi Artura. Rosya- 
nie zostawili na polu walki 


1,854 w zabitych, a Japończycy 
stracili 217 w zabitych i 903 w 
rannych, i zdobyli na moska- 


lach 16 armat. 


Wąwoz Motien 17 czerwca. — 
Jen. hr. Kellar na czele 4,000 
armii zaatakował w nocy 4 kom- 
panie japońskie; jen. Kuroki po- 
spieszył im na pomoc i pobił 
moskali, którzy stracili 4,000 
chłopa wraz z poległym jen. 
Kellar. To zwycięstwo dało jen. 
Kuroki kontrolę nad wszystkiemi 
przejściami górskiemi prowadzą- 
cemi do Liaoyang. 

Bitwa pod Liaoyang od 26 sierp- 
nia do 4 września. — Marszałek 
Oyama na czele 220,000 armii 
pobił marszałka Kuropatkina z 
200,000 armią. Rosyanie stracili 
256 oficerów i 21,800 szeregow- 
ców, a Japończycy 17,539 w za- 
bitych i ranionych. Armia ro 
Syjska cofnęła się aż do Muk- 
denu. 

Bitwa nad rzeką Szaho od il 
do 21 października. Cała ar- 
mia marszałka Kuropatkina, po- 
suwająca się na południe, zo- 
stała pobita w 10 dniowej walce 
przez marszałka OQyamę. Rosya- 
nie stracili 55,868 w zabitych i 
rannych, japończycy 15,879. Ja- 
pończycy pochowali 13,330 zabi- 
tych żołnierzy rosyjskich. 

Bitwa pod Heikoutai od 27 sty- 
cznia do 4 lutego, 1905 roku. 
Jen. Gripenberg usiłował z armią 
80,000 zdobyć wzgórze Sandepas 
przy zbiegu rzek Hun i Szaho, 
w celu złamania lewego skrzy- 
dła japońskiej armii. Rosyanie 
przegrali bitwę, tracąc 12,000, 
a Japończycy 5,000 chłopa. 

Bitwa pod Mugdenem od 24 lu- 
tego do 10 marca. Marszałek 
polny Oyama na czele 480,000 
armii zaatakował rosyan w licz- 
bie 420,000 chłopa. Linia bojowa 
ciągnęła się na 80 mil. Rosya 
przegrała, cofając się na północ, 
aw ślad za nią postępowała ar- 
mia japońska ścigając zdemorali- 
zowaną armię 50 mil. Rosyanie 
stracili w zabitych, ranionych i 
wziętych do niewoli 175,000 żoł- 
nierzy. Po przegraniu tej naj 
większej batalii car usunął Ku- 
ropatkina z naczelnego dowódz- 
twa. mianując jego następcą jen. 
Liniewicza. 

Oprócz tego stoczono jeszcze 
kilkanaście pomniejszych bitew. 
W bitwach lądowych i morskich 
stracili Rosyanie w zabitych, ra- 


nionych i wziętych do niewoli 
390,480, a Japończycy 167.402 
żołnierzy. 


Taki jest ogólny przebieg woj- 
ny Rosyi z Japonią, którą zakoń- 
czono pokojem w Portsmouth 
dnia 29 sierpnia 1905 roku. 

Z powyższej historyi wojny wi- 
dzimy, że Rosya przegrała wszy- 
stkie bitwy na lądzie i morzu. 
Podobnych wypadków nie zna hi- 
storya Świata. Pogrom Rosyi był 
tak haniebnym, iż zdyskredyto- 
wał jej potęgę na zawsze. 

Japonia zyskała przez wojnę 
półwysep Koreę wynoszący 82,- 
000 mil kwadratowych powierz- 
chni, półwysep Liaotung, który 
jest kluczem do hegiemonii nad 
Azyą wschodnią i pół wyspy Sa- 
chalin. Zdobyte obszary są nie- 
tylko ważne pod węgzlędem 
strategicznym, ale nadto bogate 
w pokłady rozmaitych minera- 
łów. Rosya wyrzucona z Mand- 
żuryi straciła znaczenie w 


Chinach, a miejsce jej zajmie 
cywiłizowana Japonia. Wpływ 
Rosył na dalekim wschodzie 
przepadł bezpowrotnie. Rozpocz- 
nie się teraz nowy okres w histo- 
ryi na dalekim wschodzie. Japo- 
nia otrząśnie się z chwilowego 
wycieńczenia wskutek wojny i 
zabierze się do pracy, a ma wiel- 
ką przyszłość przed sobą. Poka- 
zawszy Światu czem jest, nie bę- 
dzie w przyszłości lekceważoną, 
jako pierwszorzędna potęga mili- 
tarna. 


Zamiary Rosyi panowania nad 
Azyą zniknęły na zawsze i nieda- 
leką jest chwila, gdy Chiny 
przyjmą cywilizacyę i przy po- 
mocy Japonii wyrzucą Rosyę iin- 
ne państwa z Azyi, które prze: 
mocą wydarły Chinom wielkie 
obszary ziemi. 


ZAMEK KROLOW POLSKICH. 
(5 stycznia 1796—5 sierpnia 1905.) 


Sto dziewięć lat znajdował się 
zamek królewski na Wawelu, z 
wyjątkiem okresu Rzeczypospoli- 
tej krakowskiej, w rękach Au- 
stryaków i przez cały ten czas 
znajdował się w największej po- 
niewierce. Już upadająca Rzeczy= 
pospolita zostawiła Wawel w sta- 
nie ruiny. Począwszy od pożaru 
w czasie koronacyi Jana Kazi- 
mierza 17 stycznia 1649 r., za- 
mek królewski upadał coraz bar- 
dziej, a cios ostateczny zadał mu 
najazd Karola XII w roku 1702, 
kiedy to zamek spłonął doszczęt- 
nie. Próby restauracyi w r. 1729 
i za czasów Stanisława Augusta 
nie doprowadziły do niczego. 


Tymczasem w r. 1795 w grud- 
niu Prusacy: Ludwik Arton v. 
Hogen, tajny konsyliarz i podko- 
morzy króla pruskiego, sekretarz 
jego Lang, jenerał-major Leopold 
v. Ruts zrabowali zamek, wyj= 
mując nawet okna i posadzki. 
Wówczas to miały także prze- 
paść między innemi insygnia 
królewskie, o których dotychczas 
nie wiadomo, kto je właściwie 
zabrał iczy igdzie znajdują się 
obecnie. 


Wreszcie 5 stycznia 1796 wy- 
dali Prusacy zamek  austryac- 
kiemu jenerałowi Folounowi i 
odtąd to pozostawał Wawel 
przy Austryi. 

Starania kraju o odzyskanie 
Wawelu sięgają roku 1880, a za- 
tem ćwierć wieku potrzeba było 
i niesłychanych ofiar pienięż- 
nych, ażeby uratować tę naj- 
droższą pamiatkę narodową od 
zniszczenia. Z polecenia ówczes= 
nego marszałka krajowego śp. 


Zyblikiewicza, wygotował ar- 
chitekt krakowski, Pryliński, 
plany  restauracyi. były one 


złożone w 1882 roku urzędowi 
ochmistrzowskiemu w Wiedniu 
i uzyskały zatwierdzenie cesar- 
skie. Jak wiadomo był wówczas 
Wawel przeznaczony na rezy- 
dencyę cesarską, a kwestya jego 
własności złączona z kwcstyą 
usunięcia wojska i wybudowania 
nowych koszar zabagniła się 
do tego stopnia, że dopiero res 
skrypt cesarski z przed dwu 
miesięcy rozstrzygnął ją w ten 
sposób, że Wawel przechodzi w 
całości na własność kraju, część 
jego przeznaczoną zostanie na 
rezydencyę cesarską, a reszta na 
muzeum narodowe. 

Dnia 5 sierpnia ziściły się, jak 
wiadomo, gorące życzenia całego 
społeczeństwa. Wojsko poszło so- 
bie z Wawelu, zostawiając go w 
zupełnie zdezelowanym stanie. 
Olbrzymie kupy śmiecia, brud, 
nieporządek największy, to jedy- 
na, obok zniszczenia murów i 
Ścian, pamiątka po wojskowości. 
W kontrakcie odbioru zastrzeżo- 
no, że wejście główne podzielone 
zostanie tymczasowo na trzy czę= 
Ści, po stronie prawej w części 
Środkowej prowadzi wejście do 
budynków, znajdujących się do- 
tąd jeszcze w rękach wojska. 
Drogi utrzymywane będą czę- 
Ściowo jeszcze przez wojsko, in= 
ne zaś służące do dowozu ma- 
teryałów przez Wydział krajowy. 

Policya krakowska wyznaczy= 
ła kilku żołnierzy policyjnych, 
aby wraz ze strażą wojskową 
strzegli Zamku. Prócz tego wy- 
znaczono straż bezpieczeństwa, 
złożoną z dwóch strażaków pożar- 
nych w dzień, czterech w nocy. 
Rozpoczęto już  zaprowadzanie 
porządku i wywożenie Śmieci na- 
gromadzonych wszędzie w ol- 
brzymiej ilości. Zbadano też do- 
kładnie stan całego Zamku. 
Prócz tego wyznaczono straż 
bezpieczeństwa, złożoną z dwóch 
strażaków pożarnych w dzień, 
czterech zaś w nocy. Rozpo- 
częto już zaprowadzanie porząd= 
ku i wywożenie śmieci nagro- 
madzonych wszędzie w olbrzy- 
miej ilości. Zbadano też dokład- 
nie stan całego Zamku z wyjąt- 
kiem kilku komnat. Kierownik 
restauracył Wawelu p. Hendel, 
oraz inspicyent p. Denker pra- 
cują gorliwie, starając się umoż- 
liwić przystąpienie w jak naj- 
krótszym czasie do właściwej 
restauracyi Zamku. (Obaj posia- 
dają w obrębie zabudowań zamko- 
wych swoje biura. które wkrótce 
połączone zostaną z miastem linią 
telefoniczną. W niedługim cza- 
sie rozpoczną się prace około 


usunięcia ścianek dzielących 
komnaty, wybudowanych przez 
wojsko, oraz naprawa dachu, 


który znajduje się w tak opłaka- 
ny stanie, że w czasie deszczu 
woda zalewa poddasze. Będą to 
tylko poprawki na czas zimy, 
równocześnie zaś wypracowane 


zostaną plany właściwej rekon- 
strukcyi Zamku; po zatwierdze= 
niu ich przez Wydział krajowy 
rozpocznie się z wiosną przyszłe- 
go roku restauracya. 


U GROBU HETMANA. 


(Poszukiwania w krypcie fary 
żółkiewskiej). 


Oddawna już pojawiły się wie- 
ści, że groby pod kościołem far- 
nym w Żółkwi, w których mię- 
dzy innymi spoczywa wiekopom= 
nej pamięci hetman Stanisław 
Zółkiewski, znajdują się w naj- 
większym nieporządku, że bru- 
talna ręka Ssprofanowała te naj- 
droższe pamiątki narodowe. Ks. 
Sadok Bargcz powiada, że jesz- 
cze w roku 1819 było w podzie- 
miach kościoła  żółkiewskiego 
siedm trumien. Kości bohatera 
z pod Cecory butwiały w trum- 
nie drewnianej, gdyż ‘‘latercy- 
nową” trumnę, na której w pla- 
skorzeźbie wyobrażone były czy- 
ny wojenne Zólkiewskiego i kłę“ 
ska cecorska, po zaborze sreber 


rząd austryacki w czasie wojen ; 


napoleońskich, przetopiło bractwo 
kościelne na lichtarze i piszczałki 
do organów. Przy tej sposobności 
złupiono w brutalny sposób grób 
hetmana. Sam ks. Barącz wi- 
dział u proboszcza żółkiewskiego 
w pierwszej połowie XIX wieku, 
ks. Mikołajewicza szkaplerz, 
zdarty z piersi hetmana, obrącz- 
kę złotą i inne przedmioty, które 
znalazły się w grobie po poprzed- 
niej jeszcze łupieży, 
przy końcu wieku ośmnastego. 
Szkaplerz ten znajduje się i obec- 
nie w kościele. 


W trumnach, o których wspo- 
mina ks. Barącz, spoczywały 
zwłoki: 


go, kanclerza i hetmana w. kor., 
zmarłego 6 października 1620 r.; 
syna jego Jana Zółkiewskiego, 
starosty hrubieszowskiego, zmar= 
łego 26 kwietnia 1623 r.; Regi- 
ny z Herbutów Zołkiewskiej, żo- 
ny Stanisława, zmarłej 6 listopa- 
da 1826 r.; Zofii z Zółkiekiew- 
skich Daniłowiczowej zmarłej 13 
września 1634 r.; Stanisława Da- 
niłowicza, Starosty korsuńskie- 
go, zmarłego w r. 1640.; Jakóba 
Sobieskiego, ojca króla Jana III, 
zmarłego w r. 1647 i Krzysztofa 
Zółkiewskiego, zmarłego w r. 
1640. 


Wobec tych pogłosek o znisz- 
czeniu grobów, chodziło obecnie 
o zbadanie ich zawartości, 
bardziej, że przy ostatniej restau- 
racyi kościoła, w latach 1862— 
67 nie otwierano prawdopodobnie 
krypty pod prezbiteryum się 
znajdującej, a tylko w krypcie 
bocznej kaplicy św. Trójcy, zna- 
leziono groby Konstantego i Jakó- 
ba Sobieskich, których jak wia- 
domo pochowano z wielką uro- 
czystością tamże w ścianie. 

Otóż za inicyatywą starosty 
żółkiewskiego, p. Szumlańskiego 
i konserwatora dra Aleksandra 
Czołowskiego, oraz za uchwałą 
grona konserwatorów  (Gialicyi 
wschodniej postanowiono obecnie 
groby otworzyć, zbadać ich stan, 
przedewszystkiem zaś szczątkom 
hetmana Zółkłewskiego sprawić 
uroczysty pogrzeb i nową trumnę 
miedzianą, na który to cel grono 
konserwatorów, ze szczupłych 
swoich funduszów przeznaczyło 
kwotę 500 koron. Resztę kosz- 
tów pokryłyby zapewne publicz- 
ne składki. 

Otwarcie grobów, 
przed kilku dniami, d. 21 zm. 
w obecności starosty Szumlań- 
skiego, konserwatorów dra Czo- 
łowskiego i Przybysławskiego, 
fizyka powiatowego dra Opień- 
skiego, st. inżyniera p. Moczy- | 
dłowskiego i inżyniera p. Nowa- 
kowskiego, oraz opata żółkiew- 
skiego ks. Kunaszowskiego. 

W prezbiteryum, obok nagrob-= 
ka Jakóba Sobieskiego podniesio- 
no część płyty kamiennej, kryją- 
cej wejście do krypy, która, jak 
Skonstatowano, jest około 7 m. 
długa, przeszło 4 metry szeroka, 
beczkowo sklepiona. Zaraz na 
pierwszy rzut oka Sskonstatowa- 
no. że w krypcie znajduje się 
Sześć do ośm trumien, w więk- 
szej części zbutwiałych i w okrop= 
nym, wprost wszelkim opisom 
urągającym, stanie. 

Zyroza ogarnęła obecnych na 
widok tego barbarzyńskiego spu- 
Sstoszenia i słusznie należało za- 
pytać, ludzie to czy szakale go- 
spodarowali tutaj, w tych gro- 
bach, kryjących Szczątki naj- 


odbyło się 


większych . bohaterów  narodo- 
wych. Wszystkie ozdoby i war- 
tościowe przedmioty zabrane, 


trumny porozbijane i poobdziera- 
ne ze wszystkiego. W kątach całe 
stosy kości, połamanych Szczą- 
tek, resztki sukien i obicia tru- 
mien. Kryptę całą w takim stanie 
odfotografowano. 

Dnia 25 zm. przystąpiono w 
dalszym ciągu do szczegółowego 
zbadania trumien. Tylko na jed- 
nej znalazł się napis, wybity 


metalowymi gwożdzikami, z jed- 
nej strony “Zofia”, z drugiej 
zaś strony monogram Chrystusa 
i rok 1731. Napis ten, a zwła- 


Sszcza data, są zupełnie zagad- 
kowe. Przypuszczać należy chy- 
ba, że trumna ta kryje zwłoki 
Zofił Daniłowiczowej, które Ja- 
kób Sobieski umieścił w r. 1731 
w nowej trumnie. 


Badanie trumien odbywało się 
w sposób protokolarny, własno- 
ręcznie przez fizyka powiatowego, 
poczem zawartość każdej trumny 
wraz z resztkami kości umiesz- 
czono w osobnych, w tym ce- 
lu przygotowanych skrzynkach 


tem- ! 


| zachowane prawie w calości 


dokonanej | 


Stanisława Zółkiewskie- | 


| 
| 


| 


| 
I 
| 
| 


| widocznych trumien, 


drewnianych. Najwięcej uwagi 
poświęcono odszukaniu trumny 
hetmana Zółkiewskiego, ale nie 
zdołano skonstatować na pewne, 
która z nich kryje szczątki het- 
mańskie. Przypuszczalnie tylko 
domyślać się można, że miano- 


wicie trzecia trumna, ze stoją: 
cych na Środku kryje drogie 
polskie zwłoki. Jestto trum- 


na wyżłobiona w kłodzie drzewa 
miękkiego, prawdopodobnie z 
modrzewia, oblana smołą, obita 
czarnem suknem, które znowu 
obite było skórą. 

W trumnie tej znajduje się 
Szkielet zupełnie zbutwiały i re- 
Sztki ubrania męskiego. W oko- 
licy głowy znaleziono rodzaj 
mycki, czy piuski z czerwonego 
jedwabiu, pochodzącej jakby z 
podszycia hełmu.  Prawdopodo- 
bieństwo, że ta trumna właśnie 
kryje szczątki  Zółkiewskiego, 
polega na jej odrębnej budowie 
zabezpieczeniu, które wskazuje, 
że zwłoki przewieziono skądś z 
daleka, a więc z pół cecorskich. 

W obydwu stosach pod ścianą 
znaleziono resztki dwu lub wię- 
cej trumien, połamanych i splą- 
drowanych doszczętnie. Wszyst- 
kie te resztki zwalone są na ku- 
pę a obdarte z ozdób metalowych 
i t. p. Znaleziono natomiast śla- 
dy szat drogocennych jedwab- 
nych, niektóre złotolite, obicia 
trumien itd. Większość szkiele- 
tów zbutwiała tak dalece, że za- 
mieniła się w proch wapienny. 
Znaleziono wreszcie dwa żupany 
i w 
dość dobrym stanie. 

W ten sposób przeszukano sześć 
które zro- 
bione były przeważnie z miękkie- 
go drzewa, obitego aksamitem. 
Barwy szat znalezionych są prze- 
ważnie ponsowe, lub brunatne. 

Wobec tak opłakanego stanu 
grobowca, stwierdzenie czyje 
Szczątki zawierają się w posz- 
czególnych  trumnach okazało 
się wręcz niemożliwe. Badanie 
krypty odbywa się w dalszym 
ciągu. W jednej z jej ścian znai= 
duje się mianowicie zamurowa-= 
na framuga, wskazująca na mo- 
żliwość istnienia dalszego jesz- 
cze ciągu krypty. 

Kto dokonał tego barbarzyń- 
skiego zniszczenia grobów, trud- 
no dziś dociec. Zauważyć tylko 
należy, że w wielu grobowcach 
na naszej ziemi stało się to sa» 
mo, że i stan grobów królew- 
skich na Wawelu był w począt- 
kach dziewiętnastego wieku nie 
mniej opłakany, kiedy to za- 
bierano z nich bez ceremonii 
różne ''relikwie''. Takim zbiera- 
czem “relikwii” był Stanisław 
August, byli nimi także i Czar- 
toryscy, zwłaszcza przy zakła= 
daniu Puław. (Kur. Lwow.”) 


O SZKOŁĘ POLSKĄ. 


W Zawierciu i innych osadach 
fabrycznych rozpowszechniono 
następującą odezwę: 


Bracia Robotnicy! 


Czujemy to i wiemy dobrze 
wszyscy, że tylko wtedy będzie- 
my mogli  brohić skutecznie 
praw swoich, poprawić los swój 
ł korzyść przynieść prawdziwą 
tej umiłowanej przez nas ziemi 
polskiej, którą nazywamy Ojczy= 
zną, gdy oświata prawdziwa 
szerzyć się pomiędzy nami le- 
piej i prędzej jak dziś będzie. 

Oświata ogólna pomoże zwal- 
czyć biedę, jaka pomiędzy nami 
panuje, bo da nam równe prawa 
w walce, których dziś nie mamy. 

Jednakże, czy oświatą tak po- 
trzebną nam jest ta oświata, 
jaką nam daje szkoła moskiew= 
ska lub nauczająca z nakazu 
' moskiewskiego? Nie! Bo szkoły 
takie tylko ogłupiają, nie uczą 
tego, czego uczyć powinny, lecz 
przedewszystkiem, jak być nie- 
wolnikiem rządu rosyjskiego. 

Utrzymują nas w ciemnocie i 
nędzy, bo głupim i głodnym 
rządzić łatwo można! 

Bracia! 

Dbajcie usilnie o to. aby przy= 
najmniej dzieciom naszym lżej 
było! starajmy się o to, aby los 
ich był lepszy, niż nasz! Dzieci 
nasze bezwarunkowo wszystkie 
powinny się uczyć tego, co im 
da chleb w rękę, a rozum do 
głowy. 

Rząd najezdniczy zmusza dzie- 
ci nasze do uczenia się po rosyj- 
sku, na co dziecko traci dużo 
czasu — zanim ten język Zrozu- 
mie i czegoś Się nauczy. Dzieci 
Polaków powinny uczyć Się po 
polsku ~ a wtedy łatwiej, prę- 
dzej i więcej nauczyć się zdołają! 

Bracia! Bądźmy sobie braćmi 
nie w słowach, lecz na prawdę! 
Przyrzeknijmy sobie, że do szko- 
ły, uczącej po moskiewsku, dzieci 
naszych — nie poślemy. 

Szkoła fabryczna nie jest szkołą 
rządową i powinni w niej uczyć 
po polsku! 

Od nas teraz to tylko zależy; 
żądajmy od fabryki, aby w szkole 
fabrycznej było podostatkiem 
dzieci naszych i aby uczono po 
polsku! Zażądajmy tego zaraz! 
Przekonamy się. że tak się sta- 
nie, jak będziemy chcieli! 

Zawiercie, w sierpniu 1905. 


DOBRZE  ŚCIĄGNĄŁ. 

— Wie pani, trzymałem spe- 
cyalnego człowieka do ściągania 
butów, ale go się pozbyłem. 

— Dlaczego, czy źle punu ścią- 
gał buty? 

— Przeciwnie, wybornie. Jak 
mi ściągnął trzy pary, to już ich 
więcej nie zobaczyłem. 


GAZETA POLSKA. 
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Z AMERYKI. 


Zabici w kopalni, 
FOREST CITY, Pa. 
Dnia 28 sierpnia August 
Kamiński, zmęczony pracą, 
ładowaniem węgla pomię- 
dy 8 a 10 rano usiadł w ko- 
palniach na kamieniu, aby 
sobie odpocząć, nowych sił 
nabrać i czemprędzej skoń: 
czyć pracę. Gdy tak sobie 
odpoczywał, zapalił fajkę i 
rozmyślał może o żonie i 


dzieciach, które zostawił 
po za oceanem i które 
chciał jak najprędzej do 


Ameryki sprowadzić. 
Nagle spadł duży kamień 
i na miejscu zabił Kamiń- 
skiego. 
S. p. August Kamiński li- 
czył 45 lat, zostawił po so- 
bie żonę z pięciorgiem dzie- 
ci. Biedna wdowa po za o- 
ceanem jeszcze nic nie wie 
o nieszczęściu, jakie ją spo- 
tkało. Z pewnością oczeku- 
ją od niego karty okręto- 
wej do Ameryki. Hmutno 
i boleśnie to bedzie, gdy 
zamiast tej karty i dobrej 
nowiny otrzyma list e 
śmierci męża. 


SUGAR NOTH, Pa. — 
Rodak nasz Bolesław Pio- 
trowski wraz ze swoim 
szwagrem Michałem Stan- 
ley wszedł do starej, opu- 
szczonej kopalni i tam 
chcąc zapalić fajkę, potarł 
zapałkę. W tej chwili na- 
stąpiła straszna eksplozya 
gazów tam nagromadzo- 
nych i nieszczęśliwy Pio- 
trowski siłą wybuchu został 
wyrzucony w powietrze na 
wysokość 175 stóp. Z ciała 
jego pozostały tylko atomy. 
Poszarpany korpus znale- 
ziono o 100 stóp od miej- 
sca wypadku: ręce i nogi 
znaleziono w różnych miej: 
scach, a twarz tak miał po- 
szarpaną, że jej rozpoznać 
nie było można. Eksplłozya 
zwabiła mieszkańców z 0- 
kolicy i ci pozbierali okrwa- 
wione szczątki* 


Cudem nazwać można, że 
szwagier Piotrkowskiego, 
Stanley wyszedł zupełnie 
bez szwanku z tej przygo” 
dy ponieważ znajdował się 
o kilkadziesiąt stóp dalej. 
Piotrowski ożenił się zale: 
dwie przed 8-ma miesiąca- 
mi. 

Wypadek ten zdarzył się 
dnia 26-go b. m., a 15-go 
tegoż miesiąca został on 
przyjęty do 2. NP., do 
grupy 408-ej w - Ashley, 
Pa.Swoją dbałością nie po- 
zostawił żony w nędzy 


Śmierć aeronauty 
GREENVILLE, 0., 1 


września. Aeronauta, 
prof. Baldwin, wzbił się w 
swym bałonie na 2,000 stóp 
w górę, wobec 25, 000 przy: 
glądającej się publiczności, 
znajdującej się na wysta- 
wie powiatowej. 

Pożegnawszy się z fami- 
lią wzbił się w powietrze, 
i gdy się znajdował na wy- 
sokości 1500 stóp, nagle na- 
stąpiła straszna eksplozya 
dynamitu, który aeronauta 
wziął z sobą i cały balon 
wraz z żeglaraem napo- 
wietrznym rozleciał się w 
atomy. 

Wśród publiczności nastą- 
piła straszna panika, a ko- 
biety i dzieci mdlały z prze- 
rażenia, gdy kawałki ciała 
z balonem spadywały na 
ziemię. Z ciała Baldwina 
pozostały tylko atomy, po- 
rozrzucane na milowej prze- 
strzeni. 

Powiadają, że Baldwin 
popełnił samobójstwo, gdyż 
dynamit, który miał ze so- 
bą, nie był mu potrzebnym, 


Pszczoły złodziejkami 

NEW YORK, 1 wrze- 
śnia. — Właściciel ogromnej 
fabryki dla wyrobu cukrów 
i pomadek przy Barelay u- 
licy wniósł podanie do u- 
rzędu zdrowia, aby go wziął 
w obronę przed tysiącami 
pszczół, które rabują mu 
bardzo wiele słodyczy. Fa- 
brykant grozi, że jeśli ko- 
misya zdrowia czegoś nie 
przedsięweźmie, uda się 
o pomoc do policyi. Zaraz 
z rozpoczęciem się wiosny 


— mówi fabrykant — nie- 


znośne owady poczęły ata: 
kować jego robotników i 
kostumerów. Wykradały o- 
ne słodycze i zanosiły je 
do 28 ułów, które znajdują 
się na dachu fabryki, która 
dostarcza artykułów pszczo: 
larzom. Budynek ów znaj- 
duje się zaraz w sąsiedz- 
twie. 

“Ja jestem jedynym czło- 
wiekiem w New Yorku, 
któremu przez jeden dzień 
5,000,000 pszczół kradnie 
cukier. Hodowcy pszczół 
powiedzieli mi, że taki ul 
jeden na dachu ma około 
250,000 pszczół. Wyjątkiem 
jest, jeśli kilku moich ro- 
botników nie zostanie nkłu- 
tych przez pszczoły, gdyż 
prawie każdy musi tego 
zaznać. 

W wielu wypadkach ukłu- 

cia były tak bolesnemi, że 
ludzie musieli iść do domu. 
Pszczoły nie oszczędzają ta- 
kże moich  kostumerów.”” 
Takie są słowa fabrykanta 
cukierków. 


Banda oszustów 


NEW YORK, 1 września. 
— Nie dawno temu wpadła 
policya na ślad ciekawej 
bandy oszustów. Areszto- 
wano herszta tej bandy, na- 


zwiskiem Witzhoff i osa- 
dzono w więzieniu. Człon- 


kowie tej bandy, udający 
agentów, stręczyli żony i 
mężów i sami się żenili na 
przemian. Głową tej szajki 
był niejaki Kaufman, dwa 
lata temu aresztowany, któ- 
ry miał 26 żon. Szajka liczy- 
ła 15 osób. 

| ciągu ostatnich lat 
dziesięciu szajka ta poślu: 
biła około 1000 kobiet, któ- 
re po zabraniu pieniędzy o- 
puszczała. Witzhoff zyskał 
rekord w stosunkowo kró- 
tkim czasie i tl żon jego 
zostało obrabowanych od 
$300 do 3,000. Jest oskarżo- 
ny o bigamię, przez panią 
Etta Randall z Summer ul., 
którą poślubił Witzhoff dwa 
lata temu pod nazwiskiem 
E. Reiter-Muller. Druga 
kobieta, Sophie Yuckier, 
także opuszczona żona Oszu: 
sta, tak mówi: 


„ Witzhoff nazywa się 
Friedrich A. Schote, jest 


niby dentystą z Neachatel, 
Szwajcarya; poślubił on o0- 
koło 130 kobiet w samym 
New Yorku.” 

Pierwszy raz dostał się w 
kłopoty z policyą, gdy nie 
mając pozwolenia zaczął 
praktykować jako dentysta, 
a zaskarżyło go za to towa- 


rzystwo American Dental 
Association. Skazany na 


karę $300 puścił się wtedy 
na ożenki, zmieniał nazwi- 
ska nieustannie i żył we- 
soło. 


Grożą strajkiem 

PITTSBURG, Pa., 1 
września. — W kopalniach 
węgla w Pennsylvanii za- 
nosi się znów na strajk. 
Prezydent górników, John 
Mitchell bawi od kilku mie- 
sięcy między górnikami w 
Pennsylvanii 1 organizuje 
ich do-ogólnego strajku, w 
celu zaprowadzenia Eao- 
dzinnego dnia pracy bez o- 
bniżenia zapłaty. 

Jeździ on od jednej ko- 
palni do drugiej i wzywa 
górników, aby wszyscy byli 
gotowymi do strajku, który 
ma wybuchnąć za Kl 
miesięcy, a rozmiarami 
swemi ma  przewyższyć 
wszystkie dotychczasowe 
strajki w kopalniach węgla. 
W kasie górniczej znajduje 
się $2,000,000 na cele awan- 
tur strajkowych, które 
znów unieszczęśliwią wiele 
osób. 

Dotychczas za strajkiem 
oświadczyło się przeszło 
150,000 górników. Strajk 
ma wybuchnąć około nowe- 
go roku, gdyż kontrakt z 


pracodawcami kończy sie 
w marcu. Pracodawcy o- 


świadczają z całą stano- 
wczością, że nie zgodzą się 
na żądania górników pod 
żadnym warunkiem. 
Wobec tego spodziewać 
się należy wielkich zabu- 
rzeń w Pennsylvanii, z cze” 
go skorzystają przedewszy- 
RA przywódcy strajko* 
i, jak to było podczas 
Redy woźniców w Chica- 


go. Nie należy zapominać 
o tem, co niedawno powie- 
dział prezydent Roosevelt 
w mowie do górników w 
Wilkesbarre, że za wywoła- 
ny strajk pociągnie do od- 
powiedzialności winnych, 
bo cały kraj nie może cier- 
pieć dla kilku osób. 


Nowy okręt, 


SAN FRANCISCO, 1 
września. — Wczoraj spu- 
szczono tu szczęśliwie na 
wodę nowy wielki okręt wo: 
jenny “Vermont”. Ma on 
pojemności 16,000 ton, a 
budowało go towarzystwo 
Fore River Shiping Co. W 
uroczystości brały udział 
dziesiątki tysięcy ludzi, 
między nimi wiele wybi- 
tnych osobistości stanu 
Masachuttes, reprezentanci 
rządu, admiralicyi i całe za- 
stępy zaproszonych gości. 

Poakcie spławu okrętu 
wszyscy goście udali się 
na bankiet urządzony sta- 
raniem kompanii, która o- 
kręt oddała do użytku rzą- 
dowi Stanów  Zjednoczo- 
nych. Nowozbudowany o- 
kręt jest jednym z naj- 
większych okrętów floty a- 
merykańskiej, liczy 405 stóp 
długości, 76 stóp szerokości 
irobi 18 węzłów na godzi- 
nę. Uzbrojenie okrętu bę- 
dzie potężne; załoga skła- 
dać się będzie z 51 ofice- 


rów, 761 marynarzy i 60 
żołnierzy. 


XV zjazd śpiewaków. 
W dniach 3, 4, 5i 6 wrze- 
śnia odbył się 15 zjazd 
Związku Śpiewaków Pol- 
skich w New Yorku. Na zje: 
ździe tym omawiano wie- 
le ważnych spraw, a prze- 
dewszystkiem przystąpienie 
śpiewaków do Związku Na- 
rodowego Polskiego. 

Stanisław Osada repre- 
zentował na zjeździe Źwią: 
zek Sokołów, a Związek 
Narodowy reprezentował 
prezes Stęczyński. 

W niedzielę odbył się 
wielki koncert śpiewaków, 
aw następnych dniach ra- 
dzono nad rozwojem pieśni 
polskiej w Ameryce. 

Szezegóły podamy w na- 
stępnym numerze naszego 
pisma. 


Zlot IV Sokołów, 


Zlot IV okręgu zacho- 
dniego Związku Sokołów 


Polskich w Ameryce odbył 
się w Grana Rapids, Mich., 
w dniach 3 i 4 września. 
Na zlocie było reprezento- 
wanych 13 gniazd. Przyję: 
to jednogłośnie rezolucyę, 
w której wyrażono solida- 
ryzować się 4 myślą przy- 
stąpienia do Zw. Nar. Pol. 
i pracować wspólnie z tą 
organizacyą dla odbudowa- 
nia Ojczyzny, tudzież pra- 
cować nad tem, by Związek 
Młodzieży Polskiej, Zwią- 
zek śpiewaków i Tow. wol- 
skowe przystąpiły do Awią- 
zku. 

Wyrażono również po- 
dziękowanie Związkowi za 
pomoc, jaką Sokoli otrzy- 
mali od tej  organizacyi. 


Siedzibą zarządu Okręgo- 
wego obrano miasto Mil- 
waukee, a Zlot przyszły od- 
będzie się w Pullman, HI. 
Cały przebieg zlotu był 


harmonijny, jak na Soko- 
łów przystało. 


Biją prusaków, 

LONDYN, 4 września. 
— Ogólna rebelia wybuchła 
w koloniach pruskich we 
wschodniej Afryce. Murzy- 
ni tak znienawidzili tyrań- 
skie rządy prusaków, że po: 
stanowili wypędzić ze 
swych siedzib niepożąda* 
nych Gpiekunów. 
Załoga niemiecka jest bez- 
silną wobec olbrzymiej ar- 
mii zbuntowanych krajow- 
ców, uzbrojonych w broń 
rozmaitego gatunku. Mu- 
rzyni mordują kolonistów 
europejskich 1 palą ich po: 
siadłości. Cała kolonia nie- 
miecka, licząca około 8,000,- 
000 murzynów jest zbunto- 
waną i przysięga wypędzić 
prusaków lub zginąć na 
polu walki. 


Aresztowanie książąt. 


MOSKWA, 4 września. — 
Aresztowano trzech wpły: 
wowych moskali, za to, że 
zebrawszy się na narady, 
zastanawiali się nad sobo- 
rem i jego znaczeniem dla 
Rosyi. Aresztowani są ksią- 
żęta: P. Trubecky, Dołgo- 
ruki i Lwow. 
Aresztowani należą do 
pierwszorzędnej szlachty 
moskiewskiej postępowej, 
dążącej do zmiany stosun- 
ków w Rosyi. Wiadomość 
ta wywołała wielkie wraże- 
nie w Rosyi, gdyż areszto- 
wani są znabymi i wpływo* 
wymi ludźmi nietylko w 
kraju, alei zagranicą. 


Smutny koniec wiecu. 


ŁÓDZ, 1 września. — W 
Zbikowie odbył się wiec de- 
legatów robotniczych z ró- 


żnych miejsc Królestwa 
Polskiego. Brało w nim u: 


dział 73 delegatów oraz wie- 
lu robotników łódzkich. 
Wiec miał charakter kon- 
gresu partyjnego zjednoczo- 
nych stronnictw socyalisty: 
cznych i poświęcony był 
głównie dalszej taktyce so- 
cyalistycznej.  Uchwalono 
bezrobociami i manifesta 
cyami dążyć z jednej stro- 
ny do polepszenia bytu, z 
drugiej do zyskania jak 
najrozleglejszych swobód 
konstytucyjnych. Uchwalo- 
no dalej protestować prze: 
ciw parodyi bułyginowskie- 
go parlamentaryzmu, do- 
magać się powszechnego 
prawa głosowania. W koń- 
cu udzielono wotum zaufa- 
nia dotychczasowej działal- 
ności przywódeów stron- 
nietw socyalistycznych. 

Podczas obrad policya, 
powiadomiona o wiecu, we- 
zwała sotnie kozaków i trzy 
roty piechoty. Wojsko oto- 
czyło wiecowników kordo- 
nem i oczekiwało spokojnie 
na koniec obrad. Kiedy je- 
dnak po ukończeniu wiecu 
część roborników zaczęła 
formować się w pochód, 
dowodzący wojskiem kapi- 
tan zawezwał do rozejścia 
się, a następnie wydał roz- 
kaz strzelania. Piechota da: 
ła dwie salwy, a kozacy 
przypuścili szarżę. Dwóch 
robotników zostało zabi- 
tych, 48 ciężko rannych od 
kul, wielu lżej rannych od 
szabli i nahajek. Podczas 
pochodu część wojska oto- 
czyła uciekających i w ten 
sposób aresztowano 438 u- 
czestników, których w no- 
cy pieszo pognano podobno 
do Piotrkowa. 

Następstwa tego wiecu 
będą smutne, gdyż wieco- 
wnicy będą sądzeni o zdra- 
dę stanu. 


Nieprzyjemni ludzie, 


Posępni, zgryźliwi, podej- 
rzliwi ludzie są takimi dla- 
tego, ponieważ ich krew i 
wątroba są w nieporządku. 
Jeżeli macie przyjaciela, 
który jest ciągle złośliwy — 
a może sami jesteście takimi 
polecajcie i używajcie 
Dra Piotra Gomozo, a prze- 
konacie się, jak się wszy: 
stko rozjaśni. 
jest w użyciu przez jeden 
wiek z górą i okazało się 
niezawodnem w tym prze- 
ciągu czasu. Niczyja krew 
nie była nigdy tak zatrutą, 
żeby ją to lekarstwo nie wy- 
leczyło, żadna watroba tak 
odrętwiałą, żeby jej nie o- 
budziło do życia. Nie sprze- 
dają go aptekarze, lecz spe- 
cyalni miejscowi agenci. 
Piszcie do: Dr. Peter Far- 
ney and Sons Co., 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago, 


NOWOSC. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te sg bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso- 
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin. Jedno 
powinszowanie kosztuje 25 c. 

Takie same powinszowania w 
mniejszym formacie po 10c sztu- 
ka, 6 sztuk za 50c. 


To lekarstwo | 


Powinszowania składane w 
kształcie książek z odpowiednim 
wierszykiem wewnątrz. bardzo 
ładnie wykończone w kwiaty o 
naturalnym kolorze. Cena 10c 
sztuka, 6 sztuk 50c. 


Powinszowania w kształcie bi- 
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowemi. Cena 5c 
Sztuka, 6 sztuk 25c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, ill. 


Dia chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręcz- 

niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówjć po unglelsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zasto8o- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 

82.00 

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryc» dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
nlem każdego wyrazu j+k się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po- 
większone a mianowicie dodane -są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku, Cena........ Góc, 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
anglelski z oplsuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wia po angielsku. Najłatwiejsza me- 
toda do nauczeoala się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polskl w mo- 
cnej oprawie............... . 8400 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
w. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


$1.00 


Zawady u frmą kowarją umową Ba macy której 
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„„STEREOSKOP,,, 


wra a ŻA ukiokami siorozak. opr ć 
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W. DYNIEWICZ, 
wydawca "Gaasiy Polakiej* 
Noble st, Chicag Il. 
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Jeżeli jeszcze 
g waa nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 
Merchandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek; lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie: 
chaj jak najprędzej ps po ich 
katalogi i A ńcuszkow, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Franelsco sta Chicago HI. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca swe SE 
Bzan. Rodaczkom, gwarantując zadowolen 
Udziela także akut cznie rad pod kierownict- 
wem doktora w różoych dal gliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolsanej lnb bra u regularrnosci, upławach, 
zwracaniu, puchuięciu nóg i innych przypa. 
dłościach niewieścich | przypad. dyskretnych, 
Ma urządzone pokoje da adbyca alabości. 
Przyjmuje także akurzerk! do nanki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Arenne, 
Telefor: MONROE 1308. 


dla Braci 
Polaków! 


Ważne 


= . 
—3 $5-$7 E— 
kosztuje szybki ł bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkiej, nienatężującej nawet 
8-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy | wszyst- 
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt I odstawienia tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Sep. 19) 


International Shipping Office 
5 Clinton st.—11% West st. New York 


SANTAL- MIDY 


W 48 COENE (©) 


| Fiona topire mi 
Sapenisi tex niedogoanosci. 


] Europejski W ynalazek. 


Twarz wasza jest waszym 
bogactwem. 

Piękność polega głównie na stanie wa- 
szych włosów i kompłekcyi. Obecnie nikt 
nie potrzebuje sięo to kłopotać, bosą gwa 
rantowane lekarstwa, które zapewniają 
piękną I czystą komplekce i ładne wjosy 

Uży najcie nasze 

Przedziwne Leki na Porost Włosow, 
Wstrzymujący Wypadanie Włosów 
I Gołowtznę................... 2... -$2.00 

Używajcie nusze 
„„LOTio UNIVERBALES.'” Leczą najgorsze 
Wyrzuty Skócy i pryszcze........ $2.00 
Leki nabyć można tylko pod adresem: 
J. M. B. CHEM, Co. 


bx 106 Sta. W. Williameburg H'klyn — New York 
(8ep 22 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS ŚC. 

Anyone sendlng a skotch and descniniog may 

quickly ascertain our opinion frea whether an 

invention ia probably PET Communitas- 

tinna strictly contdidential. HANDBOOK on Patente 
sent frea. Oldest agency for necuring pateuta. 

Paienta taken through Munn & Co. recelva 


special notice, without charge, in th 


Scientific American. 


A handsomely Illnstrated weekly. I.argest cir. 


culation of any acientifc journal Terna, $3 a 
yoar: faor montha, $1. d by all nowadcalora 


MUNN £.00,3518r0s60. New York 


Brauch OMce, ta Wasbington, D, U, 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
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jest kombinacyą wina z zio- 
tami | dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo- 
gaca i wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 
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JOSEPH TRINER, 


299 8. Ashland av., Chicago, 11l. 
--aaaacacza: OEQaQaQ0QaG 400 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MOXROF I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 
E 
WEKSLE: 
Berlin — Rako Wiedeń — Auetrya, Petera- 


burz, — wazystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kuranjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części wiata 
ściąganie apadkobierstw (schedow) i wszelkich 
najeżności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyf 
i wazyastkich enropejakich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 
Jan B. Forgan. Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 


Richard J. Street, Kasyer. Ho|mea llore, Aant. 
Kaaver. — August Blam. Asat. Kaayer. — Frank 
E. Brown, Asat. Kasyer — Chas. N. Gillett, 
Asat. Kasyar. — Frark O. Wetmora, Audytor. — 
Emile K. Boisot, Zarządca dep. depozytów — 
John F. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Max. May, Aei zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 
DYREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H. Barker — 
Gev. D. Boulton. — William L. Brown. — 
Mark Cumminpa. — Chan. 11, Conover. — James 


B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morrie, — Samuel M Nicherson. — Eugene 
EF. Pike. — Norman R. Heam — George T. 


smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 
—— RÓ 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato- 
Jickiej. 


Rprzedajemy tanie | wysełamy we wóryatkia 
strony Ameryki: 

Książki do nabołeństwa, powieńciowe uauko- 
ws iinne; obrazki | obrazy św. | narodowe, 
ramy do obrazów | fotografii; 

Kwiaty astoczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych ; 

Bożańca, rzkapierze modaliki, "kropielniczki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze: 

Świece I gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wolty» ne, wiszącó 1 stojące, oliwg, sztoczki, 
kronidła » kadzidła, itd. itd. 

Piękne figory św. da ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak mtokolwiek sprzedajemy, atare o 
nawiamy. 

Ugrupowana figurki ów. pod kopułkami I ko- 
puy azklanne mamy najrormaicera 

lzerunki (korpusy) Zbawiciela æ drzewg, 
kompozycy! lub metalo"e na krzyże i na- 
grobk|i, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki ! chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny I REA na zapytanie. 

KTO CHCE miat Jiączie odrobiony farbami 
leb tuszowo portret z fotografii — niechaj alg 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Maluję ohrazy olejne do kościołów, kapiie 1 
hal braćkich pląknie, trwało i tanio — pracą 
moją gwarantują, Należylość lub zadatek na- 
leży przesyłać g zamówieniem: 

Przecyłka Pocztą opłacamy. Obatalunki rała- 
iwiamy możliwie szybko, 

renon poszukujemy w każdej kolomil pol- 
skiej: 

Piszcie pe nowy ilustrowany katalog figor 
kropielniczek krzyży, í t. p., po katalogi księ- 
tok dołączając fc. markę na odpowieat. 


Adrecować: 


Jos. Kwaśniewski, 
664 Becher Bir; Milwaukee, W:s 


nych firm. 


Zwracam 
DAJE PO Z 


uwa 


IŻON CH CENACH 


błbułkę it. d. i-t. d. 


Główny skład tytoniu Cygar i EERE 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
kaca I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
Szan. ąz 0 Iż FABRYKA NASZA SPRZK- 


Mamy na składzie wszelkiego ae tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES % TRACKT, PIE Mie pe BA) CHICAGO, ILLINOIS. 
Ma io DEO | RÓW oó dea CZEK U EE 


oraz herbatę rosyjską rót- 


NIEZAWODNE wYLECZNIE REUMATYZMU 


FA PONOC 


MFJ NOWEJ I PEWNEJ METODY. 


DOLARA WARTE LEKARSTWO 

= Za jednocentowy znaczek pocztowy. 

Plszcie dzisiaj, a poślę wam za dolara swego lekuratwa 
darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomłeszczone są poświadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 i 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby. zwanej Reu- 
matyzmem. Mogę udowodnić bez żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycje wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najzdol- 
niejsi lekarze i wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, I aby 
to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkrycia. 
7 Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę- 
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to, 


jak starą I dokuczliwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją: 
Seg cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli owtrego, rozognia: 
ącego, nerwowego, muskułowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała | wszyskie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek eą w nieporządku. piszcie do mnie I pozwólcie mi udowodnić za darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy. 
Nie odkładajcie, ale piszcie zaraz. a następna poczta przyniesie wam ulgę w for- 
mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracyi. Prof. J. Gartensteln. 
Piszcie po angielskn. 


PRO. 
100 GRAND AVE. 


UDOWNA 


E.J. GARTENSTE. 


IDY 
MILWAUKEE, WIS. 


NOWOŚĆ 


Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu na tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobłe, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończenłem swojem | ory- 
ginalnością, ogromne wraże- 
nie. Obraz ten, którego podo- 
blzna obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości I 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi- 
gury, ŚWIĘTA FAMILIA 
artystycznie wykonana í plę- 
knie pomalowana, Figury te 
umieszczone s} w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
Batyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieskiego, ró- 
żowego, białego it.d. Skrzyn- 
ka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar- 
tystycznie różnemi kolorami. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręcenieni 
wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 


jak to wogóle być moźe. 


Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 


nych od pracy chwilach. 


Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad- 


zwyczaj niskiej. 


CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że 


się w drodze nie potłuką. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w regiatrawanym liście 


Order do 


lub przez Money 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 N. Hamlin Ave., 


Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA-. 


Byli to jak ich po kolei opi- 
Mickiewicz, 
Władysław Czartoryski, Henryk 
Służalski i dr. Drozdowski. 


nieją. Powód choroby zale- 
ży tu częściowo od fałszy- 
wego paszenia już 
dalej przez zaziębienie i le- 
żenie w mokrem posłaniu. 
się rozwolnienie u 
zwierząt pokaże, trzeba na- 
tychmiast zmienić pożywie- 
nie tak dla nich, jak i dla 
maciory, jak najgruntowniej 
zdezinfekcyonować zagrodę 
i koryta, oraz 
prosiętom mleko, a dawać 
tylko samo ziarno i dbać o 
suche i czyste posłanie. Ja- 
ko napój można im 3 
tniej wody, nigdy zimnej, to 
bowiem powiększa rozwol- 


DZIAŁ GOSPODARCZY. 


na twarzach obu malował 
się wyraz szczególnej zacności, 
życzliwości i uprzejmości. 
Pozdrowieni przez ochotników 
odkłonili się z pewną serdeczno- 
ścią, która im widocznie z serca 
pochodziła a ,Służalski 


Chowanie i odżywianie 


Najlepszą i najpożywniej: 
Szą paszą dla prosiąt jest 
ęczmień i owies; zupełnie 
małym  prosiętom, u 
rych jeszcze szczęki sa słabe, 
zadaje się'gniecione ziarno 
i to sucho; cztery do pięció: 
tygodniowe mogą już dosta- 
wać całe ziarna. 

Gdy zatem prosięta mają 
już 2 tygodnie, zasypuje się 
1m w korytko gnieciony je- 
czmień z owsem, na dzień 
pół funta na sztukę. Dłu- 
go nie trwa i i 
chęcią powyższy obrok spo- 
żywają; im prędzej zaczną 
żreć, tem lepiej i prędzej 
Się rozwijają. ©. 
dniowym prosiętom można 


Obozy; w którym z nich jenerał 
każdy ma swój namiot? 
Ochotnicy wskazali 
obóz i przyłączyli się do towarzy- 
Stwa, a zdjęci ciekawością zapy- 
tali, kogo by mieli przyjemność 
witać w tem ustroniu. 
to Służalski przedstawił przyby- 


wstrzymać 


imię wieszcza przebiegło ocho- 
tników jakby iskra elektryczna 
i mimowoli pochyliły się ich gło- 
wy a w uszach 
imię, zaś w sercach wielka 
dość rozlała się, że ten wieszcz 
narodu jest pośród nich. 


Dobrze jest, jeżeli prosi 
podczas choroby mogą 
torfowem. 
(Gdy go niema pod ręką, 
można użyć na ten cel zwy: 
czajnej ziemi, najlepiej łą- 
kowej. Jak to wyżej wy- 
mieniono, prosięta chętnie 
ziemię spożywają, która za- 
flegmione « zapalone ściany 
flaków czyści i 
zapaleniu przeszkadza ; roz- 
wolnienie się zmniejsza, do 
tego się też zmieniona pa- 
Sza przyczynia 1 prosięta w 
kilku dniach zdrowe. 

Dla tak rozpowszechnio: 
nej choroby, jak *'Schwei- 
zaleca się zaraz 
na drugi dzień po oprosie- 
zaszczepić 


prosięta z im brzmiało to 


Frzy tygo- 


Ści do namiotu 
ponieważ jeneral 
wprowadzono ich do na- 
miotu szefa sztabu. 
chciał być pierw- 
szym, ażeby uwiadomić jenerała 
o przybyciu tak dostojnych gości. 
nie miał tego szczę- 


jeneralskiego, 


odtłuszczane, które zawie- 
rając dość dużo kwasu fos- 
forowego i wapna, dla roz- 
woju prosiąt bardzo 
korzystne. Powinno jednak 
przed zadaniem dobrze być 


Jenerał, czy przez kogo zawia- 
przegotowane, 


domiony, czy wiedziony przeczu-= 
ciem, wybiegł z namiotu z wiel- 
ką radością i jak student biegną- 
cy witać ojca lub matkę, 
gości. Po czułych przywitaniach 
wprowadził ich do namiotu. 

Lotem błyskawicy rozeszła się 
po obozie wieść o pobycie wiesz- 
cza w namiocie Czajkowskiego 
i poruszyła umysły i serca wszy= 
Ciekawość powszechna 
dopiero wieczorem została zaspo- 
(ioście w towarzystwie 
jenerała i sztabu obchodzili obóz, 
oglądali broń i koniec, pozdrawia- 
i będąc nawzajem 
z największym zapałem pozdra- 
wiani. W obozie dnia tego było 
święto prawdziwe. Echa śpiewek 
rozchodziły się po całej okolicy i 
nikły gdzieś daleko na falach mo% 


ażeby zni- 
znajdujące się w 
tuberkuli- 
czne. Niektóre mleczarnie 
oddają już mleko sterylizo- 
wane, w takim stanie goto- 
wać go już nie potrzeba. 
Kwaśne mleko 
nie służą małym prosiętom. 
Powinno się tyle tylko mle- 
kaitow małych porcyach 
dawać, ile prosięta spotrze- 
bują. Mleko, które w ko- 
rytku zostanie, można dla 
drugich świń spotrzebować, 
ale korytko 
gruntownie wyczyścić, aże- 
by pozostałe cząstki 
skwaśniały, bo od nich pro- 
sięta łatwo się rozchorować 
mogą. Zamiast mleka 
żna też dawać prosiętom zu- 
pę z mąki jęczmiennej, lub 
żytniej; ma ona przysmak 
słodkawy i dlatego prosięta 
spożywają ją chętnie bar- 


dobrze bę: 


neseuche” 


odpowiednią 
“ Sehweinenseucheserum ”’. 
Kto tego sam 
niech sprowadzi weteryna- 
rza. Nie jest to jeszcze zu- 
pełnie pewny środek prze- 
ciw tej chorobie, lecz inne- 
go i lepszego dotychczas nie 
ma. W wielu razach umieję* 
zastosowany, 
bardzo. Zaszczepiano przez 
rok około pięciuset pro- 
siętom owe serum i nie by- 
ło przez tem 
dnego wypadku tej choro- 


i maślanka 


nie umie, 


jąc wiarusów 


dzień oba pułki i 
nieregularnych, „broda= 
tych kozaków, prezentowały się 
wieszczowi. Wszystko poszło jak 
agość przyznać mu- 
siał, że armia polska nawet za 
czasów księcia Konstantego nie 
była sprawniejszą. Widok tej gar- 
polskich wojowników tak 
rozczulił wieszcza, 
groch toczyły się po jego wyra= 
zołnierzom biły 
serca w łonie i wszystkich oczy 
na wielkiego 
Adama, jak gdyby chcieli jego 
rysy wrazić w swą duszę, 
kiedyś powróciwszy do Ojczyzny 
mogli się poszczycić, że widzieli 
nięśmiertelnego wieszcza 
gli młodym opisywać go poko- 


czas ani je: 


W czwartym lub piątym 
tygodnia wieku prosięcia, 
czyści się kiernozki, co jak 
wiadomo, łatwą jest rzeczą 
i każdy trochę zgrabny czło- 
więk będzie umiał wykonać 
tę operacyę. 

Gdy prosięta spożywają już 
że się wy- 


Do zupy tej 
dzie na sztukę i dobę 
dać 5 gr. wapna fosforo- 
wego, które nabywać tylko 
można pod gwarancyą, że 
wolne jest od arsenu; słu- 
ży ono wybornie do rozwo- 
ju kości u prosiąt. W po- 
wyższy sposób powinno się 
odżywiać prusięta 5 razy 
dziennie i to punktualnie w 
oznaczonym czasie. Kładzie 
się jeszcze raz nacisk na 
czyste utrzymanie naczyń. 

Dobrze jest, jeżeli ktoś 
ma dużo miejsca, aby około 
zagrody maciory pourządzać 
małe zagrody dla prosiąt, 
do których one przez mały 
otwór mają przystęp i tam 
oddzielone od maciory o0-. 


zistej twarzy. 


tyle obroku, 
żywią, odsadza się je po 
do 8 tygodniach ; tylko kier- 
nozki, przeznaczone do cho- 
wu, pozostawia się zawsze 
przy maciorkach do 10, na: 
wet do 12 tygodni. 


Po mustrze było Śniadanie w 
namiocie jenerała dla miłych 
gości i wszystkich oficerów. 
śniadaniu odbyło się polowanie 
po stepie, w którem 
i Mickiewicz wziął udział. 

Książe Władysław dnia tego 
wstąpił do drugiego pułku na 
ochotnika i odbył zaraz dwudzie- 
stocztero godzinną służbę, 
żołnierz ordynansowy przy jene- 


OOODOCOOOOGOCOCOCH 


Rozmaitości. 


CHWILA Z OSTATNICH DNI ZY- 
CIA WIESZCZA ADAMA. 


Było to 2 października 1855 r. 
polskich ochotników 
pod wodzą Mechmeda Sadyka 
baszy (Czajkowskiego) po róż- 
nych kolejach w wojnie turecko- 
rosyjskiej otrzymał rozkaz uda- 
nia się do Szumli, gdzie złączy- 
wszy się z drugim pułkiem pol- 
skich ochotników pod dowódz- 
twem Zamojskiego mial 


Oficerowie zaprosili 
wieczerzę, która się zaczęła o go- 
dzinie 10 wieczorem. Sala była 
przepięknie ubraną. Na czystem 
polu między konarami 
transparent a na nim godła oj- 
czystej cyfry Adama Mickiewi- 
Około lipy w podługowaty 
okrąg wykopane rowy stanowiły 
ławy dla gości a stół był podsy- 
pany ziemią, wyłożony tarcicami, 
granatowem 
zaś ławy były wyłożone suknem 
czerwonem. W około były gęsto 
powbijane lance z czerwonymi 
wieńce laurowe 
wisiały od jednej do drugiej, a 
przy każdym grocie lancy były 
latarnie. Pod lipą był tron z sa- 
mych siodeł, ustrojony karabina= 


Bardzo zdrowo i korzy- 
stnie dla prosiąt jest wy- 
pedzanie ich w ładne i cie- 
płe dni razem z maciorą na 
dwór. Zaczną one zaraz w 
ziemi ryć 1 nurtować, przy- 
czem bardzo wiele mine- 
ralnych części spożywają, a 
które im do życia są nie- 
zbędne prawie, dalej wybie- 

ają się do syta, poczem i 


rozłożony był o kilka 


Nieraz wychodzili ochotnicy do 
portu, ażeby przypatrzyć się przy= 
pływającym statkom. 

W dniu wyżej 
było ich kilkunastu nad brzegiem, 
około południa przybył do 
portu statek francuski. Mnóstwo 
podróżnych, a między 
było czterech razem się 
trzymających, którzy 
uwagę naszych ochotników. 

Pierwszy z nich mężczyzna dość 
podeszłego wieku, dobrze zbudo- 
wany, wzrostu miernego ale bar- 
czysty, ogolony 


wspomnianym 
chorągiewkami, 


Nie dostaną prosięta wy- 
starczującej 
wtedy pokazują się rozmai- 
te choroby, jak n. p. Rha- 
chitis; nogi u prosiąt zaczy* 
nają sztywnieć, w końcu po- 
wykręcają się tak, że pro- 
sięta najchętniej tylko leżą, 
a chodząc przewracają się 
przez własne nogi, jest to 
że kości są słabe i 
miękkie powodem tego, że 
spożywają za mało wapna i 
mineralnych części, co też 
zwykle już od błędnego pa- 
szenia maciory zależy. 

Dalej dostają prosięta czę- 
sto rozwolnienie, chorobę tę 
spostrzega się w następują- 
cy sposób: Chore prosię za- 
czyna być niespokojne, nie- 
chętnie spożywa zadany o- 
brok, traci połysk sierści, 


Wszystko to przy odblasku świa- 
teł stanowiło przepiękny widok. 
Wieszcz nie spodziewał się, 
ujrzy taką salę na prędce zaim- 
prowizowaną, a gdy zbliżył się 
i ujrzał transparent, 
i tron dla siebie, 

się z radości. 


nie posiadał 
W ciągu uczty 
jednym tchem spełniono zdrowie 
a ten wstał 


srebrny włos spadał w nieładzie 
z głowy, którą pokrywał kaszkiet 
z dnem szerokiem na tył pochy- 
lonem. Surdut był na nim długi, 
oliwkowej barwy, za- 
pięty aż pod samą szyję, spodnie 
Szaraczkowe. 
w  powierzchowności nie 
innych odzna- 
czynił niepo- 


wam z całej duszy i serca; 
mam wyrazu 
uczuć moich. 
wam za życzliwość dla mnie, 
ale dziękuję wam również za po- 


było, coby go od 
czało a mimowoli 
spolite wrażenie wyrazem i po- 


Sława wam! 
prawy Polak, 
dziwym synem Polski, 
nosi przy boku, kto tak znosić 
i cierpieć potrafi jak wy! Niech 
Niech żyją tacy synowie! 
Niech żyje takich synów Mat- 
ka!” Wzniósł puhar, 
a muzyka zagrała mazurek Dą- 
browskiego. 


Rakiety i ognie sztuczne cza- 


Drugi był to młody człowiek 
około lat trzydziestu. Szczpuły z 
czarnym wąsikiem i 
faworytami starannie ułożonemi 
o twarzy rumianej i czerstwej. 
Kaszkiet miał podobny do pierw- 
szego a tużurek ciemny. 

Trzeci mogący mieć około lat 
czterdziestu, był okazałej posta- 
wy z ciemno-blond brodą i ja- 
śniejszemi wąsami, a poprawia- 
jąc kaszkiet podobny do tam- 
tych, okazywał przedwczesną ły- 
sinę. Był on barczysty o Sszero- 
kiej, naprzód wydanej piersi. 

Czwarty towarzysz w popielato 
ubranym kaszkiecie okrągłym, o 
szczupłej i śniadej 
bez zarostu a wzrostu nikłego. 


ten tylko praw- 


chętnie leży w gnojówce,któ- 
rąteż i pije, wogóle szuka 
mokrego i wilgotnego posła- 
oddaje kał rzadki i 
żółtawy, cuchnący. Jeśli się 
nie umie zawczasu zapo- 
biedz tej chorobie, prosięta 
schudną i w końcu zmar- 


wspaniały sprawiały widok a 
pieśni narodowe uprzyjemniały 
przyczem toastom nie 


Mickiewicz był pełen radości 
i rozrzewnienia. Nuty śpiewów 


ojczystych zdawał się połykać 


twarzy był 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 


uszami; łzy toczyły się po sędzi- | S 
JEZ EET B DA czniejszemlekarstwemdotądznanem 2 2 
-4 
rP) 


wej twarzy. Noc upłynęła pręd- 
ko. Nadaremnie prosił jenerał 
wieszcza, ażeby udał się na spo- 
czynek, lecz on odpowiedział: 
Jabym rad, by ta noc trwała jak 
najdłużej. 

Dopiero pobudka rozproszyła 
całe towarzystwo, każdy pośpie- 
Szył do oddziałów a na odgłos 
trąbki wsiadłszy na konie, wszy- 
scy myśleli, że idą na ćwiczenia. 
Ale miła niespodziainka zmie- 
niła ćwiczenia na wesołe śŚnia- 
danie, którem chciał się jenerał 
odpłacić oficerom za wieczerzę. 

Dnia 4 października zachoro= 
wał wieszcz i położył się do łóż- 
ka. W obozie zrobiło się cicho 
i ponuro, posmutnieli wszyscy 
a każdy był niespokojnym o 
zdrowie kochanego gościa. Wszy= 
stko było smutne, bo i powie- 
trze dźdżyste i mgliste miało 
ujemny wpływ na zdrowie Mic- 
kiewicza. 

Dnia 6 października miał się 
wieszcz już lepiej, skorzystał z 
tego i opuścił to miejsce nie- 


na jakąbądź chorobę, a nie może w medycynie. Przynoszą ulgę 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie | | szybko bez względu na to czy bó 


J 
traćcie, ale udajcie się do głowy jest chroniczny czy też a 
A chwilowy. Pudełko kosztuje 25c = 


Fo. i 50c. Adres: The Kuflewski's 
. DAI (il e oj . | Cndowna ta maść jest robiona podług przepien 
Wie e z ewmanda Pharmacy 1335 W. 22nd st ` Chi- pewnego atarego szkockiego misyonarza, który 
I podróżował w Palestynie (Ziemi gwtętej) i no 
cago, 111. (x) całej Azyf, dako też w Egipcie, leczące ludst 
z różnych dolegliwości, chorób į ałaboáol, prócz 
opowiadania głowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na ałube 
oczy t wazyscy, którzy tej maści misyonara 
używali podłeg przep su, zoatali wyleczeni, a ci. 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy i ellny. Szkocka ta maść jeat skuteczno 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabem świetle, jak również z przyczyny 
ciążkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 
Można przesyłać w liActe registrowanym, 


przez Money -Order' lub w 1 i 2 centowyci 
znuczkach pocztewych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qa ifor"*- ave., Chicago, Iil. 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


na nprzedałż w aptece 


Okr ból AJ jy 
zł w A dka E EE? XELOWSKI'S PHARMAGY, 
gnięcie za sobu nóg, nerwowość, 


osłabienie i ogólne zrujnowanie 
całego orguuizmu całkiem wyle- 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHQELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


709 Milwaukee av. Chicago, III. 


zdrowe, Szczegolnie przy niepo- $ AAA, w; 
godach jesiennych. Smutek ogar- Epua 3 = er że zę też) Z 
nął wszystkich, gdy się z nim warontę, Ont D, tgo Mit, 105. Pars = CHICAGO. SENIN 
żegnali a jakieś przeczucie zło- Aay inni isgrdecznasiiasze staropolskie Spytajcie się u swych przy- 
wieszcze wcisnęło się do serc | | noŚmalnnć | kion eni w od Ciebie a jaciół o Dra Bonker'a Mydle SPrZJAJĄ,„po” najtanszy Ak 
wszystkich. że obecnie jestom całkiem zdrów. RR. ra POR CNA 

Siadł na statek i pojechał do Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie sta na twarz, cena 25c 1 o Dra Fromaga da Brie I ser Rogquforski. 


Ner | rońliny, Neuaratelski i Limbu-eki. 
Brunńwicki Balceaon. 
salami, Wesifalskie szynki. 
Waza i marynowane węgorze. 
ilolandzkie sztokfiaza anchoviea. 
Nowa Hołandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskia wardyny I szampiniany 
Francuski groch, najlepazą 677% 
Niemieckie ez.paragi, krasaną fasoig. 
Niemieckie jagły. soczowicą, kaszą pizenną. 
Najlepszy jeczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
ti i n CZE ang, araa E 
Maka arczang, mę ryżową. 

Tygodnik Illustruwany wieze orzechy, migdsly, paprykę. 
A a Niemleckie powidła, mak. 
Wyleczona zupełnie. Nogi opu- drukować będzie od Nowego Roku dal- | Świeże orzechy, migdały, cytronat. 


A P le. 
ehnięte, blele seren, kaszel bardzo į | Szy ciag cyklu pracy Wł. Reymonta, i rancuzkie ME rodsroki 


rania | zdolność wykuzaną w leczeniu mej 
choroby | życzyłbym, any kaźdy rodak uda 
nig do Ciebie z jakąbądź chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 
Z całego serca życzą CY zdrowia i dła- 
gicgo życia, ahyś był pomocą clerjdącej 
ludzkości i wydźwigał ich z chorób (e fak 
innle do zdrowia I wosołoćci przywróciłeć. 


Pozoatają, życząc Ci wóarelkiej pbmyśl- 
ności I niechaj Cię Pan Bóg obunrzy dobro- 
cią. F „Flojzar, 

5 Edith 8r. Toronto, Unt. Canada 


Stambułu, skąd nigdy nie miał 
już powrócić. 

Umarł na obcej ziemi: Biedny 
tułacz, już nie ujrzał ni swej ro- 
dziny, ni swej Ojczyzny, zasnął 
na wieki. Nieznany, opuszczony 
z tęskotą za swą Ojczyzną zawie- 
rał powieki. 

A ta ziemia ojczysta długo je- 
Szcze czekała na drogie zwłoki 
syna, który ją miłował, tęsknił 


Bonkera Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25e. 


a AE EE LE 0 O S OON 


Fa ; „ t. “Chłopi, 7 
R J , t A p. t pi. Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
za nią, cudnie śpiewał o niej, T: enki i słabość Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- | Nailepszą Vaniia czekoladą z Cocos. 

5 y Ą : "lel. XNowmanie! Fm; Prawdziwą roayjską herhatg, extrakt mięsny. 
był orędow nikiem spraw jej u Nie sądziłam z NOcZACEE) że będy w ata. Lt Roy jak age anyo Literackim Prawdziwą a Java, Marta 1 Rio. 
obcych narodów a imię jej rozno- nie przeałać Ct list dziąkujący, alć jak osta- rytycznym pomieszczane będą prace | prawdziwą tabako do zażywania Loebak'a. 


tnie lekarntwa skończyłam, przekonałam nip najwybitniejszych pisarzy polskich. W | Niemieckie koławtotki i gremple. 


sił daleko i szeroko, gdzie tylko że jestem wyleczoną z okropne j maj choroby każdym niemal numerze koresponden- ETA trzewiki i pantofle (drewniaki.) 


; któ lecz. ' y 7 g ieże slomi r; „siemig trawy. 
brzmiała mowa polska. . jt! R TAD KREG IA P E L WIZ cyo z dalekiego Wschodn, z illustracy- eni EA AEE DN ONIANG, Trepi 
Lecz druga ojczyzna jego Fran- |$ "tracona. Zato wyleczeniu będą ci wdzię ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. kowo, jako i wrzelkie inne towary korzenne. 
cya gdzie znalazł tak życzliwe i e 4 mta Bóg p ele. ecie zachowa, “TYGODNIK ILLUSTROWANY"“ HENRY SCHOELLKOPF. 
, 7 g 5 raz fami lam CI nejse 
przyjęcie zwłoki jego chwilowo |$ dóeniejdt dzik I TECIHAS ek będzie i nadal pismem zapoznającem 
rz j la w swe łono Dziś zwłoki $ zostają, Pani Salomea Rogalska. ogół ze sztuką polską. 
przy e AO 12 ) 3 Norwichtown, Conn, Box 144. Reprodukcye kołorowe artystów Ua lub sprze 
tego wygnańca, tułacza a nie- |; Darmo polskich pomieszczone będą zarówno dać swoje pro 
śmiertelnego wieszcza naszego | | mo. w samym tekście pisma, jak 1 na od- perty, grunt lub 
$ dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- armę, albo po 


spoczywają w należnem mu miej- 
scu na ziemi ojczystej. 


Zułącz 2c, znaczek pocztowy na for 


j ; - | życzyć pi 4 - 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- koowanimy eyka ryannków „zapozna yeay paniedzy na Xbudoma min notza 


kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 


sar 


jących czytelników z najnowszymi prą- 


Na tem kończę tych słów kilka | ; rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, daml sztuki europejskiej, pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
o naszym wieszczu a dla wyja- | $ ale piszcie dzisiaj. Słowem, prenumerator «TYGODNI. | "lech stę zgłosi do Polskiego kanwru 
śnienia nadmienię, że przerzuca» | * KA ILŁLUSTROWANEGO" otrzyma w C. W. DYNIEWICZ & CO, 
jąc stare po ojcu szpargały zna- || REVEREND NEWMAN ja Mł i i = 805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Li 
lazłem to, co powyżej napisa- 1361 W. Lako st., Chicago, NI a pa z Telefon Monroe 1209. 
łem. Niedługo przypadnie pól- |; W zgłaszaniu się wymienić “Ga- | | 2.24 dodatki bezpłatne zawierające a 0 od ognia w najlepszych 
wiekowa rocznica śmierci naszego | zetę Polską.” 12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- konpare cii rara" 
ieszc/ i , i ROZBIOR." 2 to a A TATON j 
wieszcza, podając do w iadomości A ADR RKA ARAB AN E E z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 


ogółu ten krótki epizod z życia czyli plenipotencye. 
Adama pragnę szczerze zachęcić 
wszystkich, by się zajęli w tym 
roku  urządzaniem wieczorków 
mickiewiczowskich z młodzieżą 


szkolną. 


8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r, b. repro- 
dukcyę pięknego pnstela L. Wyczół- 


kowskłego p. t. Morskie Oko od- KUSNIERZ. 


bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożuchy 
1905 zawierać będą: Kaftany, apodnice, kamizelki z skór 


Tom 74 H. Stenkiewicza "NA MARNE”. 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jedon tom). | owozych, własnej wyprawy | ręcznegć 


W dodatku arkuszowym: szycia, a także czapki i rękawice. Ku 


oba um dy ek biący obstalunek racz rzysłać jawą 
Warunki pronumeraty 1 y P 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO" | kolwiek mlarę. 
razem z Dodatkiem powieściowym w | , STANISŁAW BUKOWSKI, 
arkuszach i 24 tomami dzieł powleścio- | GOÓSTYN, Downers (irove, illinois. 
wych i popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubit 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90. 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieśolowe 1 Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, zu dołączeniem 
40c. na przeayłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do tch miejscowości. 
Plerwnzy Hoczulk Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 64 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

Córka liotmańrka, Krwawe Sieroty, Obrazek 

a naszej ziemi, Partyjka nztonika czyli zakład 

mukany Dwaj segniedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Haymek Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie npuści, kto się Nah 

spuści, Szymon z Żawióla, Hisznki Wielkanocne; 
wiele powimatek czysto polskich — ludowych, 

E historycznych, baśni 1 wiele El 00 

opisów rozmaltej treści, Cena . . PL. 
Kzónty Rocznik Tygodnika Fowieńciowo- 

WEED Zawiera: Walka a miliony czyli 

Rudzina mL Leśny miyn nad Czernają; 

Nowoiohcy: Orznęłam żyda; Krolewnkidsjadek: 

Ulioznik warrzawaki; Ładowa piecrara; Żyd 

w beczce; Majster | czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Bprawa o wóz; Koziołofimarny: 

Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna ! przypowieść 

o przenicy; (powieści stepowe. Ktoby aię 

spodziewał; Okrężna: Walka na śmierć $1 00 

iżycie; Złapałsią; Pożar na morzu. Cena . 


RASRM a 
Kłódny Rocznik Tygodnika Powleściowo- Doświadczony! znany na ożły świat 


Baukler 1 (98)! wszel. 
l. HER Noturyusz | kle pieniądze 
| da kraju przez 


2 Carlisle St. $c. k. pocztę Ta- 

New York, N. Y. ; niej niż każdy 

finny Í każde 

mu ręczy ża jaknajpr *sze  juknaj- 

punktualniejsze' doręczenie, Poró 
wnajcie nasz kurs z Innymi: 


Adam Słomka. 


WIESZAJ PANIE JAKOBIE! 


Niegdyś był u nas zwyczaj, że 
gdy na skazanego na śmierć i 
prowadzonego pod szubienicę 
dziewczyna jaka chustkę swoją 
zarzuciła, a skazany oświadczył, 
że się z nią ożeni, wtedy uwal- 
niano go od kary śmiertelnej i 
strzeżono tylko, aby Ślub się od- 
był niezwłocznie. Owóż zdarzyło 
się, że raz jednemu skazańcowi 
stara i straszna baba ofiarowała 
swoją rękę i tym sposobem mógł 
ocalić się od Śmierci; spojrzaw- 
szy jednak na kobietę, zawołał na 
kata: ,„„Panie Jakóbie, wicszaj 
waćpan |!” Słowa te poszły w przy» 
Słowie, kiedy kto jakiej nieko- 
rzystnej łaski przyjąć nie chce. 


Każde wysyłka daja wartościowy kupon na 
prezent. — liczne męzkie zegarki doatali 
tego tygodnia za nadesłane kupony: Szcze- 
pan Mtarzeński, Box 238, Gilbertville, Maes.; 
M. Jaworck, 10 Alma st., Providence, R, L; 


Jan Cbalaina, Box D, Gilbertvilie, Mass. — 
Piszcie do nich a przekonacie się. 

PIĘĆ kuponów od 5 wysyłek daje każde- 
Inu zaraz dobry funt tureckiego tytonin. 
M o o 


| HERZ" p Jedyny tro- 


N lą, | SZCZĄCcy się o 
Notar yng fdobro Roda- 


2 Carlisle St. ; ków, wystara 
New York, N. Y. ale dla nich u 
‘kompanii o- 

kretowej o Wyjątkowo Nadzwyczaj- 
ne Wygody naszyfach najlepszej jako- 
Ścł | Instrukcyi — I to: Każda (familia 
lub małe towarzystwo razem jadące 
lostnje odosobniony wygodny pokoik 
w środku okrętu, w miejscu niennra- 
żonem na silniejsze kołysunie paro- 
wca. Porzydoa obsługa dla pasażerów 
3 klasy. Czyste łóżka, świeżo codzien- 
nie powlekane, Dobry domowy wikt, 
pokój do palenia i do kąpania się, 
muzyka skruch nudne chwile. Od- 
jazd 4 razy w tygodniu do Hambur- 
ga i Bremen | t. d.— Ceny najtańsze, 
O a 


Bankier i  (9Eromne 
|. HER Notaryusz $ Wygody daje 
$awolm pash- 
2 Carlisle St. | żerom: Tych 
New York, N, Y. fco Janasa 
kraju czeka 
pilnie ua dypie, odprowadza na szy(, 
odstawia tam ich rzeczy i stara się o 
wygodny dla nich nocleg.— Pasaże- 
rowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu 
austrynckiego lub rosyjskiego jadą 
okrętem do Nowego Yorku. Wyjmu- 
je też z Castle Gartenu ! odstawia 
na mlejsce pobytu. 
| o o a A 
wyrabia w 


Dobre czasy, 


Ze wszystkich stron Sta- 
nów Zjednoczonych docho- 
dzące nas raporta o uro- 
dzajach, zapowiadają naj- 
większe i najlepsze żniwa i 
prawdziwy dobrobyt dla 
wszystkich. Wszyscy będą 
używali przyjemności życia, 
z jedynym wyjątkiem tych, 
którzy są chorzy lub słabi 
— i to tylko wówczas, jeże- 
li nie użyją Trinera Amery- 
kańskiego Eliksiru Gorzkie- 
go Wina. Ten preparat, 
przygotowany z czystego 
soku winogradowego I spro- 
wadzonych z zagranicy ziół, 
działa bezpośrednio na żołą- 
dek i wszystek pokarm, 
wówczas zostanie łatwo 
przyjęty i dokładnie stra- 
wiony. Cokolwiek zjedzo- 


Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponur 
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GAZETA POLSKA. 


NĄ POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASÓW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

— 0, to dobrze ma w głowie! — zawołał 
ksiądz. 

— Taki on był od małego — odrzekł z pewna 
dumą Cypryanowicz. Przytem powiedział i to je- 
szcze, że gdy teraz dowiedział sie, czem ta dzie- 
wka była dla Taczewskiego i co on dla niej prze- 
szedł, — nie chciałby za nic tak godnemu ka- 
walerowi w drogę wchodzić. Nie, mości dobro- 
dzieju — nie dlatego ja biorę Wyrąbki, by sy- 
nowi memu było do bBełezączki bliżej. Niech mi 
Bóg chłopca strzeże i od wszelkiego złego go 
uchroni! 

— Amen. Wierzę, jakoby mi anioł powiadał. 
A tę pannę niech ktoś trzeci weźmie, choćby je- 
den z panów Bukojemskich, którzy: szczycą się 
tak wielką parantelą. 

Cypryanowicz począł się śmiać, poczem do- 
pił miodu, pożegnał się i odjechał. Ksiądz Woy- 
nowski udał się do kościoła, aby Bogu podzię- 
kować za niespodzianą pomoc, poczem  niecier- 
pliwie czekał na [aczewskiego. 

Agdy nareszcie Jacek wrócił, wybiegł do 
niego aż na podwórze, chwycił go w ramio- 
na i począł wołać: 

— Jacku! za jedno podogonie możesz dzie- 


sięć dukatów zapłacić. Sto czerwonych masz 
jakby na stole i Wyrąbki przy tobie zostają! 


A _ Taczewski utkwił w niego zapadłe z męki 
i bezsenności oczy i zapytał ze ździwieniem: 

— Co się stało? 

Stała się zaś istotnie rzecz dobra, bo płynąca 
z uczciwego ludzkiego serca. Z największą też 
pociechą zauważył ksiądz Woynowski, że Jacek 
mimo ciężkiego strapienia i wszystkich serde- 
cznych udręczeń, nabrał jakby nowego ducha 
na wiadomość o układzie z Cypryanowiczem. 
Przez kilka dni mówił i myślał tylko o ko- 
niach, wozach, rynsztunku wojennym i czela- 
dzi, i zdawało się, że w jego duszy niemasz już 
na co innego miejsca. 


— To ci lekarstwo, to ci balsam, to ci 
dryakiew — powtarzał sobie w duchu ksiądz 
Woynowski — bo, żeby kto niewiem jak był przez 
niewiastę usidlon, żeby nie wiem jaki nieszczę: 
śnik, to przecież, jeśli na wojnę idzie, musi oba- 
czyć, czy nie dychawicznego, albo nie włogawego 
konia kupuje, musi między szablami wybrać, a 
pancerza przymierzyć, a kopią się raz i drugi zło: 
żyć przez co animus zaraz się od niewiasty od- 
wróci i przystojniejszemi rzeczami zajęty, sercu 
też ulgę zapewni. 

wspomniał, jak niegdyś, za młodych lat, 
sum szukał w wojnie zapomnienia albo Śmier- 
ci. Ale, że teraz wojna jeszcze nie rozkwitła, 
więc Jackowi w każdym razie było do śmierci 
daleko, a tymczasem cały zaprzątnięty był wypra' 
wąi związanemi z nią sprawami. 


Było zaś czynności dużo. 


Obaj Cypryanowicze przyjechali znów do 
księdza Woynowskiego, u którego mieszkał Ja- 
cek. Poczem wszyscy razem udali się do grodu, 
aby spisać akt zastawu. Tamże sporządzoną zo- 
stała częć jackowej wyprawy, której resztę, do- 
świadczony i przezorny ksiądz Woynowski radził 
załatwić w Warszawie, albo w Krakowie. Wy- 
pełniło to kilka dni od rana do wieczora, przy- 
czem wygojony już prawie zupełnie po niezna- 
cznem skaleczeniu, Stanisław Cypryanowicz po- 
magał gorliwie Jackowi, z którym coraz ści- 
ślejszą zawięzywał znajomość i przyjaźń. Cie- 
szyli się na ów widok starzy, albowiem obu 
wielce na tem zależało. Zacny pan Serafin po- 
czął nawet żałować, że Jacek tak prędko od- 
jeżdża, i namawiać księdza, aby zbyt wyjazdu 
jego nie przyśpieszał. 

— Rozumiem — mówił, — rozumiem do- 
brze, dlaczegobyście go chcieli, ojcze dobrodzie: 
ju, jak najprędzej wyprawić, ale po sprawiedli- 
wości muszę powiedzieć, że ja o tej pannie Xie- 
nińskiej źle nie myślę. Już ci prawda, że w pier- 
wszej chwili niezbyt wdzięcznie Jacka po poje- 
dynku przyjęła, ale pomyślcie, że Stach i Bu- 
kojemscy dopiero co i ją i panią Winnieką z wil- 
czej paszczęki wyrwali; cóż więc dziwnego, że 
na widok ich rani krwi chwycił ją gniew, któ- 
ry, jako wiem, ekscytował w niej umyślnie i Pą- 
gowski. To — to zawzięty prawdziwie człek, ale 
dziewczynina, gdym tam u nich był, przyszła 
już do mnie całkiem skruszona. ' Przyznaję — 
powiada — że nie postąpilimy sprawiedliwie, I że 
się panu Jackowi należy od nas pociecha”. I za- 
raz ci jej oczka zmokły, że aż mi się zrobiło żal, 
że to przytem liczko nad miarę gładkie. Ale 
duszę, to ona ma sprawiedliwą i krzywdę czu- 
je... 

— Na miły Bóg, niechże Jacek o tem nie 
wie, bo zaraz by mu serce znów pod gardło 
podeszło, a ledwie, że począł lepiej oddychać. 
Uciekł ztamtąd bez czapki, przysiągł, że nie 
wróci — i niech go Bóg od tego broni. Nie: 
wiasty, widzisz waszmość, są jako te ogniki, co 
w Jedlni na tłustych błotach nocami chodzą. 
Gonisz go — ucieka; uciekasz — on cię goni... 
Ot co!... 

— Mądra to jest sentencya, którą muszę dla 
Stacha zakonotować — rzekł pan Serafin. 

— A Jacek niech jedzie jak najprędzej. Wy- 
gotowałem mu już listy do różnych znajomych 
dygnitarzy, których znałem, gdy nie byli je- 
szcze dygnitarzami i do żołnierzy co znamieni- 
tszych... W tych listach polecam i waścinego 
syna, jako godnego kawalera, a gdy przyjdzie 


na niego czas wyruszyć, to mu jeszcze dam ošo- 
bne, choć to może i zbyteczne, bo mu już tam 
Jacek drogę utoruje. Niech służą razem. 

— Dziękuję wam, ojcze dobrodzieju z całej 
duszy. Mak! niech służą razem i niech do koń- 
ca życia w stałej amicycyi dotrwają. Mówiliście 
o chorągwi królewicza Aleksandra, która pod 
Zbierzchowskim chodzi. Górna to chorągiew, 
może i najpierwsza w usaryi, więcbym dla Sta- 
nisława okrutnie był rad, ale on mi powiedział 
tak: “lekka jazda na sześć dni w tygodniu, a u- 
sarze tylko jakoby na niedziele.” 

— Greneraliter prawdę powiedział — odrzekł 
ksiądz. — Jużci, usarzy na podjazdy nie posyła- 
ją 1 rzadko też który na harc wyjeżdża, że to 
takiemu żołnierzowi nie przystoi z byle kim się 
potykać; aleteż za to, jak przyjdzie ich nie- 
dziela, to się tak nabiją, a natratują, że inni 
i przez sześć dnityle krwi nie wytoczą. Zresztą 
nie wojnie rozkazują, ale wojna rozkazuje, wiec 
czasem się trafi, że i usarze mają powszednią 
robotę. ; 

— Ojciec dobrodziej wiesz to najlepiej... 

Ksiądz Woynowski przymknął na chwilę 
oczy, jakby chcąc przypomnieć sobie dokładniej 
czasy ubiegłe, poczem podniósł szkle:sicę, spoj- 
rzał pod światło na miód, pociągnął jeden idru- 
gi łyk i rzekł: 

— Tak było, gdyśmy pod koniec wojny 
szwedzkiej poszli pokarać zdrajcę elektora za 
„mowę z Carolusem. Poniósł pan marszałek Lu- 
bomirski ogień i miecz pod sam Berlin. Byłem 
wtedy towarzyszem w jego własnej usarskiej 
chorągwi, której Wiktor porucznikował. Zasta- 
wiał się nam bBrandeburczyk, jak mógł: to pie- 
chotą, to pospolitem ruszeniem, w którem była 
szlachta niemiecka — i mówię waści, że nam u- 
sarzom tak samo jak i nadwornym kozakom le- 
Z że w końcu ramiona w zawiasach chodzi- 
Ne. 

— Takaż to była ciężka robota? 

— Nie była ciężka, bo na sam nasz widok 
tak niebożętom muszkiety i dzidy w rękach się 
trzęsły, jako gałęzie na wietrze — ale była co- 
dzień, od rana do wieczora. (0zy wrażasz kopię 
w piersi, czy w plecy, jednako się strudzisz. 
Hej, miłaź to była wyprawa! bo, jako się rzekło: 
pracowita, a swoją drogą w życin ja się tyle 
ludzkich i końskich zadów nie napatrzył, ile 
wówczas. Spustoszyliśmy też z połowę Branden- 
burgii tak godnie, że aż Luter w piekle płakał. 
mz wspomnieć, że zdrada otrzymała słu: 

arę. 

— Pewnie że miło. Przyjechał potem elektor 
do pana Lubomirskiego prosić miru. Jam tego 
nie widział, ale powiadali potem żołnierze, że pan 
marszałek chodził po majdanie wsparty w boki, 
a elektor dreptał cięgiem za nim i kłaniał się tak, 
że bez mała peruką do ziemi dostawał i pod ko- 
lana marszałka chwytał — ba! mówili nawet, 
że i całował, gdzie popadło, ale temu to i nie 
bardzo daję wiary, gdyż pan marszałek mające 
serce pyszne, lubił nieprzyjaciela przygiąć, ale 
człowiek był przytem polityczny i nie byłby 
na nie podobnego zezwolił. 

— Daj Bóg, aby teraz z Turkami tak po- 
szło, jak wówczas z Brandeburczykiem. 

— Nie wysoka ci jest moja eksperyencya, ale 
za to długa, powiem tedy szczerze waszmości, iż 
myślę, że pójdzie albo tak, albo jeszcze i lepiej. 
Pan marszałek był wojownik doświadczony 
i zwłaszcza fortunny, ale przecież z naszym jego- 
mością, dziś szczęśliwie nam panującym, poró- 
wnać go nie można. 

Poczem wspominali wszystkie zwycięstwa 
królewskie, i bitwy, w których sami jeszcze brali 
udział, pijąc za zdrowie króla i ciesząc + się, 
że pod takim wodzem młodzi nietylko wojny 
zażyją, ale i sławy niezmiernej nabędą, zwła- 
szeza, że wojna miała być z odwiecznym nie- 
przyjacielem krzyża. 

Wprawdzie nikt nico niej dobrze nie wie- 
dział. 

Nie było też jeszcze wiadomo, czy potęga 
turecka zwróci się naprzód na Rzeczypospolitą, 
czy na e3sarza. Sprawa przymierza z dworem 
rakuskim miała być dopiero na sejmie poruszo- 
ną. Ale już na zjazdach szlacheckich i sejmi- 
kach powiatowych mówiono tylko o wojnie. Sta- 
tyści, którzy bywali w Warszawie i przy dwo- 
rze, przepowiadali ją bez ochyby, a prócz tego 
cały naród ogarnęło jakoweś przeczucie, że 
musi ona nastąpić — przeczucie, niemal od sa: 
mej pewności silniejsze, a wysnute zarówno z do- 
tychczasowych czynów królewskich, jak i z po- 
wszechnej woli i przeznaczeń narodowych. 


szną 


VIII. 


W drodze z Radomia zaprosił ksiądz Woy- 
nowski Cypryanowiczów, aby wstąpili dla wy- 
tchnienia na plebanię, poczem miał wraz z Ja- 
ckiem udać sie do nich do Jedlinki. Tymczasem 
zajechali go niespodzianie trzej panowie Buko- 
jemscy. Marek, który miał przecięty obojczyk, 
nie mógł się jeszcze ruszać, ale Mateusz, Łu- 
kasz i Jan, przybyli pokłonić się staruszkowi 
i podziękować mu za opatrunek. Janowi brakło 
wprawdzie małego palca, a starsi mieli potężne 
kresy — jeden na czole, drugi na policzku — 
ale zresztą wygoili się całkiem i byli zdrowi, 
jak rydze. 

Przed dwoma dniami wyprawili się juź do 
puszczy na łowy. Podkurzywszy śpiącą niedźwie- 
dzicę w barłogu, zakłóli ją oszezepami, a piastu- 
na przywieźli w darze księdzu, którego miłość 
dla leśnych bestyi znana była powszechnie. 

Staruszek, któremu przypadli do serca jako 
“chłopy szczere”, ucieszył się i do nich i do 
niedźwiadka — i aż popłakał się ze śmiechu, gdy 
ów, porwawszy jeden z kusztyków nalanych dla 
gości miodem, począł ryczeć w niebogłosy, dla 
wzbudzenia należytego postrachu i zabezpieczenia 
sobie łupu. 

Poczem, widząc, że nikt mu nie odbiera, 
stanął na zadnich nogach i wypił, jak człowiek, 
co jeszcze większą wzbudziło radość. 


— Nie uczynię go ani piwnicznym, ani bar- 
tnikiem — mówił rozbawiony ksiądz. i 

— Ha! — wołał, śmiejąc się, Stanisław Cy- 
pryanowicz — krótko był w szkole u Bukojem- 
skich, ale przez jeden dzień tyle skorzystał, ileby 
się w boru przez całe życie nie nauczył. 


— A nieprawda — odrzekł Łukasz — gdyż 
to jest bestya, która z przyrodzenia ma ten do- 
wcip, że wie, co jest dobre. Ledwieśmy go z la- 
su przywieźli, zaraz się gorzałki napił, jakby co 
rano w lesie pijał, a potem psu dał w pysk: 
«naści (powiada) — nie obwąchuj” — i poszedł 
spać. 

— Dzięki waszmościom, szczerą będę miał z 
niego pociechę — rzekł ksiądz — ale go piwni: 
cznym nie uczynię, bo choć na napitkach zna się 
dobrze, zbyt by gorliwie koło nich chodził. 

— Niedźwiedź niejedno potrafi — zauważył 
Jan — u księdza Głomińskiego w Przytyku, jest 
taki, o którym. powiadają, że do organów kaliku* 
je. Ale niektórzy się tem gorszą, bo czasem też 
i sam ryknie, zwłaszcza-gdy go drągiem poeks- 
cytują. 

— Niemasz w tem nijakiego zgorszenia — 
odpowiedział ksiądz — ptacy sobie gniazda w 
kościołach czynią i na chwałę Boską śpiewają, 
a nikt się tem nie gorszy. Każdy zwierz, to też 
służka Boży ~- a Zbawiciel też w stajence się 
narodził. 

— Mówią przytem — rzekł Mateusz — że Pan 
Jezus młynarza w niedźwiedzia zmienił, więc 
może się w nim i dusza ludzka ostała. 

A na to starszy Cypryanowicz: 

— Toście młynarzową w takim razie zabili, 
za co musicie odpowiadać. Król Jegomość bar- 
dzo o swoje niedwiedzie zazdrosny i nie po to 
leśniczych trzyma, aby mu je zabijali. 

Usłyszawszy to trzej bracia, zatroskali się 
rzetelnie i dopiero po dłuższym namyśle, Ma- 
teusz, chcąc coś powiedzieć na obronę wspólne: 
go uczynku, rzekł: 

— Ba, albośmy to nie szlachta? Tacy dobrzy 
Bukojemscy, jak i Sobiescy. 

Lecz Łukoszowi przyszła do głowy szczęśli- 
wa myśl, więc zaraz rozpogodził oblicze: 

— Daliśmy kawalerski parol — rzekł — że 
nie będziem niedźwiedzi strzelać — prawda? To 
też nie strzelamy, jeno kłójem. 

— Nie o niedźwiedziach teraz Król Jego- 
mość myśli — zauważył Jan — a przytem nikt 
mu nie doniesie. Niechby który leszczowy śmiał... 
Ha! szkoda wszelako, żeśmy się panu Pągow: 
skiemu i panu Grothusowi z tem pochwalili, bo 
pan Grothus właśnie do Warszawy jechał, a że 
króla często widuje, to może tam przypadkiem 
się wygadać. 

— A kiedyście Pągowskiego spotkali? — za- 
pytał ksiądz. 

— Wczoraj. Właśnie pana Grothusa odpro- 
wadzał. Wiecie, dobrodzieju, gdzie jest karczma, 
to się Mordownia nazywa? Zajechali tam koniom 
wytchnąć i nas zastali. Począł tedy Pągowski o 
różne rzeczy wypytywać, a i o Jacka też. 

— O mnie? — zapytał Laczewski. 

— Tak. 'Czy to prawda (pyta), że Taczew- 
ski do chorągwi jedzie?” 

— Powiadamy : Prawda! 

— A kiedy? 

— Pono wkrótce.— Tak Pągowski znów mó- 
To dobrze, ale chyba do piechoty. 

Na to rozgniewaliśmy się wszyscy, a Mateusz 
powiada: 

— Jegomość takich rzeczy nie suponuj, bo 
Jacek teraz nasz przyjaciel i musielibyśmy się za 
nim ująć. I że to zaczęliśmy trochę sapać, więc 
on się pomiarkował i rzekł: 

— Nie mówię ja tego z jakiejś osobliwej nie- 
życzliwości, jeno wiem, że Wyrąbki — nie staro- 


wi: 


stwo. x 


— Starostwo, czy nie starostwo, a jemu za- 
się! — zawołał ksiądz. 

— Niechże sobie tem głowy nie zaprząta! 

Widocznie jednak pan Pągowski odmiennego 
w tej sprawie był zdania i zaprzątał sobie głowę 
Jackiem, albowiem w godzinę później pachołek 
przywiózł razem z nowym gęsiorkiem miodu list 
z pieczęcią i rzekł: 

— Jest posłaniec od 
czki. i 

Ksiądz Woynowski wziął list, odpieczęto- 
wał, rozwinął, uderzył, wierzchem dłoni w ar- 
kusz i, zbliżywszy się do okna, począł czytać. 


A Jacek aż przybladł ze wzruszenia; patrzył, 
jak w tęczę w ową kartę, albowiem przeczucie 
mówiło mu, że o nim w niej będzie mowa. My- 
śli, jak jaskółki przelatywały mu przez głowę: 
nuż stary się skruszył, nuż to są przeprosiny? 
Tak powinno być i nawet nie powinno być nic in- 
nego. Pągowski nie miał przecież prawa gnie- 
wać się o tv, co zaszło, więcej od tych, którzy 
ucierpieli w zajściu. Więc oto ozwało się sumie- 
nie: poznał niesprawiedliwość swego postępku, 
zrozumiał, jak ciężko niewiunego człowieka po- 
krzywdził i pragnie naprawić krzydwę. 

Serce poczęło w Jacku bić, jak młotem: 
Och, pojadę — mówił sobie' w duszy — nie dla 
mnie tamto szczęście, a choć przebaczę, to już za- 
pomnieć nie potrafię, ale by raz ujrzeć jeszcze 
przed wyjazdem tę tak okrutną, a tak umiłowa- 
ną Anulę, raz się jej jeszcze napatrzyć, raz je- 
szcze głos jej usłyszeć — tego mi, miłosierny Bo- 
że nie odmawiaj! 

I myśli leciały szybciej jeszcze od jaskółek, 
ale nim przeleciały, stało się coś całkiem niespo- 
dzianego, bo oto nagle ksiądz Woynowski zmiął 
list w ręku i chwycił sięza lewy bok, jakby 
szukając szabli. Oblicze zaszło mu krwią, szyja 
napęczniała, a oczy ciskały błyskawice. Był po 
prostu tak straszny, że Cypryanowicze i Buko- 
jemscy patrzyli na niego z takiem zdumieniem, 
jak gdyby przez jakieś czary zmienił się nagle 
w innego człowieka. 


jegomości z Bełczą- 


Ciąg dalszy nastąpi. 


BECEL I BRB 


STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 
ks. JAKOBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro- 
wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 

Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu i obejmuje: 
Stary testament 712 stronic a nowy 459 wyraźnego druku na pięknym pa- 
płerze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzeg! ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5'00.) 


Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 
adres i najbliższe bióro ekspresowe. Książki tej nle mozna posy- 
łać pocztą, bo jest za ciężka. 


VY "IDY TIE VWVICZZ 
532 Noble str., Chicago III. 
ta "R OR |- "aw "ir 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty x Notre Dame, Ind. 


tw" Jeżeli się czniesa 
bardzo ociążałą, obawiasz 
mię złych następstw, mass 
bóle w żołądku, przejma- 
ją dreszcze w krzyżu, 
choe ci się płakać, czujesa 
gorączkowe dreazcze, oala- 
Menie i za cząsto mocz 
oddajeax lub gdy masa 
upławy, zboczenielub 0- 
padnięcie mactc „zanadto 
obfita lub ra słabe, alba 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie plas do NRA M. 
BUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A. a 0- 
trzymaez bezpłatne lecza: 
nie í dokładne objaśnienia, 
Tysiące kobiet,  opróca 
mnie zostało wyleczonych. 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo te. “Domowe Le- 
czania' razem z dakładne- 
mi wskazówkami i opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Motas: ulęnama w 
domu wyleczyć bez pom 
doktora. Nie mie EPH 
koaztowałe spróbować te 

leczenia, a gdybyń da- 
i chciała BNO Ha to 
koeztujetylko 12 eentów 
tygodmiowo. Leczenie nie 
rzeszkadza zwykłym za- 
aciom, Ja mie nie uprzę- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wsżyntko, O co proszą. Le- 
czy stare I młode kobiety, 

s 


PISZ DO MNIE PO POLSKU, 

MATKOW LUB CÓRKOM objaónią bardzo proste "Domowe Leczenia," które prędko 1 napewna 
eczy npławy, zieloną słabość nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesznigobawy, zaoercządziaa 
wydatkow 1 uchronisz się od watydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o twej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszą | zdrowie. 

W każdej miejncowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyje 
czone za pomocę mojego "Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, te leczy ono niexaw. 
Sayaka dojixatinechoroby organów Kosieczem: wzmacnia nadwyrążane ściągna | muskały | przywraca 
kobietom całkowite zdrowie, 

Minnesota Lake, Mina, — Szanowna Pani M. Hammers! Dorośzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani. za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przas 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polakiej*, o Pan! Jekaratwach i leczeniu | czom- 
predzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnack byłam zdrową jak ryba. To tet GROT Z sar- 
lecznie 1 proszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. szacun- 
kiem W. Janka. 
Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teras zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Fani dziękują za wyleczenie mię z tej choroby. Dokterzy byli u mnie 106 razy | powiedzieli, że 
mam raka w aahie, w lewym boko. To też dziękują Boru za tak dobrą przyjaciółką. jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat, Choroba ta koastowała 
mnie blisko $3900.00, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestam zdrową i wykonywam awoj 
RA | radzę każdej sierpiące) siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pan 
Sumrmera a mam EBY jedzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z Azacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emiila Klimek, 304 Lake Ave. 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 

CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 

NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
KARZY. `- 


SPEG YÀ L ISTA WO RR 267 I zasta- 


DR. BADGER, 


z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy- 

dziestoletnicj praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
chorych, którzy zostali uznani za niewyleczałnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewłasty, I Dzieci z jak najlepszemi akut- 
kami, On udztela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył. 


1 lekając, ll clerpicle na ja- 
„PISZCIE DO NIEGO i rwiek aanta "i podajcie wwo) 


PDDOOD OWO ODPO OREŚC ŁAW GO Di 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nle 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu | adresujcie: 


Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


ZA DARMO! 


Nie kupujcie maszynki do druko- 
wania, my damy wam dobra ma- 
y szynkę za darmo oraz 50 innych pre- 
zentów, gdy nam dopomożecie w roz- 
powszechnieniu EMERINE. Emerine 
jest to jedyny, najlepszy środek do 
ostrzenia brzytwy i innych narzędzi. 
a METER RZE Pożyteczne a potrzebne w każdym 
z domu. Wyostrzy najbardziej zanie- 
dbaną brzytwę w jednej minucie. Przekonajcie się sami. Próha was 
nic nie kosztuje gdyż my damy każdemu jeden kawałek za darmo, 
kto zechce się zająć rozpowszechnieniem w swojem miejscu. Cena 
Emerine 25c. Piszcie zaraz. Przyślijcie nam swój dokładny adres 
i znaczek pocztowy a my poślemy wam wszelkie informacye oraz 
ilustrowany cyrkularz, przedstawiający 50 innych prezentów, które 
dajemy za darmo. Nie zapomnijcie i piszcie dziś. Ta fatyga opłaci 
się wam. Adres: 
KOPERNIK INTRODUCTION CO. 
Drawer Ave. Westfield, Mass. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 
Niniejszem zawiadannam oo M 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z inaej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, aapisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 

bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 

chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj Bię, 

a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 
Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PHARMACY 
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. 


r 


(87) 


(20)D. 


e000200000000009700: 0000000000 0000 00000000000000000000 
ż KS. JAKÓBA ELIXIR 


Jest najnowszym, najskuteczniejszym wynalazkiem bieżącego stulecia: 
Będąc najsilniejszym tonikiem znanym w medycynie, działa natychmiast 
po pierwszej dozie na cały organizm. Nie potrzeba zużyć 10 do 15 bu- 
telek aby się wyleczyć — jedna lub dwie butelki zupełnie usuną naj- 
uporczywsze choroby. Leczy skutecznie Reumatyzm. Choroby Nerek 
i Pęcherza, Katar. Kobiece Dolegliwości, Niestrawność, Nerwowość 
1 wiele innych połączonych chorób. 

4" +4 AR AJ a 
$ SPECYALNA OFERTA; Buzz miet mailre tj 
śle nam tylko $1.50, to poślemy dwie bntelki. Piszcie świadectwa setek tych, których 
. 


nasze lekarstwo wyleczyło. Jeżeli nie będziecie zadowoleni, to my wam zwrócimy 
każdy cent Piszcie po polaku pod adres: 


KS. JAKOBA ELIXIR CO. 
593 W. Superior Str. — Chicago, Ill 
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GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


Potrzeba chłopców 16 
lub 17 lat mających. Continental 
Can Co, North 46 ave. i Grand 
ave., Chicago, Ill. 


TRZY “HOMESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach Wis- 
consin, Missouri, Michigan, Min- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzy» ać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijeie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 160 akrów. W ymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hinternieister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich. 


Poszukuje chorych niewiast, 
które chcą być zdrowemi! Każdą 
chorobę  niewieścią gwarantuje 
zupełnie wyleczyć doktorka, która 
praktykowała w szpitalu nowo- 
yorskim. Cl. NMejerska, cor. of 
Otis & Meadow str., Westfield, 
Mass. (36) 


Starnowski Władysław, 
przebywający od 10 miesiecy w A me- 
ryce, a pochodsący » Krakowa, 
poszukiwany jest przez swegosyna 
Eugeniusza Starnowskiego, 4194 
Congress st., Portland, Me. (37) 


80 AKRÓW farma do sprze- 
dania w stanie Missouri, 50 akrów 
uprawnej ziemi, reszta z drzewem 


bukowem, dom, stajnia i kurniki; 
100 drzew owocowych, stuon a, 1 
mila od ‘miasteczka, kościoła i 
szkoły. Cena $900. Zgłosić się do 
L.J. boduc, EdgarSprings, Mo. (37) 


POTRZEBA 200 
w mieście i na prowincyi; płaca 
od %1.75 do $2.00 dziennie; tak 
samo mężczyzn żonatych i samo- 
tnych, kobet i dziewcząt do fa- 
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i tartaków, hotelów irestau- 
racyi i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w stanie California, Washington 
i Oregon. Tam nie ma zimy, 
klimat zdrowy, płaca od $2.25 do 
$3.00 dziennie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Adres: John Lucas, polski 
agent, 666 Milwaukee ave., Chicago, 
I. (38) 


robotników 


Drukarnia do sprzedania. 

Z powodu podeszłego wieku i 
osłabienia wzroku chcę sprzedać 
drukarnię z wszelkienii przyborami. 
Czcionki nowe, najnowszego sy- 
stemu z akcentami polskiemi, ma- 
szyna nożna, druga cylindrowa 
wielka i motor elektryczny o sile 
2ch koni. Cena przystępna. Zgłosić 
się do: M. Twarowski, 249 Bedford 
ave., Brooklyn, N. Y. (38) 


Potrzeba Agentów 

i kupców w każłi, m powiec e Stanów Zjedno- 
czonych da reprezentowania naa | aprzedaw» nia 
nanzych złotych | srebrnych zegaraów | łańcu. 
szków 

Mamy jut agentów, którzy sprzedają naszy 
artykuły wieczorami, zarabiając $10 - $!6 ti go- 
dn'owo. Mamy także pewną | czbą agentów, za- 
rabiających od $30 do $50 tygodniowo, aprzeda- 
jąc nasza artykuły w awej okolicy lub podróż. - 
jąc i sprzedając ja byznenistom, robotnikom w 
fabrykach, górnikom, farn erom itd 

Chremy aprzedać po niskie! can'e hurtownej 
wielki zapaa zegarków j łańcnnzków na kredyt 
każdemu uczciwemu człowiekowi, który myśli, 
da m*że zrobić powodzenie na naszych artyknłach 

Poślemy wam 10, 90 albo6' zegarków i łańcu 
szków na kredyt, dając wam 3 miesiącaczara na 
zapłacenie nan: należytości. To ułatwi wamaprze- 
daw: nie tych artykułów na latwe tygodniowe 


spłaty. 

Ofertą tą dajemy tylko sumiennym I trzeźwym 
ludziom. 

Podajcie swój adres wyraźncie. Adresnjcie: 


AGENTS WHOLESALE WATCH CO. 
Bax 1565 Dep, 6 New York City 
187) 
KTO ma jakikolwiek interes, a 
chce przyjąć d brze płatną agen- 
turę niech się zgłosi dc Xelowski s 
Pharmacy, 709 Milwaukee ave, 
Chicago, Ill. 


aa” K. Milewski ma paczkę na 
expresie w Weatville, Ill. 


e o e a a 

Klimaszewski Mamert, średniego 
wzrostu, blondyn, poszukiwany 
jest przez swego ojca J. Klima- 
szewskiego, box 2 Lyon Mountain, 
N. Y., Clinton Co. Poszukuję tak- 
że swego szwagra Aleksandra Mac- 
kiewicza. (38) 


z e e 

Klekot Jakób poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez swego 
brata, Tomasza Klekot, 302 Wes- 
son ave., Detroit, Mich. (37) 


Buza Jan, przebywający od 15 
lat w Ameryce, przeważnie w 
Brooklynie, rodem ze wai Sadło- 
winy w Król. Pol, poszukiwany 
jest przez swego brata Adama Bu- 
za, 909 N. Robey st., Chicago. a 

(3 


Kopiľłak Daniel poszukiwany 
jest przez Wasyla Towarnickiego, 
Tyronne Pa. 


Kłos Józef rodem ze wsi Sza- 
franki w gub. łomżyńskiej, poszu- 
kiwany jest przez swego znajome- 
go, Walentego Tumniewskiego, 
Turners Fylls, Mass. 


Szczepaniak Tomasz lat 81, 
rzebywający do niedawna w Phi- 
adelphii poszukiwany jest przez 

Józefa Szczepańskiego, PEN 
) 


NOWE KSIĄŻKI. 


Kwiat Preryi między Indyanami, 
powieść z zachodnio. północnej 
Ameryki przez Ch. A. Murray, 
przełożył na polskie Józef Beł- 
kowski. W mocnej oprawie. 
Cena $1.25 


Kucharka Makarego zawierająca 
730 obiadów wielkich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych 
Z2 opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro- 
bienie konfitur itd. W mocnej 
oprawie. Cena $1.00 
Wł. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, lll.“ 


Podług 4 
PRAW NIEMIECKICH Cr 
rahiany, jest znakomitym przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze,Reumatyzmowi,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


"KOTWICZNY” 
„PAIN EXPELLER. 


Jedno s licznych świadectw lekarskich: 


fee auo Brooklyn Mewyork d. 2OStyczn 1598 
pomoc mee "OO tera KOTWICZNYJ | 


=. 
ba. 0.H.Rouot, PAIN EXPELLER skutkuje 
s ezm.,wprosti, jak opiewa na- 
ŚŚ zwa.może być użyty na 
=: Ń. przeróżne dolegliwości, 
wrati na Reumatyzm. Powinien 


być srodkiem damowym. 
p À 


ystkich aptekarzy lubo 
d „31 Pearl St, Neyv Yorka A 
36 Siya ZLOTYCH" MEDAL, 4 
Iulecany przez snakomitych lek: y, ARM 
kurtaumych i cząstkowych dro- 
X iatów, Uuchowieńatico, itd. 


kw 


Nowiny Miejscowe | 


GOLGOTA Jana Styki 
Ukrzyżowanie na Kalwaryi, naj- 
większy obraz na Świecie: 150 
stóp długi a 50 szeroki, zawiera 
400 figur naturalnej wielkości. 
Znakomite i największe dzieło 
artysty naszego otrzymało od Oj- 
ca św. Leona XIll-go błogosła- 
wieństwo. 

Golgota Styki zjednała sobie 
najwyższe uznanie w Warsza: 
wie, Lwowie, Krakowie i gdzie 
tylko została wystawioną. Po 
raz pierwszy wystawiono ją w 
Ameryce, w Chicago, w budynku 
*""Golgota'', p. n. 1451 Michigan 
ave. Nikt nie pożałuje, kto 
przyjdzie obejrzeć to zachwyca- 
jące religijne dzielo naszego naj- 
znakomitszego artysty i patryo- 
ty. Wstęp 25 centów. 


DZIELNIE się spisała nasza ro- 
daczka Józefina Majotowicz, gdyż 
napadnięta przez  rzezimieszka 
na tramwaju linii Milwaukee 
ave., stoczyła z nim zaciętą wal- 
kę w obronie swego woreczka z 
pieniędzmi. Dziewczyna nietyl- 
ko, że nie pozwoliła sobie wydrzeć 
pieniędzy, ale podrapała rabusio= 
wi twarz a krzykiem zwabiła po- 
moc, zmusiwszy rabusia do szyb- 
kiej ucieczki. 


RADA szkolna uchwaliła wy- 
stąpić energicznie przeciw niemo- 
ralnej literaturze, jaką w ostat- 
nich czasach rozpowszechniano 
między młodzieżą w rodzaju nie- 
moralnych nowel i malowideł. 
Zajmowali się tem przedewszy- 
stkiem włosi w swych cukier- 
niach ‘‘Ice cream parlor”. To 
się chwali. 


ANDRZEJ Madryński, polski 
robotnik, 36 lat liczący, został 
na miejscu zabity gdy przecho- 
dził przez tory kolejowe przy 89ej 
ulicy. Wpadł na niego pociąg 
kolei Eastern Illinois i zmiażdżył 
nieboraka. 


PRZEKLĘTE pijaństwo pozba- 
wiło familię J. Zielińskich przy 
Rawson ulicy szczęścia domowe= 
go. Rodzice tak się zapijali, że 
7-ro dzieci pozbawionych opieki 
odesłał sędzia do ochronki miej- 
skiej. To straszne pijaństwo po- 
winno opamiętać tych, którzy za 
często zaglądają do kieliszka. 


NOWY szef npolicyi Collins wy- 
dat rozporządzenie, że każdy poli- 
cyant posiada prawo rewizyi 
chłopców i ''młodzieńców” stoją- 
cych na narożnikach ulic, czy 
oni nie mają przy sobie ukrytej 
broni. Kara za noszenie skrytej 
broni jest wielka i dlatego ostrze- 
gamy przed nią wszystkich. 


KOMPANIA tramwajowa otrzy- 
mała 200 nowych tramwai z St. 
Louis i Philadelphii. Tramwaje 
kosztują po $6,000. Są one ob- 
szerne i wygodne. Zimową porą 
zaopatrzone będą w podwójne 
okna. Jest także przyrząd pod 
kontrolą motorowego, który usu- 
wa schodki przed drzwiami, tak, 
że chłopcy nie mogą wskakiwać 
na tramwaj w biegu. 


W SZPITALU powiatowym 
umarł na szczękościsk Bernard 
Piskiewicz. Przed paru dniami 
został pokaleczony przez wóz i 


czyli 


wskutek tego nastało zatrucie 
krwi. 
CHICAGO zdobyło sobie świa- 


towy rekord. A wiecie w czem? 
W tem, że w miesiącu sierpniu 
popełniono 108 morderstw. Takim 
rekordem nie może się ''poszczy- 
cić” żadne miasto na kuli ziem- 
skiej. Straszny to rekord. 


NOWY szef policyi, Collina, 
poczynił wielkie zmiany w biu- 
rze policyjnem. Pozmieniał kil- 
ku kapitanów, kilku zdegrado- 
wał a i kilku awansował. Uważa 
on całą dotychczasową policyę za 
nieodpowiedzialną i będzie się 
starał odłączyć wpływy politycz- 
ne, od obowiązków służbowych. 
Oby tylko wytrwał w swem po- 
stanowieniu. 


STRASZNA burza z grzmotem 
i piorunami nawiedziła w piątek 
wieczorem nasze miasto, czyniąc 
wielkie szkody. Wskutek ude 
rzenia pioruna powstało kilka 
pożarów. Najwięcej ucierpiała 
północna część miasta. Straty 
idą na setki tysięcy. 


MAYOR Dunne zajmuje się 
ciągle sprawą nabycia tramwa- 
jów na własność miasta, ale 
wszelkie jego usiłowania nie 
mają żadnych widoków. Zamia- 
ry nie zawsze się spełniają. 


RUCH w grupach związko- 
wych jest nadzwyczaj ożywio- 
nym z okazyi zbliżającego się 


sejmu. Wszyscy spodziewają się, 
że sejm ten będzie epokowym 
w historyi Związku. Z Chicago 
jedzie na sejm więcej delegatów 
niż kiedykolwiek przedtem. Naj- 
ważniejszą sprawą do załatwie- 
nia będzie podatek stopniowy. 


STAJK drukarzy o 8-godzinny 
dzień pracy odbywa się tak spo- 
kojnie, iż nie wiadomo wogóle 
czy jaki strajk istnieje. Drukar= 
nie objęte strajkiem pracują jak 
zwykle, a strajkierzy usiłują 
w Sposób nie ulicznych awantur 


i rozbijania łbów przyjść do po- 
rozumienia z pracodawcami, ale 
w sposób spokojny, jak na oby- 
wateli wolnego kraju przystało. 
Strajkierzy nie mają żadnej 
szansy wygrania strajku. 

Główny wydział unii drukar- 
skiej oświadczył, że ogólnego 
strakju nie wywoła. 

SEJM Zjednoczenia Katolickie- 
go pod opieką Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej Królowej Korony 
Polskiej, małej oryganizacyi na 
południowej stronie naszego mia- 
sta, odbył się w hali parafialnej 
św. Wojciecha w dniach 5i6 
września. 


ZA FAŁSZOWANIE mleka je 
denastu ''chrzcicieli"” tego arty- 
kułu zapłaciło po $20 kary. Mię- 
dzy innymi znajduje się także Jan 
(iosikowski. 


Drobne Wiadomości. 


— W Tyflisie zginęło w rozru- 
chach 106 tatarów, kozaków i 


armeńczyków. 


— We wtorek podpisane zosta- 
ły w Portsmouth warunki pokoju 
przez obydwóch pełnomocników. 


— Straszny pożar zniszczył 
7,000 budynków w Adryanopolu 
w Turcyi. Wielu ludzi zginęło w 
pożarze; szkody obliczają na mi- 
liony. 


— Cesarz japoński nadesłał 
dziękczynną depeszę prezydento- 
wi Rooseveltowi za starania oko- 
ło zawarcia pokoju. 


— W Japonii panuje ogólne 
niezadowolenie z ustępstw po- 
czynionych Rosyi. Naród i żoł- 
nierze chcą dalszej walki. Oba- 
wiają się rewolucyi. 


— W L.ibawie przyszło do krwa- 
wych rozruchów między rezerwi- 
stami podczas których zabito 10 
osób i 50 raniono. 


— Wszyscy zbuntowani mary- 
narze z floty czarnomorskiej ska- 
zani zostali na służbę w pie- 
chocie ł zesłani będą do pułków 
syberyjskich. 


— Na granicach prusko-rosy|- 
skiej i austryackiej podwojono 
straże, aby zapobiedz szerzeniu 
się cholery. 


— Rząd pruski ma wysłać kil- 
kanaście pułków wojska w celu 
uśmierzenia rewolucyi w kolo- 
niach afrykańskich. 


Si. Marshall Field, znany mili- 
oner chicagoski, ożenił się w Lon- 
dynie z p. Delig Spencer Coton. 


— Żółta febra grasuje ciągle w 
stanie l.ousiana. Dotąd zachoro- 
wało na tę zarazę 2,482, a umarło 
293 osób. 


DO CZYTELNIKÓW. 


Bernard i Clark, Board Exchan- 
ge Bldg. w New Yorku, są wy- 
dawcami niedawno wydanej 
książki traktującej o dorobieniu 
się pieniędzy, zatytułowanej 
**Money-Making, tbe Master Pro- 
blem”. Książka ta została mile 
powitaną przez publiczność. Nie 
jest to książka traktująca o 
pieniądzach, ale tłomaczy w 
przystępny sposób, jak można 
przyjść do majątku przez nale- 
żyte ulokowanie swych pienię- 
dzy. Autor jej wyjaśnia dokład- 
nie obecną sytuacyę finansową. 
Przystępna jego rozprawa musi 
zainteresować tysiące ludzi bez 
względu na to czy są ubogimi czy 
bogatymi. Książkę tę można na- 
być w głównych księgarniach za 
50c. Wydawcy zwracają pienią= 
dze każdemu nabywcy tej książ- 
ki, jeżeli nie będzie zadowolony 
z *' Robienia Pieniędzy”. Książka 
ta jest pięknie oprawna, druko- 
wana kolorowo; opatrzona ilu- 
stracyami słynnych autorów. 
Czytelnicy mogą sobie nabyć tą 
książkę w redakcyi ''Ciazety Pol- 
skiej”, 


CORKA KROLOBOJCY. 


W Belgradzie zaszedł wypadek, 
który wstrząsnął całem miastem. 
Panna Awakumowiczówna, cór- 
ka prezydenta gabinetu królobój- 


ców, wyskoczyła z drugiego 
piętra na bruk uliczny i zabiła 
się na miejscu.  Otworzywszy 


okno stanęła w niem i głośno za- 
częła krzyczeć do ludzi idących 
ulicą: ''Przysięgam, najjaśniej- 
szy królu, że nie jestem wcale 
winna, i że wcale nie mordowa= 
łam ani ciebie, królu, ani królo- 
wej Dragi.” Trzeba zaś wiedzieć, 
że Awakumowicz był prezyden- 
tem gabinetu, który się utwo- 
rzył z królobójców rano dnia Lit 
czerwca 1903 roku, po owej 
strasznej nocy morderstw w pa- 
łacu królewskim. 

Owóż jedyna córka Awakumo- 
wicza, dziewczyna bardzo ner- 
wowa, tak wzięła sobie do ser- 
ca wypadki owej strasznej nocy, 
że wyobraziła sobie, iż ją Bóg 
ukarze za zamordowanie króla i 
królowej. Awakumowicz ogłasza 
w dziennikach list otwarty, w 
którym oświadcza pod słowem 


honoru, że to nie prawda, iżby 
on wydał rozkaz wyrzucenia 
zwłok króla i królowej przez okna 
pałacu na ulicę, i że przez to 
twierdzenie, iż córka jego leciała 
z okna tak, jak z rozkazu jego 
leciały ciała króla i królowej, jest 
fałszywe, boon takiego rozkazu 
nie wydawał. 


SLADY PO OSPIE MOZNA USU- 
NĄC. 

Bierze się jednę albo dwie skór- 
ki, najlepiej ze starych ircho- 
wych.rękawiczek i zawija się je 
na jakibądź twardy gładki przed- 
miot o zaokrąglonych rogach; po 
zwilżeniu skórki we wodzie za= 
nurza się powierzchnię takiego 
przyrządu w delikatnie sproszko= 
wany pumex, t. j. żużel kamien= 
ny, po niemiecku Bimmstein, 
którego w każdej aptece lub dro- 
geryi dostać można, i zwilżywszy 
przedtem nieco twarz, naciera się 
ją. Skórę z rękawczki i na twa- 
rzy dla tego się zwilża, ażeby 
uniknąć powstającego przy nacie- 
raniu kurzu, ażeby zresztą mi- 
neralnych części pumexu nie wy- 
dmuchiwać. 

Po kolei powinno się każdą 
część twarzy nacierać o ile moż- 
ności dosyć silnie; a zatem 
oprócz policzków, nos, czoło itd. 
Jeżeli się przy tem nacieraniu 
skóra marszczy, to można pal- 
cami drugiej wolnej ręki pomódz. 
sobie, rozciągając ją na twarzy. 
Często w skutek silnego lub 
nieumiejętnego nacierania, pozo- 
stają na twarzy małe ranki. 
Zdarza się to jednak rzadko. 
Zresztą niebezpieczeństwem żad- 
nem to nie grozi — bo ranki te 
zabliźniają się zwykle i giną w 
krótkim czasie po umyciu twa- 
rzy. Wykonywa się to najlepiej 
wieczorem, przed położeniem się 
do łóżka. Zwykle po kilkorazo- 
wem już nacieraniu tworzy się 
na twarzy rodzaj łuszczyku. Jest 
to właśnie dowodem dobrego 
skutku nacierania. 

Przez nacieranie bowiem chce- 
my niejako zetrzeć, zniszczyć 
wierzchnie warstwy ospowatej 
skóry. Przy zastarzałych i głębo- 
kich bliznach na twarzy z ospy, 
dopiero po 9 do 10 miesięcznem 
nacieraniu twarzy, w sposób po= 
wyżej opisany, możemy się do- 
czekać skóry gładkiej i Świeżej; 
przy lekkch śladach zaś ospy, 
nawet już po 6 do 8 tygodniach. 

Aby skóra należycie się mogła 
odnawiać, konieczną jest szcze- 
gólnie w tym czasie rozumna 
dyeta naturalna, głębokie oddy- 
chanie czystem, wolnem powle- 
trzem i ruch należyty. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 6 sierpnia. 

PETERSBURG. — W 
całym południowym Kaun- 
kazie zbuntowali się tata- 
rzy. Wielkie oddziały tata- 
rów krążą po kraju, rabują, 
palą i mordują miejscową 
ludność. W całej okolicy 
zapanowała ogólna panika. 
Mieszkańcy opuszczają go- 
spodarstwa i uciekają do 
miast, Całą sytuacyę po: 
garsza jeszcze głód, jaki 
panuje w niektórych okoli- 
cach. 

Międy tatarami, a armeń: 
czykami przyszło do krwa: 
wych starć w wielu miej- 
seach. W miastach pilnują 
żołnierze porządku dzień i 
noc. Tysiace ludności wiej: 
skiej ucieka do miast. Woj- 


sko mimo wysiłków nie 
może przeszkodzić rozru- 


chom. Miasto Szusza zostało 
spalone przez tatarów. 
Przeszło 200 budynków po- 
szło z dymem. 

Wojsko wysłane na ratu- 
nek zagrożonej ludności 
stoczyło zaciętą walkę z re- 
belantami, podczas której 
padły setki lndzi. Najwię- 
ksze spustoszenia poczynio:* 
no w Baku; znajdują «się 
tam olbrzymie zbiorniki na- 
fty, które podpalili rewolu- 
cyoniści. Straty są miliono- 
we. 300 olbrzymich zbiorni- 
ków z naftą poszło z dy- 
mem, oprócz zabudowań. 
W samem mieście Baku zgi- 
nęło w walkach ulicznych 
kilkaset ludzi. Wojsko mi- 
mo wysiłków nie może u- 
spokoić _ rewolucyonistów. 
O podobnych zaburzeniach 
donoszą także z Kutaisu i 
Elizabetportu. Położenie 
jest bardzo groźne. 

BERLIN. — Wczoraj za- 
chorowało znów kilka osób 
na cholerę, a trzy umar- 
ło, co razem czyni 26 wypa- 
dków śmierci na 77 pa- 
cyentów. Cholera szerzy się 
we wschodnich i zachodnich 
Prusach. 

Między granicą prusko- 
rosyjską podwojono straże. 

PEORIA, Hl. — Arcybi- 
skup Spalding, tknięty pa- 
raliżem w styczniu upada 
coraz bardziej na zdrowiu 
i zdaje się, że rozstanie 
się niebawem z tym świa- 
tem. 


ODWAZNY. 


— Nie rozumiem mężów, którzy 
boją się żony. Ja jestem panem 
w domu: wracam kiedy mi się 
podoba; jadam tylko to,co lubię; 
zapraszam przyjaciół na winta, 
ile razy zechcę. 

— To szczęśliwy z ciebie czło- 
wiek! jak dawno prowadzisz ta- 
kie życie? 

— Odkąd żona 
letnie mieszkanie. 


wyjechała na 


U ADWOKATA. 


Rzecz dzieje się w mieszkaniu 
adwokata, do którego przychodzi 
pew nego dnia sąsiad i mówi: 

— Przyszedłem do pana dobro- 
dzieja po poradę; jeżeli cudzy pies 
ściaga komu mięso z kuchni, czy 
od właściciela psa można żądać 
wynagrodzenia za mięso? 

Adwokat: Naturalnie, że można! 

Sąsiad: W takim razie będzie 
pan łaskaw zapłacić mi 2 marki; 
bo pański pies wczoraj ukradł 
mięso z mojej kuchni. 

Adwokat: Dobrze, panie, ale 
i mnie od pana należy się 10 
marek za poradę dzisiejszą. Pro- 
szę sobie przeto potrącić 2 mar- 
ki i wypłacić mi pozostałe 
osiem. 


Listy Polskie na Poczcie 


1 Adamik T 855 Maciejewski M 
26 Antklewicz R 3:6 Maciejewski W 
27 Hubicki A 857 wuchnisk J 


360 Maja zak J 
381 Mank L 

868 Malinewaki T 
388 Michalek J 


8 Bak ' 

86 Barłoś J 
10 Bedaarz R 
43 Bendyk J 


52 Bibroz J 397 Mika M 

54 B ernacki H 399 Mika J 

55 Hiszup L a9! Milikowski J 
59 Alaszka A 303 Miza J 

69 Borawnk! J 402 Mrocyka P 
78 Brueik J 405 Murzyna! J 


t5 Byłowska W 407 Muazyfani A 


BO Chrzanowaki J 109 Myrda L 

81 Cieślicki $ 110 Magy J 

94 Cyborowski B 4:9 Nowaczyk J 
110 Dębski A 421 Oboza J 

118 Dobrow' laki J 422 Obrz.t 8 
M7 Dobrzuński M 426 Oalał K 

12% Dragowski J 428 Owczarek J 
123 Iresłowawi A 444 Plaia A 

127 Dūda A 449 Poln-ex M 
131 Dynia K 453 Poremba W 


1384 Dzengileweki J 
136 Fabrosai H 


147 Franczek F 


45 Pyzdek J 
164 Rah haki B 
AU Rakowna B 


150 Fundak ki W 471 Hapacz M 
156 dador a 490 Rykanezak J 
167 Gariar J 492 Rybaczyk W 
154 Gawlik 8 493 Hyzner J 


160 Gnwryfński J 
16u Gębzrowski K 
169 Golik M 

17u Gota M 

173 G lik 5 

175 G rga A 

176 Górski W 

170 Grodwalski F 
180 Gromek T 


4% Balowskt E 
525 nkowroński W 
ë 9 Smiechowicz K 
530 Sodoska K 

533 Staxkiewicz J 
534 Btasloral 8 

64! nteg waki J 
546 Stepha Z 

549 Btrodomrki A 


183 G tW 5 530 Strzulkowani W 
TN KRL, f Kd! trzymańrki J 
gnowak! « 561 Tubanowaki K 
214 Iryski J 572 Tomczak W 
21 Januszek R B7? Trunkowski 8 
223 Jarema d 583 Urbanowicz T 


2:8 Jedzikowski 8 593 Wajkowaka W 


595 Wal :zewski 8 
097 Walczak A 
GI6 M Ilowski $ 
617 Wiin=wski R 
618 Wiałocki A 
69 Wianiewaka A 
82: Wójcicki A 


246 Ramiefiska A 
25A Kuwakoweki J 
260 Kaźmiecki J 
264 Kijak J > 
8 Kiwkowicz M 
294 Konowsni A 
uti Kopernik K 
303 Katlar K 


U 622 Wolnik J 
804 Kozina do | š 627 Wujcik 3 
310 Kozłowaki W 6% Ząber W 


630 Zmaadz' (inka P 


318 Krzemifinki L 
a LE 183 Ż-pnicki J 


521 Kneharakt P 


8:24 Ku'pa J fys Zisieński J 
326 «atp D 640 Zionek W 
83 Łapif<ki F 813 Zaryckł 8 
814 leanicak! J 11 


816 Lipowski N 
353 Ły-akowski P 


Quo Vadis 


słynna powieść HENRYKA SIEN- 


G4R Zurk'ewicz H 


KIEWICZA, OZdobiona portretem 
autora i czterema ślicznemi illu- 
stracyami kolorowemi, według 


obrazów artystów nalurzy Stachie- 
wieza i Siemiradzkiego, opuściła w 
tych dniach — w drugim nakładzie— 
prasę „Gazety Polskiej.” , 
Powieść ta, niezwykle zajmująca, 
rozeszła się dotąd w milionach 
egzemplarzy, we wszystkiah języ- 
kach. Wydanie niniejsze obejmuj- 
muje trzy tomy. Aby umożliwić 
każdemu nabycie tej powieści, 
sprzedajemy ją po bajecznie ni- 
skłej, dotąd niebywałej cenie. 
I tak wszystkie 3 tomy 
w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00 
Wł. Dyniewicz. 
z, 


Nowe ksiażki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodatsiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw- 
na ozdolmie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da- 
wniej $1.50, teraz $1.85 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk- 
ką cielęcą skórkę, wyzłacane brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35 

SERCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nubożeństwa dla 
ezcicieli Najsł. Berca Jezusa 7 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena 51.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk*, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz Tõe 


MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
liekiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 


tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 356 
WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 


lęcą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416). Cena Te 


WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami. z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No:410) Cena $1.00 


W. Dyniewicz. 
532 Noble st. Chicago. III. 


$ POLSKA APTEKA,  *5 


) 


KOLEGIUM ŚW. STANISŁAWA K. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. 
aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


. 

z 

Hanover street, 257 è 
Boston, Mass, k 
9 

i 

8 


w Chicago, III. 


Rodzice, którzy pragną synów swoich kształcić w duchu 


polskim i katolickim powinni ich oddawać do zakładów i 


polskich. 


Zakładem takim, w którym młodzież odbiera wycho- 
wanie i wykształcenie polskie i katolickie jest 


Kolegium Św. Stanisława Kostki w Chicago, IIl. i 


„Dla dogodności uczniów mieszkających poza Chicago 
i dla tych, którzy nie mog} mieć w domu należytej opieki 


i dozoru, został utworzony 


Internat w gmachu Kolegium Św. Stanisława. 


Uczniowie należący do internatu kolegialnego zostają 
pod opieką i nadzorem księży. 


Nowy rok szkolny w Kolegium 


Św. Stanisława Kostki rozpoczy- 


na się dnia 8-go września b. r. 


Kolegium to pozostaje pod zarządem X.X. Zmartwych- 
wstańeów. 


BREE DABELOPRPREEW 


Kurs klasyczny w Kolegium obejmuje sześć lat nauki. 


O katalog lub o bliższe informacye zgłosić się należy do 
niżej podpisanego 


Rev. J. Kosiński C.R. 


W. Division and Holt sts. 


zs 


O 17 Kamieniach 
, Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regniator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatow 
czystem złotem RATA 
niany koperta pięknie 


SA. BREGO ZEU4H- 
GWARANTOWANY 


R AGH NA 25 LAT. SPECYAL- 
ton zegarek. pod j kinonek adresem 0-0, b 
akimko| resem ©. (0. D. 
$ 6.761 ko 


7 azta przesyłki, z prawem uprzednie- 
go zezzaminowania. W razie nie znalezienia go 
zadawalniającym NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA- 
MIĘTAJŻE adziesz musiał za taki sam zega 


k 16 $ 35.00 
Maka. KŁOTEM KATTT 


RMO z każdym zegarkiem. EXCELNIOR 
ATCH CO., 500 Conral Bank Bldg., CHICAGO. 


(Sept. 19) 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 6 września 1905. 


MAKA: beczka 


Twarda wiosenna 6.20 
Twarda patenta 5.50 —5.60 
Stralghta 4.933—5.00 
Cz ta i 8.60 — 4.00 
Miękka zimowa patanta 4.70—4 80 
Twarda zimowa patenta 4.20 —4.30 
Żytnia 4.00—4.35 
PSZENICA ZIMOWA (bussel) 
No. 4 czerwona 81—83 
No. 8 czerwona 83—84 
No. 2 czerwona 8t 86 
No, R twardn 83—88 
No. 2 twarda 83—80 
No. 4 blata 81—821 
PSZENICA WIOSENNA buszel( 
No. 8 , 
No. 4 w 
Północna 93 
KUKURYDZA (busz: 1), 
Zwykła 52—57 
No. 4 53—54, 
No. 8 54 bę 
No. 8 biała 55 
No, 8 żółta 54 —565 
No. 2 54 
No. 2 żółta 65 
No 3 biała 55 
Jęczmień 89—43 
OWIEB (busze.) 
No, 3 27 
No. 3 blały 28 
No. 8 20 
No, 8 btały 26 — 28 
No. 4 blaty 26—27 
Standard 27 
ŻYTO 
No. 2 51 
No, 3 56 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 6.00—7 00 
Pszeniczna 5.00 — 6.00 
Owsiana 5.50 —6.50 
Ryżowa 6. 0—6.50 
BYDŁO è 
Woły tuozne 6.10—7.50 
Zwykłe 8 85—6.00 
Cielęta 8 00— 6.00 
Bwinłe tuczne 4.40—4.60 
Proalęta 4.50 —4.70 
Owce 4 60- 5.59 
Jagnięta 8.0) —7.00 
PRODUKTA MLECZNE 
Ber brtok 10 
Bzwajoareki 11— 13 
Limburski 11% 
Masło śmietankows 20 
Firata 19 
Beconds 17 
Dairies s 19 
Jaja, (tuzin) 31 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotks 9.560—12,00 
JARZYNY 
Cebula zielona (buszel) 10 —75 
Ogórki tuzin 10--15 
Groch zielony, buszel 75—80 
DR B (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indykl 14 
Kurczęta (żywe) 18 
Kaczki 
Gęsi za tuzin 4.00—6.00 
KARTOFLE (buszel) 10—15 
Błodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 1.35 1.50 
Pomidory (pudło) 30—50 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 1.00—2.00 
Cytryny (pudło) 1.75 — 2,35 
Banany (pęk) 55—1,75 


PEP O d 


Chicago, III. 


KSIĄŻEK DARMO 
przez pocztę, 
omawiających cho- 

roby nięzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele Ilustracy! i 
jest składem wiedzy tak dla młodyc!i 
jak dla starych, którzy elerpią na ofta 
bienie, nadużycia, nerwowe chorobv, 
zatrucie krwi, ściągnienia, chorobę ne 
rek lub pęcherza. (na objaśnia, jak b: 
można w tajemnicy i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu. 

ir, Jos. Lister & Co. 
P. 40, Dearborn st. Chicago, r 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


"Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy, 
Laboratorya: 318 Bedford Ave. 

Po szczegóły piszcie pod adresem: 


Prof. J. M. Brundza, 


Broadways & N. Sth, Hklyu, New Yark. 
e Z A 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiakniejexe utwory mnzyczna* 
Abt. Fr. Tęrknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew Sbe 
Kordesa. Cyganki duet solo lub chór „ kOe 
Hrzezlónka. Nieopuszczaj naa Modlitwa „ Zle 
Hrzesiśnki 10 Chłop. Obertasów, solo fort. Glia 


Hrzezińaki. A zawracaj od komina " ŁUD 
Rrzerińrki. Matnlu kochana, Mazor 30a 
Chapeu. Gdybym ja była słonecz., aolo śpiew 306 
Chopen. Rozstanie, maznrak Duet ra G0e 
Chopen. Kompletne dzieła, A tomy, solo fort. 6.00 
Chopon. Marsz pogrzebowy, znany u  Zba 


Ciechanowaki . Nietryumfuj dziewczę aolo áp. 24a 
uwikial. Idś do djabła, Mazurek R: ke 
Fall M. Z Ojcystych Niw Z. P. N.. m rofort, 1.90 
Ivanovici. Nafaiach Danaju, wale 1 eoc 
Januanx. Polonez Kościnazki K 

Karaauwnk! Do pracy, aolo lub chór ...... 200 
Koazat. Bamotny, pioasnka, solo ipiew Zba 
Kratzer. Dumka, Lodzie mówią « dka 
Krogulnki Dwie pieśni narodowe, solo fort qe 
Kurpiźnki. Witaj Królu, volonez n kla 
Lawandowaki. Stary Druch, mazur 4.108 
Maulussko. Pieśń wieczorna, solo fpiew 25e 
Kozak. Tam na górze © 


EDA Krakowiaczek wesół pb 
arko. ra - 

Aon irko. Martz żałahny, chór määki 50a 
Monluazko. Mazur z Halki. 4 koc 
Nledzielnki. Dwa krakowisk! Bala fort. kle 
Ogiński. Polonez bardzo znany n fie 
Oamaáaki. Biały mazar, znany 20a 


w 

Powiadowaki, Rach-clach ciach, polka ,, dba 
Pleńni Narodowe. najpożądańnze, H 
Rzkoła Aplewa. Największa i najlepsza ,. 7.95 
Rzkała na akrzypce Na |jlapsza | najwiąk=za 11,50 
Szkoła ma Fortaplinu Najwiękaza i najlepóza 6.60 
Nzkoła na Organy. lub Fis harmonię .....$.38 
Nzkoła na Flet. z klapami lub bea. ..-:.- 1.36 
Nzkoła za Carnet, Alto, Tanor lub Bariton 1.08 
Szkoła na (litarę. biaapadiii A RAB 
bykoła na Cytrę z melo [yami polakiem1 5.60 
Waniorek Pila Knba: Waryacye HUS sa 
Wrożnki. Djabeł, galop z ryciną solo, for sa 
Wieniawski, Kujawiak znany koncertowy 20 
Zalawaki. Nieszczęśliwa, mazurek Apiaw 30 
Zalewski. Maraz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewaki. Walczyku mój, soło lub chór żeń, 50 
Zalewski. Ojten mazur, czysta bieda solo fort. $å 
Żalewnki. Znalezione szczeście, va'e U zb 
Zalewaki. Wesele, Kujawiak n 
Zalewaki. Boże cośi mazur maja. orkiestra 1.00 
Zalewaki Z dymem i Jeszcze Polska cy 0h 


Załewaki. Ojten mazur, czysta bieda „ 78 
Zalewski. Polonez Końcinezki i wale  , 

Zalawa:i. Wecele, Kujawiak „ZE 
Zalewnki. Boże Coś Pol. | maz. 8 maja, kap. 1.86 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeszcze Po]. „ 1.60 
Zalewaki Oj tan mazur i Krakowiak „ 1.40 
Zalenwnki, Oberek | Kujaw'ak m 1.58 
Zalewski Weńsia knjawiak A 3% 


Przy zamówien'u należy załączyć Kc. znaczek 
pocztawy na obezerniajrze katalogi muzyczne | 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT Du 
ZTUK TEATRALNYCH. ś 

R. J. Zalewski, 
11 Emma CHICAGO, ILL 


Dept. str" 
5 Tel. 1485 Aalstod. 


L 
xri 


